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SŁOWO
W D o  Z-imkowa 2. I plef.my Redakcji 
17-82. Administracji 228, Administracja 

czynna jest od godz. 9-ej do 4 pj po 
pot. Sekretarz Redakcji prrvjm uje co­

dziennie od 11 -ej do 12-ej.

Prenumerata miesięczna z odniesieniem 
do riormi. lub przesyłką pocz-ow; 4d ., 
zagranicą 7 zt. Konto R.K.O. Nr. 80  259, 
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Redakcja re.copisów niezjm ów ion’'cb 
nie zwraca. Administracja n.e uwzgięd 
ma zastrzeżeń co do rozmieszczeń 

ogłoszeń.

Niema państwa praworządnego, 
jeśli wyroki Sądu Najwyższego nie 
są szanowane.
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KONFISKATY PRASOWE W WILNIE.
Sclićsrne wystąpienie wszystkich pel-( S k a r g a  tfC p r o k u r a t o r a  
skich dzienników w Wi.nte w sprawie została wcieraj złożona erzez „Słowo" 

u sta lan ych  konfiskat
Niżej podpisane wydawnictwa wileńskie wobec coraz częst­

szych konfiskat uznały za konieczne zw rócić się do Polsk-.egt 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism, aby w szczął stara  
m a o zaniechanie stosowania wobec p ra s / metod następujących:

a )  prewencyjnego pcw iadamiania dzienników przez przedsia 
wiciela I instancji, że w razie zamieszczenia jakiegoś notorycznie 
znanego taktu wydawnictwo ulegnie konfiskacie;

b ) zajmowania pisma bez piśmiennego dokładnego w skaza­
nia co mianowicie jest zajęte;

c )  zajmowania pisma bez nadawania sprawie przewidziane 
g o  prawnie biegu sądow ego;

d) konfiskowania pism bez żadnych podstaw prawnych, za 
artykuły, w których nie sposób dopatrzeć się jakichkolwiek cech  
przestępstw a.

Niże1 podpisane wydawnictwa wileńskie proszą Związek Wy 
dawców  o w szczęcie odpowiedniej akcji zarowno wśród wydaw - 
nictw, jak i w o d c c  władz.

„Dziennik Wileński1* 
„Kurjer Powszechny"

.Kurjer Wileńskr" 
„Słowo"

Oficjalny organ Ozonu
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Dowiadujemy się, iż w tych dniach, na sku­
tek porozumienia między pułk. Kocem a pułk. M5e- 
dzińskim, „Gazeta PolSKa" zostaje oficjalnym orga­
nem Ozonu. Przed kilku dniami p. Marszałek Rydz- 
Śmigry przyjął pułk. Miedziliskiego.

W czoraj gazeta nasza została 
konfiskowana za artykuł wstępny 

p.t. „Bronimy konstytucji, broni­
my praw ". Zostaliśmy powiadomię 
ni, że artykuł zostaie zajęty w ca­
łości, prócz nagłówka oraz ustępu 
z wyrokiem Sądu Najwyższego 
przytoczonego w arty kule.

Po zawiadomieniu o konfiskacie 
urzędnik naszej administracji zwró 
cii uwagę starostwa na to, że w 
zajętej treści artykułu jest zacy­
towany również ustęp z artykułu: 
„Dosyć polityki nie loziumiem“,

I który to ustęp był swego czasu, a 
mianowicie w dniu 29 września r.

( b. skonfiskowany, a]e Sąd Okrę- 
fgow y pra.womocnem orzeczeniem 
i z dnia 7 października konfiskatę 
| tą uchyl i, a więc, że ten ustęp pod 
żadnym względem przez starostwo 
powtórnie zajęty być nie może, 
zwłaszcza, że artykuł wyraźnie 
podkreśla, że ustęp ten przedruko- 
wuje się jako zwolniony przez sąd 
spod konfiskaty.

Na to oświadczenie naszego u- 
rzędnika odpowiedział przedstawi­
ciel starostwa, że go to nic nie ob­
chodzi, że starostwo nie .otrzyma­
ło powiadomienia od sądu o uchy­
leniu konfiskaty.

W obec tego redaktor naszego 
pisma w towarzystwie radcy praw 
nogo, adwokata Swidy udali się 
do prokuratora Sądu Okręgowego 
składając skargę.

Skaiga  wskazuje: 

żc w dniu wczorajszym 16

października został skontisko -  
wany w artykule: „Bronimy kon 
stytucji, bronimy prawa“ ustęp 
z artykułu ogłoszonego i skonfi­
skowanego w dniu 29  września, 
którego konfiskata została uchy­
lona prawomocnem orzeczeniem 
Sądu z dnia 7 października ni. 
pras. 165/37;

że taka ponowna konfiskata 
ustępu artykułu co do którego 

Sąd już orzekł bezzasadność 
konfiskaty jes t  działaniem na 
szkodę interesu publicznego po­
nieważ podrywa zaufanie i sza­
cunek do orzeczeń sądowych, o- 
raz prywatnego materjalnego 
interesu wydawcy gazety;

że wobec tego winny przestę­
pstwa przekroczenia władzy ze 
szkodą interesu publicznego i 
prywatnego powinien być wy -  
kryty j ukarany w myśl art. 286 
k.K.

Do pow-yższego dodać należy,ze 
tłumaczenie przedstawiciela staro­
stwa. że urząd starościński nie był 
powiadomiony w  orzeczeniu Sądu 
popierwsze nie ma znaczenia istot­
nego dla sprawy, conajwyżej może 
mieć wpływi na obniżenie kary, po 
drugie wywołuje zdziwienie, po - 
nie waż wydawnictwa Słowo by 
ło powiadomione o orzeczeniu w 
odpowiednim czasie, a. sad infor -  
muje zazwyczaj jednocześnie zain­
teresowaną gazetę i urząd staroś­
ciński.

Wojewoda Grażyński.
W e  czwartek wieczór doszła nas 

w.adomość o utworzeniu przez 
woj.  Grażyńskiego nowego kartelu 
politycznego w postaci porozumie 
nia: HarcerstWc, Strzelca i Młodej 
W si i natychmiast napisałem w tej 
sprawie artykuł ws.ępny zajmując 
w' nim określone i zdecydowane 
stanowisko polityczne i prawno - 
konstytucyjne. Niestety artykuł 
ten zosfał skonfiskow any i była to 
45  konfiskata nd sympatycznej dla 
nas daty. W  piątek ponowiłem pró 
bę omówienia tej kwestji i znów w 
sobotę rano zostaliśmy po raz 4 6 -  
ty skonfiskowani o czem wyżej. 
Ale ca ła prasa polska rozpisuje się 
w danej chwili o woj. Grażyńskim 
i jego porozumienm,tylko mój głos 
oie mógł się z poza konfiskat wy­
dobyć. Nie mogę być jednak jedy- 
nym dziennikarzem w Polsce, któ­
ry tego tematu nie noruszwł i dla­
tego poraź trzeci usiłuję o - 
mćwdć tak drażliwy dla, wszyst­
kich jawnych i zakonspiro - 
wanych „naprawiaczy" temat, 
jakim jest  wojewoda Grażyński.

Porozumienie Harcerstwa Strzel 
ca i .Młodej W si ma dwojakie o b ­
licze polityczne i prawno -  kon - 
stvfucyjne. Rozpatrzmy najpierw 
polityczne.

Już zwrócono uwmgę w prasie 
Że te trzv młodzieżowe organiza -  
cje są silniejsze od Ozonu. W y ­
borczo też zapewne przedstawiają 
większe wpływy, aniżeli Ozon pł 
K^ca. Nic dziwmego. Są to organi­
zacje oddawna karmione subsydia­
mi z podatkowych pieniędzy p ań ­

stwowych, orgairlzacje, które nie 
m:ałv być narzędziem zdobywania 
władzy dla politycznego ambicju- 
sza, lec? przygotowywaniem naio- 
du do obrony, —  specjalnie harcer 
stwo i Strzelec miały być ogólno - 
narodowemi, pozapolitycznymi or­
ganizacjami obrony narodowej.

Stąd wniosek pierwszy, w o/ Gra­
żyński skup.! koło siebie dużą siłę 
liczbową; wniosek drugi: jest to 
poważne centrum polityczne od 
Ozonu niezależne, bo przecież 
Harcerstwo i Strzelec połączy !v się 
w tein porozumieniu z Młodą Wsią 
która do Ozonu nie przystąpiła... 
nrtwet chociażby oficjalnie.

drogą perfraktacyj
czarni" i jeszcze subtelniej, że owe ną politykę, 
porozumienie to coś w rodzaju 
nowoczesnego konia trojańskiego, 
którego on, woj. Grażyński, jest wnicwo lom obchodzie dziesięcio- 
pilotcr. I lecia swych rządów. Ale woj. G ra-

Krótko

z „naprawia - dcy krajówr prowadzili sam odział•

Premier Skladkowski zabronił

m o w ia c
j żyński, który przed tym okólni - 

porozumienie j j; ;em uczcił swe dziesięciolecie na 
trzech p o n p n jch  c . "  imzacyj mło- ( na ^j-sku obchodem, który można 

ziezipwych to poważna, próba o- porównać z jubileuszem 50-lecia 
degiania sit ..napiawy to pierw- ]za<;lów królowej Wiktorji nie 
sze wysimiycie się osoby p. G ra- \ , . , ' .
. . , . .. . . - p  . wziął do serca tego okolnika, kto-
yynskicgo w poli znej- ofensywie , ry Vyyg|ądał na. dezawuacje jego 
uo władzy. . osunięcie z jego stro- 1 nianj cry działania. Premjer Skład­
ny t i z c  a mu o przyznać za icowsjcj wydał okólnik zabraniają - 
rowno smiale, jak  rozważne i zrę- . . . .c ‘zne cy starostom prezesować rożnym

' organizacjom. Starostom ? —  Ale 
Z  p r a w n o  - konstytucyjnego wojewoda Grażyński jest preze - 

Czy woj. Grażyński skupiwszy I punktu widzeń a zaszła rzecz św iad j sera Harcerstwa i bardzo wielu in- 
knło siebie takie siły będzie szedł cząca oczywiście o dekompozycji | nych organizacyj maiacvch pierw- 
sladem swego byłego kolegi z ,na-t władzy w Polsce. Bo pizecież p szorzędne znaczenie polityczne. 
pra.wiackiego’“ obozu p. Jerzego premjer Skladkovyski bardzo pocz- !
Szuriga, przywódcy Z Z Z  i będzie ciwie i bardzo szczerze poniera.' 
się otwarcie przeciwstawiał Ozo - r>z0^  a c to jego beznośredni pod- 
nowi,będzie go otwarcie zwalczał? j wiadn_v gra z tym Ozonem, wo - 
O nie! Tego  głupstwa, tego takty- hec tego Oz.onu występuje jako 
cznogo nonsensu p. Grażyński n:e ' strona, mko siła polityczna, odręb- 
zrobi. Przeciwmie zapowmc będz;e na, z która ielcfonogi amem spra- 
dażył do podporządkowania pik. Wy zalatwić nic można, z którą 
Kocowi nietylko Harcerstwa i , trzeba pertraktować. T ak  pertra - s i ł ę *

Strzelca, które przecież już nieraz 
akces do „Ozonu" zgłaszały, ale i 
owej Młodej Wsi, w charakterze 
nawróconego grzesznika. Nazew - 
nątrz wszystko odbędzie się państ- 
wownrtwórczo i wśród stałego wy­
syłania depesz do Marszalka, płk. 
K ica i inmrah podobnych rvtna -  
łów', Tylko przy sposobności da 
się iednak odczuć płk. Kocowi, że 
przecież konsolidacja odbywa się

ktowa! ongiś z królem jegomościa 
jakiś sobiepan kresowy, jakiś Ja  - 
rema, jakiś inny hetman, czy pół6? 
udziclny wojewoda. Nawet w  za- 
narchiznwancj Francji, nie w;c!no 
prefektom występować z dek lara­
cjami politycznenii, bez rozkazu 
ministra spraw w-ewn., a cóż do - 
piero samodzielnie grać z rządem, 
z svtua.c;ą polityczną całego kra­
ju. T ak ! to w;szystko przypomina

Prasa woi. Grażyńskiego: Pols­
ka Z ach o/n  a, Nowy Kurjer, Na­
ród i Państw o, dawniej także 
Front Robotniczy obrzuca mnie 
plugawemi oszczerstwami i obel­
gami. J a jednak będę obiektywny 
'•usqtic ad linem. Uważam woj.Gra­
żyńskiego za najwybitniejsza 
polityczną wśród naszych dygnita­
rzy. On 
rerem n
że będzie ten totalizm p. Grażyń­
skiego tern się różnił od totalizmu 
H:tlera, czy Mussótftifego, że bę­
dzie to istotnie tak jak już kiedyś 
napisałem:,.Fiurerja bez ideologii" 
Bo ideolog;-' woi. Grażyński nie 
stworzy. Csi,

i i jedynie on może być fiu- j 
naszego totalizmu. Tylko,

nie drogą nakazu zgóry, a jednak jakieś stosunki feudalne kiedy rzą-

Przygotowanie do sesji sejmowej
(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y}

(Ł )  Z inicjatywy m arszałka Cara zbieraią się w t erw artek  
w Sejmie prezydja i uprawnieni delegaci wszystkich grup regjo ■ 
nalnych. Czy zebranie to będzie imało jak to  złośliwie twierdzi pe 
wna część prasy —  charakter dawnego konwentu senjorów! Oczy 
wiście nie,

Dla dwu zasadniczych w zględów ; P o  pierwsze w  zebraniu 
nie wezmą udziału prezesi klubów politycznych, bo takich w  Sej­
mie dotychczas nie ma. Są tylko luźne grupy polityczne, które nie 
obow iązuie nawet solidarne głosom anie.

Po drugie, na zebraniu tem nie zapadnie żadna deeyzj? poli 
tyczna, jak to bywało zwyczajnie na konwentach sem orow. Przed  
stawiciele grup regionalnych zbierają się zresztą nic poraź pierw 
szy, lecz poraź trzeci. Marszałek Car wprowadził bc wiem zwy n 
czaj zbierania posłów przed każdą sesją.

Zebranie czwartkow e będzie miało w  pierv/szei części chara  
kter spraw ozdaw czy, gdyz poszczególne g runy będą zaaw ały re 
lacje ze stosunków politycznych, panujących w terenie. Natomiasl 
w drugiej części posłowie wypowiedzą się w  najważniejszych ak 
tualnych kwestjach politycznych, przedewszystkiem na temai swe 
go stosunku do rządu, poczynań Ozonu, zmiatry ordynacji w^ybor 
czej i najbliższych prac ustaw-odawczych.

Na podstawie przebiegu odbytych niedawno, zebrań poszczę 
gólnych grup regionalnych można sądzić, że w Izbach nastroić 
dla rządu są w ysoce negatywne, że poutyka rządu, szczególnie po 
lityka wewnętrzne bedzie przedmiotem dosednej krytyki. W ięk - 
szość Sejmu jest przeciwna niewątpliwie również ziTi.anie ordyna 
cji wyborczej i kryty cznie ocenia wystąpienie w tej sprawie Ozonu 

Chociaż wiec w  czw artek nie zapadną żadne decyzje, nie 
mniej dyskusja, jaka odbędzie się na tem zebraniu budzi duże zain 
teresowanie w sferach rządowych i ooiityczr.ych, gdyż jej prze -  
bieg pozwoli rządowi zorjentować się lepiej, jakie stanowisko zaj 
mie Sejm na najbliższej sesji, wobec ważnych zagadnień polity­
cznych.

Wie;ski erem C i.il . c piśnie
gen. Żeligowskiego

(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y ;

(Ł )  Najnowszy numer „W si Polskiej", organu reKioru wóejs 
kiego OZN., zajmuje się omówieniem planu gen. Żeligowskiego, 
m ającego na celu przerzucenie szeregu prac,zm ie-zaiących do pod 
niesienia kultury i proaukcii rolnej, —  z dobrowolnych organiza­
cyj rolniczych na samorząd tervtorjalny. „W ieś Polska" kończy 
swe uwagi tak : „Ciekawi jesteśmy, co  o  tent powiedzą organiza­
cje dobrowolne i samorząd rolniczy. W ystąpienie to  spowoduje 
niewątpliwie obfite komentarze. W  cążeniu bowiem do u realnie - 
nia inicjatywy i prov adzeria spokojnego prac, równoznacznych 
z potrzebami lokalnemi, plan gen. Żeligowskiego jest próbą śmia 
łą. Czy w łaściwe jest jednak niedocenianie roli organizacyj dobro 
wolnych na wsi, można mieć w ątpliw ości".

Dodać należy, że „W ieś Polska" pozostaje pod wpływem na 
prawiaczy.

Co roili wydział kultury Ozonu?
(TELEFO N EM  Z W A RSZA W Y)

(Ł)Dowiac?uio się, iż wYdsiał kultury, Ozonu nozosia* 
lący pod kierunkiem Ferdvnanda Goetla, orqanizule 
wyreeskę literatów i pisarzy celem zwiedzenia 
centralnego crcr«ou nrzemysłoweoo. Wycieczce tej 
ma towarzyszyć wicepremier Kwiatkowski.

Ks. Pcneś święci sztandary w asyście
soilal.stćw i V¥ic!owĉ v¥

(TELEFONEM . Z WARSZAV. Y )

(LI W wolewćdztwle sitanisławowskiem, w De* 
lelowie, edfiyło się uroczyste poświęcenie sztanda­
rów szeregu oddziałów powiatowych Stronnictwa 
Ludowego. W czasie teł uroczvstośc! przemawiał ks 
Panaś, znany działacz Stronniciwa Ludoweao, a d o  
nim dwai przeasfawicieie P. P. S. ze Stanisławowa 
i młodzieży z „Wici".

T s le n t n ia y  napad
W ARSZAW A. P at. W  dniu 16 bm. na te^eme ;ww . wysoko- 

m a/cw ieckiego nieznana bliżej grupa luazi zamierzała dokona^, 
napadu na wieś W\rzonki Kościelne.

Miejscowe organy policji państwowej wpadłszy na p op  ban 
riy zamiar udaremniły urządzając w nocy z 15 na 16 bm obławę 
w wynika której zdołano ująć trzech uczestn kow i-apadu na poli 
c-h; reszta wykorzystawszy porę nocną i ostrzeliw i',ac się. uciekła 
P'vścig za resztą napastników trw a. Energiczne dochoozertie przy 
udziale władz bezpieczeństwa i policji zostało zarzguzone
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U st do Redakcji
SZAN O W N A  R E D A K C JO !

W numerze z 13 b.m w artykule 
,,Ciekaw a d ek laracja  lo ja lności wo­
bec Ozonu11 podała Szanowna Re- 
uakc-s rzut oka na działalność dr. 
E m ila  Bobrow skiego. Nie podała je ­
dnak SzanowLa R ed akcja  tego faktu , 
f  jego życia, którpgo mu żaden P o­
lek  napomnieć m e pow inien: fak tu
a# bvł on jed rym  i  przewódców re ­
w olty z 8 -go listopada 1923 r. —  że 
eiąży na mm współodpowiedzialność 
za rzeź 8 Pułku l  łanów na ulicach 
K rakow a.

N ie jestem  członkiem  0.7..N ., —
rie  jestem  oficerem  rezerw y 8 P uł- 
kn P lanów . I  ja k o  ta k i uważam za 
m ój obow iązek przypom nieć w szem 
wnbee w Polsce ten fa k t  z życia 
dr. Bobrowskiego

Przypom nieć go przedewszystkiera 
F»nu Pułkow nikow i Kocowi i  w yr? - 
aje zdai_ir, że nie godzi się, by On, 
Pułkow nik W o jsk a  Polskiego p rzy j­
mował do atwor-zm ej przez siebie or- 
ra m z a e ji erłow  eka, na sum ienia k tó ­
rego współ G aży krew  pomordowa- 
•yłb P olsk ich  O ficerów  i Żohtierzy.

P rzystąp ien ie dr. Bobrowski yro do 
P .Z  U. przedstaw ia Szanow na R ed ak- 
eja. ja k o  dowód słabości lew icy sana 
ey jn e j. .Ta n a  ten jego  krok  zap atru­
ję  s ię  in a c z e j.

P ro sr *  uprzejm ie R edakcje wezy- 
rtk irb  p iim  podzielających m ój punkt 
w dzen a  bv  zechciały przedrukować 
Bicie-szy lis t n a  swoich łrm ach.

Z wysokimn poważaniem

H ieronim  Tarnow ski

POD KAŻDYM WZGLĘDEM
zarówno co do wspaniałości tonu, selektyw­
ności jak i licznych nowoczesnych udoskona­
leń technicznych. T E LE F U N K E N -F E iC O M E N  
to jedyna superheierodyna o mnłym zużyciu  
prądu, tylko 25 watew (jak mała żarówka) 
przy puJnej wydajności i światowym zasiwou 
Niska, dostępna cena dla wszystkich. O to  
superheierodyna, na jakq wszyscy czekali.

Na Śląsku powstał Tym­
czasowy Komitet Wyko­
nawczy Stronnictwa Pracy

W  Kc.towRo.cb odbyło się posiedze 
nie członków b. zaizadów wojewódz­
kich  N .P .R . i Chrz. Dem., na którem  
wybrano Tym czasow y K om itet W yko 
ju  wczy Stronnictw a P r?cy . Na czele 
stan ął ja z o  prezes —  W . K o rfan ty , 
jak o  w iceprezesi —  dr. Tetnpka, mec. 
M ildner i p. Oawrych, ja k o  sekreta 
rze —  pp. Son ick i i  M iedziński, jak o  
skarbnik  p. K lonow ski. W  skład K o 
m itetu  weszło nadto 8 osób.

Tajny okólnik Z. H.
w obronie usuniętego zarządu

p.

l
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„Goniec W atszaw si “ donosi; | 7. O wszyskiem decyduje szybkość
Usunięty cłeęyzją vladz od kierów- działania. Listy z wiadomościami pr-c- 

nictwa agendami Związku Nauczyciel- Syłać dyskretnie na nazw:ska i prj wat- 
ęfwa PcR kiego Jaw ny zarząd z p. Janem ne adresy członków Zarządu Główne 
Kolanka bvnaimniej nic usunął się w za go i Okręgowego. 
c>»zę, an» me skapitulował przed doko-

T ak w yglądają instrukcje i w skaza­
nia dawnego zarządu .Jest to wyraźna 
walka z zarządzeniami władz-

Chyba się znajdą fposeby na prze- 
ęrwdzlaianie anarchicznej dzM ahmsci 
od po wied z: alny ch czynników, które w

„Wici“ i p. Poniatowski 
są tego sarre^o zdania 

o Gaciach
W adry Z jazd  Delegatów Związku 

M łodz’eży W ie jsk ie j „ W ic i"  ziem 
południowo - wschodnich powziął je ­
dnogłośnie uchw ałę tre śc i n astęp u ją ­
c e j :  „W alny  Z jazd  uw aża W ie jsk i 
U niw ersytet Orkanowy w Gaci za 
.s ło tn ą  kuźnię światopoglądu kultury 
ch łop sk ie j1'.  D alsza uchw ala potępia 
w niezw ykle ostry  sposób te  pisma, 
k tó r-  zaatakow ały U niw ersytet Orka- 

now v,stw ierdzaiąc.że a tak , te  „są os - 
trzeżeniem , ja k im  zgleichszaltow aniom  
uległoby życie polskie, gdyby c i m ieli 
władzę i wpływ r a  w ładze11. Zjazd 
ośw iadczył, że „Un. W ie jsk . O rk w 
G aci je s t  treść  z treści, ,kość z ko­
ści w łasnością młodzieży chłopskiej 1

8 . W ytrw ać w pracy i w walce O
nanetni zarzudze.i-anii, lecz podjął in- nasze słuszne postulaty zawodowe i or- daUzym ciągu wichrzą.....
tensywną akcję  zarówno na tererśe sto . ganizacyjne'1. i -----------------
cy , Jak ; w kra<u.

Z W.elkopoHki otrzymujemy cieką 
we relacie. O ło zarząd okręgu poznatł- 
sMego ZNP wyd;ił dwa okólnik!. Je- 
oen z n k h  wyraża zaulanie zarządowi 
p. Kołanki j  nawołuje do powzięcia uch. 
wał w tym duchu i sklei owy wanta ich 
do władz, a  orzy te j sposobności nale­
ży przestrzec przed wciąganiem ZNP 
do polityki. T o  ostatnie je st nesłych a- 
rie  klasyczne W szak nikt ititiy, jeno

Jak „na?Favi?!3Cze szmugiu^
swa sy.^pałje d*» z. N. P.

W at+yktrfę „Dorobek nauczycielstwu 
zarząd ZNP właśnie wpiowadza polity- polskiego" zairdeszczanyin w organie 
kę do Swego urzędowania. T o  je ct je- Centralnego Związku Młodej M'sl. 
den z najsiłnicifezych zarzutów pizcciw - »,Siew “, z o; J-iujcm y u^tęp, dotyczący 
ko niemu.

A drugi okólnik, wydany w poczat- 
cacn  tego miesiąca, jest poulny i skie­
rowany tylko do w iadom ość cztonków. 

i Opiewa on następująco:
1. „W szelkie oświadczenie 7arząd:i 

Głównego ZNP u’egaja w prasie kon­
fiskacie. Podajemy przeto lą  orogą do 
wiadomości oświadczenie ZarzaJu Poz-

do pewnego stopnia stosunku „siew ­
ców " do nauczycielstwa zrzeszonego w 
Z/j . Naucz. Polskiego. Ustęp ten brDni 
następująco: „ I w szeregach naszej 
O rganizacji pracowali i p-cacuj* człon­
kowie Z wiązku Nauczycielstwa Polskie­
go. Są oni rni-zym-; kolegami, tow arzy­
szami naszycti cud.zien.nych trudów w 
walce o Polskę Chłopską. ZrośH s»ę z

narsi et o Okręgu ZNP (to . o którem nataem i ideam= pat-jotycznem i, oddając 
pisaliśmy wyż«j —  Red) wvuane spo- w sz is tt swr cza^ wo'ny  ̂ od zajęć 
w od u zawieszenia działalności Zarządu szkolnych pracy obyw atelsk..’j, n a .ee  ho 
Głównego ZNP, ('raz instrukcje Zarządu 
Głównego ZNP. Oświadczenia podob­
nej treści, względnie krótkie uchwały, 

i w> azająee zaulanie dla Zarządu Głów 
rłego ZNP j oswiadczaj-ioe się jKzeciw- 
ko zawieszeniu jego  działalności, nale­
ży niezwłocznie podjąć we wszystkich 
ogniekach i oddziałach Z, N.P. oraz u- 
chwaly te wzgl. oświadczenia z.araz po 
•ch uchwaleniu przesiać do: 1) Preze­
sa Rady Ministrów, 2) Mkiifctra \VR i 
OP., 3 ) koi. prezesa Jana Knlank; —
W arszawa, ul. Felińskiego 1ó, 4 ) do or 
ganizacyj i wybdnyeh osób w powiecie.

2. Zaprzestać przesyłania składek 
członkowskich do W arszaw y. Składki te 
przesyłać tylko raz na trzy miesiące, 
aby stosownie do postanowień Matulu

|zachowywać praw a członków. j
3. Zarządzeń komisarycznego zarzą 

du nie uznajemy.
4. „Głosu N auczycielskiego" jako 

organu tego zarządu nie przyjmować.
W medługim czasie otrzym ają ogn<- j 
sfca nr we czasooisinu nauczycielskie, 1

Z Rosji Sowieckiej
Oalsze Drześladow^nid 

religijne
Wbrew rozsiewanym ten  Jeńcy  :nic 

zagranicą wiadomościom, jakoby za. 
prz< stano intensywnej propagandy an- 
tyreligijnej, prześladowania w szyst­
kich yyyznań na terenie Rosij sow iec­
kiej przybrały raczej oMatn.o na s-lc. 
Tak naprzykład włrdze ^ądowe w Suw 
leńsku skazały ostatnio na trzy lata 
więzienia pewr.ego katciilca, który od­
ważył sie słucliać przez radio transm i­
tow anego przez jedna z polskich sta- 
cy j nabożeństw a.
W  Charkowie rhe rzadkie sa  wypadki, 
że młodzi bojów karze koirmnistvcznł 
urzad/aja formalne napady na domy

« « i  wvA*n.,
stwapracy dla Wł, ; Rzeczypospolitej Po1 

sinej. Na specjalne twdkreślenie zaslr
g u jc  praca nauczycielstwa w okresie W ładać mlcł»cowc są  zo*y)wtązane
przygotowań do Rongre«m czew co w egc okazywać agentom ruchu bezbożnicze- 
Ceiitrałnego Związku Młodej Wsi. FHd przychylność, a nawel wyraźnie 
to koniec roku SzKolnego, czas, w któ- [pom agać im w prowadzonej przez nich 
rym nauczycielstwo je s t ogromnie z a - ,aj<cji. Najlepszego przykłai «  dostarcza 
■jęte. A jednak rauczyt lek, członko vte =am Stalk, przyjm ując tytuł wielkiego 
Związku Młodej W ei, oddali w szystką j protektora ruchu bezbożniczego, oHa- 
swą inerg jo , irov adzac. chóry, o r k i : rowany niu przez rade naczelną ruchu 
siry, by "o d ire  w\pad.„ św ięto zbrata- b -zboin :czeg  .. Przez przyjęcie tego 
nia sie chłopów z Armią ? je j W odzem tvtułu chcła, StaSn, jak  sa n  s 'e  w y .a- 
Naczelnym Marszalkiem Edwaraem I a i pokazać, że „władze powinny po-

W w m z£ STOLłCY
W SZ Y SC Y  SIEDZĄ.

W  szlaclietnym poiywie budujertn 
tyi'<o szkoły, —  a za nic więzień. Istot 
nie analfabetów  mamy trochę więce 
i:iż przestępców, ale różnica jest J iy U  
minimalna.

Gdyby nie poczciwe stare zanik 
królewskie doprawdy nic wiadum, 
gdzie pomieszczoiłoby wszystkich rze 
zimieszków, U ięzieaia w Sandomierzu 
w Lublinie i jeszcze  w 10-ciu innycl 
m iejscow ościach to dawne rezydencji 
naszych królów . Na zanr.cu Lubarta w 
Łucku w pokoiku gdzie ongiś gościł Ja ­
giełło, je s t teraz aresat dla prostytutek, 
Demokracja postępuje!

Nasi królowie mieli sw e zamki tylko 
jx> miastach i stąd dziś w-sie są w kio- 
f» c ie . Bo gntina je s t, pan w ójt jest 
a wuęzienia niema. Gdzie trzymać j>rze- 
stępców ? W ysuw ana już projekt, by 
chłopów co m ają odsiadkę pakować 
napót -dnia do szkoły; w rannych go­
dzinach byliby wolni, a popołudniu, 
gdy dzieci idą do domu, oni odsiadywa 
liby swą karę. Nie wiadomo dlacze­
go praktyczny ten pomysł nie został 
zrealizowany. Może jeszcze ministro­
wie Świętosławski: —  gm achy szkolne 
Poniatowski —  chlojii i Grabowski — 
więzienie, się porozumieją i sprawa b e  
dzie ku powszechnemu Dożytkown za. 
latwiona.

Areszty gminne są przeciążone. Kto# 
widząc śpieszącego miedzą kmiorka 
pytał:

—  A dokąd tak śpieszyta mój ku. 
moterku?

— Do aresztu gminnego na odsiad
kę.

—  Z a 'có ż  to?
—  Pies zerwał się z łańcucha i la­

tał po drodze —  2 dm paki •komisji 
stwierdziła, że okno w chlew;ku o 7 cm 
ra wąskie —  3 dni kozy; klozet w r> 
gródku nie wytynkowaicm pfzep^cw .

2 dni aresztu; krowa wracała z pa 
stwnska szosą —  7 dm w ięzienia; ko 
min sobie sam v/yczyści!cm zamias 
wezwać urzędowego kominiarza —  1 
dm paki; szopę na siano sobie posta 
wiłem bez przedstawienia planów v 
starostw ie —  3 dni ciupy; buraka u 
gotowałem i melas zama.st cukru d< 
herbaty dolałem —  4 dni ciemnicy 
chatę na szaro —  nie na biało pomalo 
walem —  2 dni aresztu.

—  T o  macie w sumie 28 dm do od­
siadki.

—  Ja dla równerro rachunku odsie­
dzę 3A, Taki chłopski urlop. A te 4 rin 
to poproś ę zaliczyć na konto kar w 
przyszłym kwartale

Podobno kiedyś ogół społeczeństw! 
brzydził; sic człowiekiem karanym 
człowiekiem co „siedział11. Dobrze, b  
dziś og<>ł społeczeństwa nie brzydzi sii 
jeszcze człowiekiem co nigdy nie „sto 
dzia!“.

Karol.

Smagłym — R-ydzem.
-------

Pd 3C października do 14 listonada 1937 r.
urządzona staraniem Zarządu Miejskiego w Bydgoszczy m zy współudziale 
„Polskiego R a d i a *  obejm ie d ziały : p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y ,  
n a u k o w o - p e d a g o g i c z n y ,  r a d i o k o m u n i K a c y j n y ,  r a d i e  

f o n i c z n y  i o g ó l n y .
Czysty zysk przeznaczo .y na radiofom zację szkół na P om orzu! 
W IELK IE ZNIZK1 K O L E JO W E  

Zgłoszenia p rzy jm u je: D y re k c a  O. W R. w Bydgoszczy, Ratusz, pok. 24

pterac ruch ten vwyraźnie i mepozostz - 
wić wyłącznie iniciatvwic prywatnej 

,‘ tego, na czym tak zależy najwyższemu 
dostojników" państwowemu.

Dvmitraw, W oroszyłow  i inrt; do­
stojnicy sow ieccy poszli za jeg o  przy- 
! •jadem ■ pozwołBi s>ię •w.wać członka 
mł honorowymi komórek or ganiracji 
bez-bożnćczej. Pod protektoratem no­
w ych < złonków h< norowych ma Sowie ■ 
ck! ruch bezboż.njczy w ejść w nowy 
ołeres rozkwitu i  z łem  większą bez- 

! względności- prowadzić walkę z wszei 
ha religjo.której dotychczas zniszczyć 
nie potrafB

Obrazy do sprzedania

widoki Wilna i wileńszczyzny 
oraz wykonuję portrety z natu­

ry na poczekaniu. 
A rt.-m a'arz A .  f c l f f t r i z y b ł a c k t

W ilno, ul. M ickiewicza w eiśoe od 
placu T—6.

DzSesląć przykazań
ula młodzieży niemieckiej

W  odezwie do młcMcięży akadem ic-
ktore będzie organem wybranego przez j y u j w Niem ccecłi, kierow nictw o je j
Zjazd Delegatów Zarządu /NP.

5. Składki przesyłać na adres: Z yg­
munt Nowicki —  W arszaw a, ul. Do­
bra 6 —  8 .

6 . Na prace organizac\ ine trzeba 
zbierać dobrowolnie składki i przysy­
łać również pod podanym w yżej ad j

—  to Niemcem.

ustaliło  n astępu jących  10 naczelnych 
punktuy :

1. Studencie N iem iecki, —  nie to 
je s t  Koniecznem, że zyjesz, ale to, 
abyś obowiązki wobec Tw ojego Naro 

spełniał. Pierw sze czem jesteś,

resem.

IM »W

4.000 książeczek dziennie
premiowanych PKO. V serji

Je e t  to niespotykany dotąd rtkortł 
—- u«tanow iła go V -ta seria  prem.io- 
wanych książeczek oszczędnościo­
wych P . K . 0 . ,  których codziennie 
w ydaje C entrala i Odd/.iah P .K  0 .  
oraz w szystkie Urz.ędy Poc/towe Oio- 
ło 4.Ó00 sztuk.

Nie d z iw n e g o , b o  K s ią ż e c z k a  pre- 
tniowaDa je s t  niezwykle wygodną i 
korzystną. Posiadacz je j  uc zestniczy 
*o 3 m iesiące w losowaniu prem ij od 
^0 do 500 złotych.

N iezależnie od ł ego w ypłaca P .K .

( ) ,  j io s ia d a e z o w i  k s i ą ż e c z k i  t>o u p ł y ­

w ie  9 i pół l a t  t r w a n i a  600 z .to ty c li ,  

a w ię c  k w o tę  w y ż s z ą  o d  w p ł a c o n e j .

T ak  więc 5 złotych miesięcznie po- 
-w ala na zebranie pow ażnej sumy 600 
złotych, a ponad to d ale możność o- 
trzem ania kilkuset zlotowych p rem .j.

Nie zw lekajm y więc z, otw arciem  
książeczki prem jow anej \ te j ser ji i 
j um iętajm y. że w ydają je  w ełącznic 
C entrala i Oddziały P .K .0 .  oraz wszy 
s ik ie  Urzędy Pocztow e

2, N aj wyższem prawem t godnością 
dla Niemca, je s t  honor. „Zraniony Do 
n o r11 może być jed ynie  odpokutowa- 
r,y irrw y Tw ój honor, je s t  w iernością 
dlr. narodu i cłla samego siebie.

3 T yc Niemcem, to  znaczy posia­
dać charak ter. Zadaniem  Tw ojem  —  
to wywalczenie wolności ducha nie- 
h tieck ie jo . Szu kaj prawd, które 
istn ie ją  zam knięte w Tw cim  narodzie.

4. R ozpusta i swawola, n .e  są ża­
dną w olnością. W  służbie lezy wol­
ność. Od T w o je j w iary, zanału i wo­
li, zależy przyszłość N iem iec.

fi Je ś li  kto  nie posiada f a n t a : j i  
przedstaw ienia sobie czegoś, niczego 
nie osiągnie —  i niczego nie zapalisz, 
jeżeli w Tobie samym nic nie płonie. 
M iej c^wagę podziwiać i odnosić 
do drugich z szacunkiem.

6 . J e s t  się  urodzonym d la narodo 
wego socjalizm u, bard ziej jeszcze, 
ję s t  sie do tego wychowwwanym, n a j 

w ieccj aa  tego wychowuje sie sam e­
mu..

7. Ce Ciebie n a  załam ie, uczyni 
Ciebie tylko silniejLzym  —  należy 
chwali' to, co wzmacnia.

8 Naucz sia żyć w porządku. K a i-  
noś< i  dyscyplina stanow ią poastaw o 
we zasady każdej społeczności i po 
czatfk  v szelk; ego wychowania.

9. J a k  wódz bądź starow czy w 
w ypełnianiu Tw o.cb obowiązkow, zde­
cydowany w przedsięw zięciu rzeczy 
koniecznych, uczynny i  dobry, w ielki 
w oozu.nm  potrzeb życiow ych in 
nych, a skromny w c^erian iu  włas 
nych.

IG  Bądź kolegą. Bądź ry cerski i 
skrom ny i w życiu prywatnem- bądź 
w znern W  obcow ania z ludźmi po­
znaje się m iarę T w o je j dojrzałości. 
Bąciź łow nym  w myśelniu i  działaniu. 
Żyj', w zom jąc się n a  Wodzu

Owe rO przykazań opatrzono na- 
sł ępującem i słow am i: „N ajlep si (udzie 

się naszego naiodu w szystkich czasów 
1 żyl i walcnyli w edhn podanych praw.

o m a m c r w o ć fo o c - ,  
POWSZECHNOŚĆ OŚWIATY 
ZALEŻY OD ILOŚCI SZKÓŁ. 
POMÓŻCIE JE BŁJP^WAĆ

PR EZ E S KONCERNU PHILIPSA 
W  W A RSZAW IE.

Dnis 18 bm. zaw^a do Warszawy 
wybitny przedstawiciel ster przemysło 
wyeh Holandji Dr. Antoni Philips, tw ór­
ca i Prezes koncernu Philipsa i Prezes 
Rady Nadzorczej Polskich Zakładów 
Phillips S.A. oraz Inż. P .S . Otten, gene­
ralny dyrektor koncernu.

Dr Antoni Philips i Inż. P .5. 
wezmą udział w uroczystości poświę­
cenia nowej fabryki radioodbiorników 
Polskich Zakładów Philips S.A., która 
odbędzie sie w dum 19 b.m.. w  o b ecn y.odbędzie sie w dniu ' /  u- 

I ścieli władz państw ow ych

V I M

C Z Y Ś C I

W S Z Y S T K O
Do cz y sz cz e ń .o  p rzed rT o to w  żelazn ych , m ied zia­
nych i m osiężnych w y starczy  o d ro b in a  Vimu no  
wilgotnej szm a*ce. Je-
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Smieszki-uśmieszki
Pew na w ielbicielka M arka Tw aina 

tap ytała  go pewnego razu czy ma 
izczęście, czy też peeha w m iłości?

—  ZelecYdodanego peelia, ła kaw a 
pani, —  odparł Tw ain. —  Jed y n a  ko- 
>ieta na św ieeie którą kocham wyszła 
camąż...

—  Ozy będę niedyskretną je ś li  zapy 
tam za kogo?

—  P at ’ pow: em —  odparł Tw ain i 
nachyliwszy się je j  do ucha dodał: 
»za m n ie !“

Je d e n  z w ielbicieli G erhsrdta H aupt 
n an n a zapragnal go odwiedzić i z ja ­
wił się w A gnetendorf, gdzie pisarz 
mieszkał.

Poniew aż nie orjentow ał się w wios 
pe, spyta! pierwszego z brzegu rhłopka 
gdzie tu m ieszka K p .p tm a n n ?

Zapytany zm ierzył go lekcew ażąco 
od stóp  d o  głów i pow iedział:

—  U  nas m ieszka dwóch ITauptman 
nów K tórpgo pan szu ka? Czy tego, 
k tóry  nim  napraw dę jo«t, czy tego, 
który się  ty lko  ta k  nazyw a?

A ch ,mk_ śliczny je s t  ten piesek 
Dani —  mówi K azio  do pew nej uroczej 
damulki na M .ckiew icza....

—  Co też panu 6ię śn i?  Przecież ja  
nie mam żadnego psa...

—  Zapewne... zapewne,..., ale jak o ś  
trzeba  zacząć t ę  rozmowę...

*— Co ty mówisz pozowałaś profeso 
fow  S  do obrazu...

Owszem. Możesz się, go zapytać..
—  A  co przedstaw iał obi-az?

—  Ew ę i  w ęża...
—  A  k to  pozował do E w y?

*  *  * .

—  fitefan , człow iek bardzo re lig ijn y  
odbywał w tym  roku podróż do Ampry 
k i, oczyw iście nie sposobem litndberg 
ha, ani Zeppelina, ale statk iem  pasażer 
skim . Zdarzyło się, że na okręcio 
zmarł jedeu z m arynarzy i  m iał zostać 
pochowany w morzu. Ho zaszytego w 
w orrk ciała , przyczepiono drugi worek 
napełniony węglem, by ciało poszło na 
dna

R łefan  widz.i cerem onię ładow ania 
węgla do worka i przyczepiania w orka 
do zaszytego c ia ła  nieboszczyka,, po- 
ezem zw raca się do sąsiada . mów i:

—  T V iem  d o b r z e ,  że n i e k t ó r z y  lu - 
3 z ie  i d ą  p o  ś m i e r t i  d o  p i e k ł a ,  a le  n ie  j 

s ły s z a łe m  jeszcze ż e b y  z a b ' T a l i  s t ą d  
w ła s n y  w ę g ie l . . . .

— Słyszałem , że się ożen-łrś?

— T ak . 'Wiesz... ja k o  kaw aler czn - 
łem się źle w domu i poza domem...

—  A  tera z ?

—  Teraz czuję sic źle tylko w domu.

—  Gdy zapytałem  pańskiego kolegę 
na ile  la t mm e ocenia, pow .cdzial, że 
ca  dw aazięścia pięć...

—  Ach to głupiec i a ro g u n t1 K icch  
pan spróbuje zapytać mnie...

—  Czemu pan je s t  taki zm artw iony 
panie Ja s iu ?

—  T a  pogoda mnie przygnębia, pa.a 
krew  , Po1 rzrbu ję gw ałtow nie pienię 
dzy i liczyłem  na mego szwagra...

—  Co tu  ma pogoda do rzcczi ?

—  Szw agier prowadzi Kino....

—  Adaś ma dziewięć la t. C iotka 
gehwy*ala go na paleniu papierosów .

—  A ch, ty  sm arkaczu.... Nie wstyd 
c i?

—  K och ana ciotcc^ko .. od czterech 
lat już staram  się odzwyczaić od tego 
i nic mogę...

W ybr. W el.

Z taką ludnością jaką mamy na wschodzie można żyć spokojnie. 
Ale w interesie całości Państwa nie należy doprowadzać tej ludno.

śd  do rozpaczy.
>■ T i

f i i e  Z A K A Z A M Y  O W C C

, r v jA T Y  P 0 L 5 K I E "
(jleu r j fiolonuLS&i)

B H O C A R D

N:estety, rzecz się dzieje po tej 
stronie granicy.

NAJDRAŻLIWSZA GRANICA
W  odległości nie większej chy­

ba, niż 70  km. od Mińska, siedzi­
by najruchliwszego, najenergicz- 
niejszego, najwścieklejszego o- 
gniska antypolskiej propagandy 
na świecie. Tego  Mińska, w któ­
rym wydawano karabiny ma­
szynowe dla band dywersyj -  
nych, gdzie drukowane są 

w milionowych egzemplarzach 
antypolskie wydawnictwa, skąd 
idą na i przez zieloną granicę kara 
wsny agitatorów, szpiegów, wy- 
wrotowcć w płatnych i ideowych 
sługusów Stalina.

Naszą gianicę w sąsiedztwie 
.Mińska, być może, uznać można 
za najbardziej drażliwą i najbar­
dziej niebezpieczną. W  ten spo­
sób dochodziłoby się do logiczne­
go wniosku że należy ją  otoczyć 
specjalną opieką i pieczołowito -  
ścią zarówno w materjalnem tego 
słowa znaczeniu, jak może prze­
de wszystkicm moralnem- Należy 
tę granicę i ludność zamieszkałą 
w jei pasie, specjalnie i odpornie 
usposobić wobec energicznych a- 
taków wrażej propagandy, bo ni­
gdzie bardziej, jak  pomiędzy R a- 
kowem i Dcłhinowem, wystawio­
na jest na r ebezpieczną próbę.

Otóż w ie j  mierze czyni się wła­
śnie odwrotnie.

KTO U NAS ROBI 
„KOM UNISTÓW "

W łaściwie, jeżeli chodzi o fi­
lo czy antyriemieckie nastroje 
ludności, to regulowane są one 
glówn e prztz wieści z Sowietów, 
które p re r/ k a ją  do nas narówn1’
7 ich łgarsKą propagandą. C hło­
pi już wiedzą, że tam głód, bie­

d a ,  a oslatnie wypa.dki rozstrze­
liwań, zwl-rs: cza zaś straszące 
wi.lwjt kołcłiozów —  oto są mo- 
ralre fundamenty, na których 
w ;piera się rączej wyraźnie anty- 
boi<zewick: nastrój naszych po 
grom czu jch  chłopów.

Natomiast przerażenie poprosfu 
ogarn'a na myśl, że działalność 
pos;„ zeg rlnyt h naszych organów 
Edmurstracymych, nietylko nie 
wspćśrJzia.ła w podtrzymaniu tych 
nastrój'iw, a inczej przez swą nie­
udolność, biurokrację, a często 
chyba złośliwość, stanowi źródło 
ogólnego przygnębienia, apatji i 
zniechęcenia.

Zresztą na temat, kto i jak  ro­
bi u nas ..komumstów", zamerabś 
my glos kilkakrotnie.— Ten przyk­
ład który chcę zacytować obecnie 
wydaje się specjalnie jaskrawym, 
a przez swą jaskrawość, boles­
nym, albowiem wyrabia się ta­
kie rzeczy, jak już zaznaczyłem, 
w odległości 70  Km. od Mińska!

KOMASACJA I MELJORACJA
Opodal miasteczka. Olkowicze, 

w pasie p-zygranicznym leżą trzy 
wsie: ścieszyce, Soczywki i Za- 
bołocie. AAają one nadzielone łą­
ki w bliskości Wilji.  W  roku 
1935 wieś Scicszyce miała byc 
skomasowana, iak to się u nas 
mówi, , ,rozbita na k o lo r ję " .  
Chłopi chetnie przystanęli na 
projekt komasacji. Narzucano im 
jednak równocześnie obowiązek 
meljoracji łąk. Wydział moljora- 
cyiny Urzędu Wojewódzkiego na­
kazał kopać rowy na własnych ich 
łąkach, celem osuszenia. Istotnie, 
trawa nie była na nich „nadtoż 
dobra". Miejscami wprawdzie „pa 
kalieni", ale nie pierwszego ga­
tunku. I

To się robi dla waszego dobra 
—  powiedziano im z urzędu — j 
zobaczycie jaką  będziecie mieli j 
łąkę śliczną. i

—  A mo i prauda... Hlań-ka' 
Trofim. jaka.ja łąka u grafa jość. 
Zausini nie toje, szto nasze hało- 
to.

Tedy z energją wzięli się za 
łopaty i poczęli kopać. Przyjechał 
jakiś "technik „adnini słowam pa.n 
inżynier", wytknął trasę. W  ciągu 
roku 1935 chłopi nakopali tego 
rowu z jakieś 5 kilometrów do je ­
sieni. Pozostawało go jeszcze 
odaniiować i opleść, co p o zo sta ­
wiono do roku przyszłego.

DLA DOBRA CH ŁO PÓ W ... j
Z wiosną 1936 roku mieli już|

Marsz. A leksand r Pri stor
VVywiad ze „Słowem11 14 maja b.r.

(
k poty przenosi..owe na karku 
związane z komasacją. Poszli j e ­
dnak popatrzeć na swe dzieło ze­
szłoroczne, na swą pracę wyko­
naną w pocie upalnego lata.. T r a ­
w a  nie rośnie! Co się s ta ło?!  
Tam, gdzie ongiś były sianokosy, 
teraz nikła, żóha, plesziwa szcze­
cinka.

—- A Boh ty ntoj! Szto heta zra- 
biłosia?! Aszukau nas „pan inży­
nier"!

Oczywiście, wobec takiego sta­
nu rzeczy o dalszem wykończaniu 
rowu (na własną zgubę) mowy 
być pośród chłopów nie mogło, 
mimo „przynaglenia" urzędowe­
go.

Torfiasta łąką na podłożu pia- 
szczysteni. Melioracje je j  oczy­
wiście wymaga kultury rolnej. Za­
stosowania zastawek dla utrzyma 
nia wilgoci odpowiedniej, nawo­
zów sztucznych, odpowiednich 
nasion traw i td. i td., jednem 
słowem ogromnego nakładu pracy 
i kapitału, na który trzy biedne 
wioski, nierównie łąką tę na­
dzielone, zdobyć się oczywiście 
nie mogą. Samo zaś wykopanie 
rowu z nakazu wydziału meljora- 
cyjnego, było nie „m eljorac ją" ,  a 
popsuciem.

W  roku bieżącym 1037-ym łą­
ka. jeszcze bardziej wyschłe. W z :ą 
łem ze sobą długie buty dla do­
kładniejszego obejrzenia „zme- 
I jo n w a n e g o "  terenu, a oto chodzę 
w żółtych sobie kamaszkach, które 
jedynie trochę... zakurzyłem. Miej 
scami wyłażą czarno -  bure plamy 
suchego torfu. Do p a l e n i  się bar 
dziej nadają niż do pasania bydła, 
temhardziej nie do koszerna. Przy­
musowy. meljoracja zniszyła chło 
pom około 6 0  ha łąki. Oburzeń.e 
ich jest  zatem słuszne:

—  Tam  hgdzie trawa była pa ka 
lieni, ciapier i konia napaście trud 
no.

Zaczęli tedy przemyśliwać nie o 
wykończeniu rowów i dalszem ich 
kopaniu, a raczej o ich zasypaniu.

MUSZĄ PŁACIĆ 7 A 1 0 ,  CO IM 
ZNISZCZONO

Tymczasem... Tak, czasem trud 
no jest przew dyw yć przyszłość,

Na jesieni roku 1937-go spada 
ją na wieś „żołtyja. papierki" na­
kazów płatniczych. „Opłat nieljora. 
cyjnych. na ogólną sumę około 
1500 złotych! Narazie trudno wy­
wnioskować, czy to mają być kary 
za niewykończenie rowów, czy też 
v płaty za ich przymusowe wykoń­
czenie (z góry?)  przez władze na 
rachunek v.łaścicieli?.. .

Naturalnie w umyśle chłopa te­
go rodzaju logika nie znaiduje wy 
jaśnienia:

—  Panok, tak szto heta robie -  
ca! Na naszym sienakosie zmusił 
nas kapać kanawu (hety-fac samy 
rou), s.apsowali zausim trawu, a 
ciapier jaszcze treba p łacić !! !

Ja  znam dobrze tych chłopów1,ich 
biedę, utyskiwania, splunięcia i na 
rzekania. Pochlebiam sobie, że 
często i łatwo zgaduję co z tego 
jest  prawdziwą ich niedolą, a co 
tradycyjnem postękiwaniem. Naj -  
straszniejsza wszakże, n aT D b ez  -  
piecznieisze mogąca zrodzić owo­
ce —  jest ta szczególna apatja. 
Gdybym tak widział w tych Śc ic -  
szycach jakiś błysk buntu w o -  
czach, gdybym słyszał złowrogi 
pomruk. Możnaby z niego wniosko 
wać, żc ot, stała się niesprawiedl 
wość, krzywda, że będą się bro -  
rić, swego dochodzić, apelować, 
protestować, przeciwko czemuś 
niespodziawinnemu, niesłychanemu 
co na nich spadło jak  piorun. —  
N>e, to nie jes* piorun. T o  jest  wie 
czna mgła, która ich okutała. Bez 
mierna apatia ich reakcji mówi tyl 
ko, że to —  nie pierwszy, no... i... 
nie ostatni raz.

OPOW IEŚĆ CIUPK1
Z chaty wyszedł Ciupko, oparł 

się o bramę i mówi tak równym 
głosem, spokoinym jakby to nie o 
niego chodziło, Tylko jarzębina 
nad jego głową rzuca krwawy od 
blask.

Miał 3 ha łąki. Co spasał to spa­
sał Prócz tego 20  wozow siana 
przywoził do domu. T eraz  kazał, 
mu kopać darmo („dla własnego 
dobra) 101 metr rowu. Zniszczyli 
mu łakę. Nawet z kosą me w y c h o ­
dził w tym roku. Pojechai do sąsie 
dnich wsi, kupił 150 pudów siana, 

żeby ,,żyw:oła ‘ przeżywić w zimie 
A teraz przyszły naKazy i musi za 
to jeszcze płacić.

—  A sekwestrator był?

—  N,e —  odpowiada apatycznie
—  alie u Zabł tciu kazali, szto mu 
sić skoro użo niijedzie.

ŻÓ ŁTE PAPIERKI PETRONELI
Oglądam „źófte papierki". Pe - 

troneli Ś c :eźko. Trzyma je  dwa 
w prawem ręku, lewą p 
p awiając chustę na głowie. Są u 
„upomnie i ia " .  Na jednem napisa­
no: „opłat meljcracyinych za r. 36
—  15 zł.; za rok 37 —  15 zł. R a­
zem 30 zł., za upomnienie 75 gro­
szy11. —  Na drugim znów: „opłat 
m eljoracyjnv:h za r. 37  —  10 zł 
Za upomnienie ! zł. 50  gr.“

Próbu.e ją  rozpytać: dlaczego tu 
15, a tam 10? Czy to razem za r. 
37-m y 2 5 , jp  omyłka? Dlacze­
go od 30  zł. upormicnie kosztuje 
75  gr„ a od 10 zl. —  1 zł. 50  gr.? 
Sam nic m 1* rrzun/em. — Na moje 
pytanie uśmiecha się raczej idzi-  
wioua:

—  T ak  panel-, chto że ich wie,da 
jcć , chto ich riiz,tisri.e? Frisłaii, po 
łażiia za obraz i ucżac pakuł szto, 
a szio mianie ra'vć

Ni>v„t nie westchnęła.
* * *

Pizecndowną, ; r  prawdę w y ją t ­
kową mamy w tym roku jesień 
Liść nie szoloeluTersia, lasy, za­
gajniki stoj i równo na słonecznej 
rewii Lasy wokcł wielkie, m ie js ­
cami ciemne, ponure,' ciągną sie 
wzdłuż gra-ocy. —  Teraz, w połu­
dnie jest ciepło, słonecznie i jaskra 
w o czerWon.ą cle jarzębiny.

—  Pnn -  du - dr-du! —  słychać 
skądcT. głuchy sygnał,

T o  balszewicka czuhunka. O 
sześć kilometrów stąd idzie ich 
w ą s k o t c ó w 1 a.

Granica. —  Raków, Oleehnowi- 
cze, Radoszkowiczc, Olkowicze, 
Doihinów . T o  teren powieści Ser- 
gjusza Piaseckiego. Nocą patrzę 
w górę jest,  a jakże, W ielka - Nie 
dźwiedzira rozpostarta krzywo 
nad granicą i tu nad lasem i tam 
obok gdz e biegnie dukt g ran icz ­
ny. Ale c cho jest teraz, nocą przy 
mrozki, czasem mgla, cicho, ale i 
apatycznie. Pięknie, poetycznie, ale 
i strasznie zarazem, żeby zfej mgły 
z tei apatji przygnęoiajacej, bez­
miernej nie zrodziło się coś takie­
go, co na dobre zahamować może 
nie tylko „m cljorac je"  tego kraju...

J.M.

f a l z i  im p a n ia J a ,
a d&clnak taka

Kołatki polemiczne
„Nowy Kurjer“

Na zarzuty N OW EGO E L E TEF.A 
powtórzone przez GAZETE FO L S- 
KĄ co do rzekomego braku patryjo- 
tyzn.u ziemian w PoznaÓŁkiem w 

czasie okupacji pruskiej nie oapo - 
wiedzieliśmy. Zbyt dobrze znany był 
patry'oryzm tego ziemiaristwa i do­
tychczas przez nikogo nie kwestjono 
wany, aby mógł być podważany 
przez ludzi ze stronnictwa woj. Gra 
żyńskirgo. Ale oto otrzymaliśmy od 
jednego z ziemian wielkopolskich 
list przypominający niektóre fakfy. 
List ten w skróceniu zamieszczamy.

1) Jeżeli istotnie 203  majątki 
polskie przeszły w ręce komisji 
Kolonizacyjnej, to jest w tern zła 
wiara, jeżeli nie zwraca się uwag: 
że olbrzymia większość tych objek 
tów została sprzedana drogą licy­
tacji przymusowej, a jeszcze inne 
w  sytuacjach przymusowych w o ­
bec braku poBkich nabywców. 
Stwierdzamy,że Kom. Kolon, zosia 
ła utworzona w pełni wielkiego 
kryzysu agrarnego (1 8 8 6 )  nie wie 
!e mniej dotkliwego,-a znacznie dłu 
żej trwającego niż ostatni.

2 )  M ając te rzeczy w żywej pa­
mięci skonstatować możemy, że 
wypadki dobrowolnej, lekkomyśi - 
nci sprzedaży Kom. Kol. nie prze­
kroczyły liczby jakich 10, z czego 
nie można wyciągać w niosków o 
wartości klasy, do której należeli 
winowajcy. Zasada, ra^s pro toto 
dziwnie dotkliwieby się skrupiła 
obecnie na stanie urzędniczym w 
Polsce po wiadomych procesach!

3 )  O pir ja  ziemiańska tak była 
w owym czasie zdecydowana, że 
właśnie ludzie o w^ysokient poprze 
dnio stanowisku snołecznem byli 
zmuszani wręcz zniknąć z horyzon 
tu i wynieść się za granicę o ile 
w ty m  kierunku zawinili. A z w t ó  - 
cić i na to uwmgc warto, że były 
przez Kom, Kolon, stosowane wy 
szukane fortele, by podejść nie -  
dość oględnych.

4 )  Jeżeli chodzę o „walkę o zie­
mię chłopa polskiego z Niemcami" 
to najpierw faktem jest, że „p rzy ­
musowo wywłaszczony" nie został 
ani jeden chłop, a przeciwnie 4  o- 
bywateli. Nikt nie kw'esfjonuie zas 
ług i dzielności wielkopolskiego 
włościaństwa. Jeżeli jednak chodzi 
o podniesienie i wyzyskanie tej 
dzielności, to sz’aeh”ta poznariska 
nie czekała na min. Poniatow skie­
go, by o niej pomyśleć. Odnowie - 
dzią polską na założenia Kom. Ko- 
lonizacjrjnej, było założenie Banku 
Ziemskiego w Poznaniu ( 1 8 8 8 ) ,  z 
inicjatywy ziemiańskiej i zicmiań - 
skiej wyłącznie —  (Teodor K a lk -  
stein i Stan. Żółtowski).  Bank 
Ziemski odał w  rece w łośc:an oko 
ło 3 0 .000  ha (1 8 8 8  —  1 9 1 3 ) .

5 )  W reszcie tylkoUgnorant mo­
że przeoczyć ogrom pracy oświ? -  
towrej i organizacyjnej włożnnei 
przez szlachtę wielkopolską w 
działalność Kółek Rolniczych, któ 
ry ch  kierownikami przez lat dzie - 
siatki byli niezliczeni ziemianie z 
3-m a „patronami": Maks. Ja ck o w ­
skim, Józefem Chłapowskim i Gus 
tawern Raszewskim na czele.

A . Ż ó łtow ski.

Refem? ustroju 
edwakatury

przybiera konkretne 
kształty

Jak się dowiaduj'e agencja P.l.D. 
zapc wiedź relormy ustroju adwokatury 
deł-atowanei już od kilku lat pt zybrud 
ma w najbliższym czasie realne ks’ tałt\ 
Aczkolwiek podstawą reformy będzie 
projekt zgiosiony podczas ubiegłej se 
5-ji sejm ow ej przez Ministerstwo Spra 
w vdliwości, nastąpić ma zgłoszenie li­
cznych poprawek. Jak  już donosiliśmy 
zamierzonym jest podzielenie adwoka 
tow na kategorje „mecenasów11 i „ad­
w okatów-1. O podziale tym zadecydo­
wałoby specjalne kolegjum, wyiontone 
sposród sędziów Sądu Najwyższego i 
N. T . A. oraz Naczelnej Rady Adwo­
kackiej. 1'praw n^nja ,.mecena-;-ów11 po ■ 
za orawem \vvstępowania w instancjach 
kasacyjnych t.i. w Sądzie Najwyższym 
i w N-T.A., polegałyby również na 
przyjmowaniu ap' kantów. W  stosunku 
do aplikantów nadal nodtrzymywany jest 
projekt pewnych restrykcyj, a mianowi­
cie skreślenia tych aplikantów adw o­
kackich którzy wpisani zostań na li­
sty pc dnie 1 kwietnja r.b. t j. po skon- 
kretyzovianiu zasad’ przymusu aoKka- 
cji sądowej dla kandydatów do adw o­
katury.
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Operetka P. ABRAHAMA

spoczęły w nowym sarkofagu
W  dniu wczorajszym odbyło się w Czarncy rod  Kielcami, t, f o- 

czyste złożeń 3 zwłok Hetmana Stefana Czarnieckiego w nowym 
sarkofagu, w Grobowcu kościoła w Czarncy.

W podniosłej tej uroczystości wziął udział ou acyjnie witany 
Marszałek Śmigły-Rydz, generalicja i szereg przedstawicieli wła.iz. 
oraz tysiączną tłumy ludności.

Uroczysta promocja P . Prezydenta R. P .
na doktora h. c.

W ARSZAW A. Pai W  dniu wczorajszym Szkoła Główna Gos 
podarstwa W iejskiego obchodziła uroezyśc.e święto 30-lecia  swe 
go istnienia.

Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo w kościele św. Piotra 
1 Paw ła na Koszykach, które odpiawił ks. biskup dr. A. Szlagows 
ki. Na nabożeństwie był obecny senat S G G W  oraz niezwyk e licz 
m byli i obecni wychowańcy szkoły.

Kulminacyjnym punktem wczorajszych uroczystości była wie ­
ka akademja jubileuszowa, połączona z uroczystym aktem pro -  
mocji Pana Prezydenta Rzplitej prof. I. Mościckiego na doktora 
nauk rolniczych H. c.

Pana Prezydenta Rzplitej, niedysponowanego, reprezentował 
n a  akademfi p min. WR i O P prof. W . Śwkętosławski.

W ystawa A rty s tó w  Wileńskich
w Instytucie Propagandy Sztuki

W ARSZAW A. Pat. W  Instytucie Propagandy Sztuki otw a r a  
została wczoraj interesująca w ystaw a artystów wileńskich:

Ludomira ślendzińskiego, Jerzego Hoppena, Bronisława Ja -  
montta, Kazimierza Kwiatkowskiego i Stanisława Horno - Popław  
skiego, którzy zaprezentowali dorobek swój z ostatnich kilku lat.

Aktu inauguracji dokonał wiceminister W R 1 OP p. Ferek - 
Błeszyński, witany u w ejścia do sali Instytutu przez przedstawicie 
li rady 1PS prof W . Jastrzębow skiego oraz dziekana W ydz. Szm  
ki Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie prof. Ślendzińskiego

Ośrodek wileński od wielu lat przejawiający duzą żywotność 
w dziedzinie m alarstw a, ma w niej odrębne oblicze. Naczelną po 
stacją jest tam wybitna indyw idtial ność długoletniego dziekana 

wydziału sztuki USB., zaslu/oneg ) pedagoga i jedntgo z nałw y- 
bitnieiszych malarzy współczesnych prof. Ludomira Ślendzińskie 
go. Na wystawie obecnie otw artej znajduje się 3 0  prac orot. ślen  
dzińskiego. pochoazących 7.  okresu 1934— 1937, głównie olei, po 
lic bromowana płaskorzeźba w drzewie, wielkie panneau (Uniwer 
sytet Stefana B ato reg o ). Uw agę zw racają m. in. projekty plafonu 
w odnawianym obecnie Ratuszu wileńskim, oraz projekt dekoca - 
cji ściennej w gmachu PKO w Wilnie.

Bronisław JatnonP w ystaw ia trzydzieści kilka temper, w tem  
kilka interesujących studjów drzew oraz motywy pejzażowe wi - 
leńskie i krzemienieckie.

Kierownik zakładu grafiki w USB doc. Jerzy rioppen, zaore 
zentował kilka swych wysoko - wartościow ych prac, m. in. pięk­
ny „Kościół św. Jana w Wilnie*' (sucha igła) i akwafortę „Bicza  
nicy w ileńscy".

Utalentowany portrecista Kazimierz Kwiatkowski poza p o r ­
tretami clejnemi, pokazał m. in. interesujący szkic do malowidła 
freskowego „W niebowstąpienie Chrystusa".

Reszta nazwisk zarówno wsrod malarzy jak i grafików, to 
już nowe pokolenie malarskie —  wychowankowie wydziału sztu 
ki U SB : Janina Wendorif - Serannowięzowa. Kużma Czuryłło, 
Lew Dobrzański, Janina Gołuhiewowa, Michał Siewruk, oraz zdol 
ny grafik, znany jtiż z kilku wystaw  w kraju Leon Kosmulski.

Stanisław Hurtio - Popławski wyróżniany na wielu konhur - 
sach rzeźbiarz, wystawia m. in, głowę biskupa Bandtsrskiego, por 
tret prof. Ruszczyca.

jedna 7 sal Instytutu poświęcona jest pozatem w ystaw ie ry ­
sunków Zdzisława Czerm ińskiego pt. „Wizerunki sławnych Pola 
kow ", stanow iących cześć cyklu zamówionego przez w ydawnict­
w a Trzaska, E\ert i Michalski w W arszaw ie,

P rzykłati d Europy
O TTA W A  Pat, Trzech obywateli re j przedkładane są od lał 25 wszyst- 

Stanów Zjednoczonych i trzech Kana- kie spory między Stanami Zjedn. i Ka- 
dy jeżyków  przerwało tu swe obrady, nadą.
bv wysłuchać przez radio chicagow skiej Pomimo niejednokrotnej fprzecznoś- 
mowy prezydenta Rooscvt Ita o konie- c j  interesów obu krajów, mhno taktu, 
czności położenia końca międzynaro- j e  pogranicze obu państw dagnie się 
low ej anarchji. na przestrzeni 5 tys. kilometrów, pod

Sześciu tych obywateli obchodziło czas tych 23 lat nie wyda-zył się a n i , 
własne dwwtzfestopięcjolecłe istnkina jeden wypadek, aby sprawa spizecz-| 
komisji, której są czionkami jest to t. >a nie z ..;*a ła  między nimi polubownie 
tw . Inie, naiiouai jo int Comnusion, któ- załatwiona.

T o  nieprawda, że pieniądz je s t tylko za morzem , 
że trza -echac no s z c z a c ie  o k m te r  w nieznane.
Każdy tu w Wilnie szczęśliwym być może,
skoro  sobie dobrze zapamięta, gdzie padają Loterji wygrane.

Makabryczna stała 
kronika

DZIŚ O STATN IA  NIEDZIELA PRZ^D
CIĄGNIENIEM P IE R W SZ E J KLASY

C Z T E R D Z IE ST E J L O T E P Jf KLASO
W E J. NIE ZAPOM NIJ W IĘC, a E JU -

M O SKW A .Pat. B ieżąca kronika p“o . T R 0  N A JW Y Ż SZ Y  CZAS NABYĆ LO S. 
cesów i wyroków śmierci, według w ia­
domości dochodzących do korespon­
dentów zagranicznych przedstawia się 
następująco.

Specjalne kołrgjum  moskiewskie 
Fodu obwodowego skazało 6 -ciu człon­
ków kontrrewolucyjnej szkodniczej o r­
ganizacji trockis-towsko Bucbarinow- 
skiej, działa'ącej w Sowchozie K rasna, odbędzie się  23 października nr. pre-
ja  Pojm ą, w rejonie Łucnowickim na m jeią opery Feliksa Nowowiejskiego

i iiniii ii ii ii ii i iiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

T E L E G R A M Y
W ARSZAW A Pat. Inauguracja ope­

ry W arszaw skiej w sezonie bieżącym

śmierć przez rozstrzelanie. W  śród ska­
zanych znajduje się dyrektor Sowchu- 
zu Banafidm W yrok jest ostateczny i 
nie podlega apelacji.

W  obwodzie W oroneskim rozpoczął

„Legenda Bałtyku-* do Libretta W aletji 
Szalay - Uroele.

ŁuD Ż  Pat. Dzisiaj nad ranem zli­
kwidowany został s ira jk  w „W idzew- 
skiej manufakturze**. Robotm ry ok ipu-

Pimiętajcie w kolekturze

, D P l O S A  p o  S Z C Z Ę Ś C I A

się  proces kontrew ołucyjnej organiza-' jacy tabrykę opusc budyń 1 a .z-
c j; orawicowo .  trockistow skćj, oskar- j r.e. Normalna praca w „W i zev s j
żonej o działalność szkodn:czą w dzie- nianuiakttirze rozpocznie się w. pc 
dżinie hodowlanej. Chłopi na zorganizo. j działek an 1S bm. odrazo we w izys - 
wanych dorntnie wiecach, uprzedza- kich oddziałach.

■ D elegaci robotników zgodzili się la 
kompromisowe propozycje dyrekcji fa-

i jąc wyrok sądu, doroagaja s-'ę kary 
-śmierci dla wsz.yslkich podsądnych.

WIELKA 44 WILNO MICKIEWICZA 10
CIĄGNIENIE JU Z  2 l-go  b. m.

m

Z  f n n t ó w  j S a o o ń s k c - c S i l n s k ł C h
T O K IO . Pat. Agęncja Domei ogłasza następujący komunikat z 

frontów chińsko-japońskich:
Front północno-ch.ńsk . , . . . . . . . . . .  ~ — —t- j — —  — —  --------------- . b u k  \ k lc 3Z.i t-ar w z w ,^ » u  z. ,
W ojska japońskie, przeprowadzające operacie wzdłuz linjl k'»- j wvwołania mezadowołenia wsrodj . t i  w iz*fo  Metropolity Dionizego 
ej Pekin-Hankou, znajdują się obecnie w odległości 70  km. od chłopów z władzy rowieckiej. W szyscy k zcie patriarcha Miron sapowi

artykułu 58 - vt( w y -

j-ryki
POZNAŃ Tat. Z okazji urodzin któ-

rannych

W  obwodzie Winnickim i  Kamieńca
Pod ofckego zlikw U ow m o k łk a  Koł- . __
chozów. Winni te j likwLłacli, wśród la Aarola “'S°  g " ‘ . . teranie
których znajdują się s e k r e t a r z  k otnr te-  jrozrjoctręly się uroc ys . ^
tu partyjnego t ptrew odnic-acy rejono ■H tnanskiego pu u p e c  o y,

wvk..nnwr. P«r.„ 7 stali szefehl lest *-trol RumOnp
CZĘSTOCHOW A Pal W Kamansfctlw ego koni^etu wykonawczego, został 

pociągnięci do odpowiedzialności są ­
dowej.

W  rejonie lidow skim, obwodu Psków 
skiego, rozpoczął się proces 6 członków 
kontrewolucyinej orgarfizacji szkodot-
czei, na czele Której ‘ tał sek etarz re- weterana odbędzie się u pome- 
jonow ego komitetu partyjnego Orgą- dẑ ałeK , g bm w Częstochowie, 
nizacja ta dyżyts do rozbicia Kołchozu • BU K A RESZT P at W  związku z o-

zmarł w 94 roku życia ieden i  ostatnich 
weteranów powstania 1863 roki p  
Jan Szuber* długoletni więzień §ybw  
r :i, b. zawiadowca stac ji koli iowej A* 
ltksandro.wo Kujawskie Pogrzeb zmar-

‘ lejowej . . .
granicy Hopei-Honan W ojska te zdobyły Szun-Te-Fu, a ich straże 
przednie posuwa ą się w dalszym ciągu w kierunku  ̂ połudi..owym. 
Oddziały japońskie, działające na froncie linji kolejowej Ti ntsin- 
Pukeu, posuwają się metodycznie w kierunku rzeki Yang-Tse-Kiang.

Front Suiyuan:
Oddziały japońskie, posuwaiące się w kierunku zachodnim 

wzdłuż linji kolejowej, zajęły miejscowość Taikiomu, oddaloną o 12 
km. od Suiyuanu.

Front Szan-Si:
i Wojska japońskie zbHża‘ą się do "'ai-Yuaru od północy i
, wschodu, Kolumna, posuwa'ąca się od północy, zajęła m iejscow ość 

Sankouczen. położona o 80 km. na północ od Tai-Yuaru 
i Druga kolumna, postęoująca wzdłuż linji kolejowej Czeng-P:ng,
j po przekroczeniu w okolicy Nian-Cze-Kuan granicy między pro- 

wincjami Hopei i Szansi posuwa się po równinie w kierunku Tai- 
1 Tuenu. „
I Nad miejscowością Sinh-Sien o 50  km na północ od ai-
•Yuanu nastąpiło starcie między eskadrami samolotów chińskich i 

apońskich, przyczvm dwa chińskie samoloty zostały strącone.
( ■ n m U M H M M t t M I

S y t u a c j a  w  H i s z p a n i i
SALAAfANK.A. P a t. Główna kw ateia  stw ierdza w kom unikacie ursę 

dowym, że niepogody utru d nia ją  działania w ojsk pow stańczych w Astu 

r ji .  Afimo to ns oik-inku wschodnim za ję to  trzy w'sie i 2 punkty strategi 
cznc, przyczem w w alkach tych przeciw nikow i zadano duże s tra ty .

Rów nież na odcinku południ jwyni pow stańcy obsadzili punki 1800 

i szereg m iejscow ości, m. in L a Colada i L a In fiesta s . N atarcia  wo.jsk 

rządowych na po/rcje pod F a ra d illa  zostały powstrzym ane.
N a fro n cie  aragońskim  trw a dalsze posuwanie się w ojsk powstań - 

C7,veh naprzód.

oslmrzeni odpOMiaaają 
K. K.

:«{-+ t-<-ł

KPEM i PUPI F
T H O - F A D I A

% a/uu ifnutf€ i o d ł o w u ,  
i fiirP/ią całe,

SO C IE TE S E C O R . P A f i l i

Cyfry nie kłamią...
Pan Marcin B . je&t z zawodu bu­

chalterem. już od dzieciństwa fascyno­
wały go cyfry, a doświadczenie życio­
we nauczyło go, że tylko w oparciu o 
liczby można spokojnie, bez wstrząsów, 
przejeć przez życie. To też jego budżet 
domowy uregulowany jest dealn.e, ale 
p. Marcin prowadzi u siebie całą bu­
chalterię. Na pólkach leżą w pedantycz 
nym porządku księgi uporządkowane 
według lat. Stanowią one ulubioną le­
kturę w czasie jesiennych w eczorów

Pan Marcin s,ada wów czas w głę­
bokim fotelu i otwiera na chybił trafi!

zapowie­
dział swą wizytę w W arszaw ie na wio­
snę przyszłego roku

SZTOKHOLM  Pat. Ks. O usiaw  A- 
dclf udaje się w dn. 24 b.m . do Rurno- 
nji, gdzie zabawi do dnia 5  listopaaa.

OSLO Pat. W  niedzielę odbędą- sięri 
wybory do p-zedsiaw icielsiw  samorzą­
dowych w NorwegjL W y wolu; ą one 
dość duże zainteresowanie, zw łaszcza 

i Oslo W alka rozegra się  głównie mię- 
dzy partją konserwatywną i liberalną 
(na wsiach i cm opską) z je Jn e j strony 
a partja robotniczą z drugiej sironyj
która przy zeszłorocznych wyborach 
do parlamentu nie mogła uzyskać bea^ 
względnej większości (ma 70 p o ctó* 
na 150).

BERLIN . Pat. Sąd przysięglyc W 
HaMiersta-at rozpatrywał spraw ę 2 l-le t-  
niei posłrgaczkt Romer, która gotu jąc 
herbatę dla 18-tu pielęgn.arek dosypy­
wała dwukrotnie subnmatu, zapewne 
przez zemstę. Trucizna zosfcala jednak 
w porę spostrzeżona. W  uhieglym roktl 
Rumer podpaliła nreszkanie pewnego 
pastora, u którego była zatrudniona. 
Skazana ortf została na rok i  trzy mie­
siące więzieria.

LONDYN Pat. W czoraj wieczorem  
prerrtfer jugosłow iański Stińadu ow icz 
opuścił Londyn udaiąr snę do ł rancji.

SALAMANKA P at W brew  doniesie­
niom prasy zagranicznej lotmk a m e r •- 
kański Dalii me został zw o m o ry  • ods,a 
duje nadal ■ karę dożywotniego oezie-. 
nia. Możliwe jest jednak, że będzie o «  
wymien.ony na jeńców  schwy anych 
przez w ojska rządowe. tym kierunjedna z ks ąg. ,,20 m aja 1920 r. la m p a ,,  i -

do iadalni 6 0  i l “ —  Aha, to było wów- ku czynione juz bvły kroki, ale m c n* 
czas, gdy dostałem pudwyżzę! —  ,Z  ra/ie me -wskazuje na o, > - • |
stycznia 1925 roku wózek dla Jid erzk Ł .te  u wieńczone zostały pomystnvffl re - 
40  z!.“ —  M ój Boże! —  Pan Mdrcin zuhatem.
w-zdyclia roztkliwiony. Przypomina so-| jp.ROZOLIMA Pat. Z Damaszku do­
bie, jakby to dziś było, z jakim w zra-J • że Mufti znajduje e»9
szeniem , radością układano piefwswe t n a  t e r e n i e  francuskiego mat* 
dziecko do wózka —  Chłopaczysxo ma ]ecz zosta( j am nad mm r o r to - ;

go, niedługo w y m k n ie  * ,  - ,0 iicvinv. D o t y c h c z a sjuż 12 lat! Niedługo, 
się z domu! wiadomo, czy nadzór ten spow odow aj 

Osobne miejsce na półce zajmuie ny zosta1 brakiem pc , ‘V * ! ’*  ?  f  *  ,
księga, na której figuruje napis w ielk ie-! na Pryto-jum  man a
mi literami, loterja. Pan Marcin w p isu -,czy  też władze Pphcyj  „ .^ 1
je  do mej skrupulatnie wydatki na lo­
sy, po drugiej zaś stronie wygrane. I 
tę księgę prowadzi jużv od pięciu lat.

, a c  w ie lk ie g o  M u f tie g o  T z ą d o w i paje - 
I styńskiemu.

jF.ROZOl IMA. P at Agencja Reu-i 
Pan Marcin nie-' je s t człowiekiem lekko- <̂  - j onosl-, \y. według ostatnich mfor-

i,  _... w ie!ki Mufti zbiegi z Palestyny Imyśim m, chce wiedzieć, czy warto mu ! macji

o sta tn >e  wiadomości spo rto w e

S t r a 'z r e  zem sta małpy

M I Ś  M E C Z  B O K S E R S K I
„S3k^f“ (Słiisim ) — „Elskłrit11

Sokoli, którzy wrzoral przyfechall, opromienieni 
sensacv|nam zw'ciestwem nad drużyną S«jko*a Po-

BO M BA J Pat W Dehra Dun w v d a -jchłopca, który ią ukarał. Niewielka z n r Ó S k i e g O ,  —  O d b y l i  V ? i e C ^ O r 8 m  t^ G T l in n  W y k a Z U l f l C
rzył sie niezwykły wypadek z e m sty . małpka n u cS a  się na chłopca z taka f o r m ę  I k O n Ó y C i e .  B a r ł l Z O  r ł r O Ź ^ i e  p r Z C d -

chłooiec v/ściekloscią, że po chwili juz leżał na . . .  /' J T  ^  _ _
talerza je- ziemi oślepiony z odgryzionym no«em S t 3 W I 3  SIĘ łfM u C h 3  W ^ p O Ż ^ C Z O f i y Z  A* Z.

S u Lendzln będzie miał ciężką wałke. Obal piórko- 
wcy potwierdzają swe doskonałą formą I ęrożną 
klasę. Zawody rozpocznę się punktualnie o o. 12.30. 

Oby nasi sędziowie n;e siarzwli właściwycly

malpv, którą dw untAoletni chłopiec 
wyc t za to, Iż poi w ała mu z 
dzenie.

Matnn tn nsleżąca do gatunku do-
oderwanem uchem.

O jciec chłopca, który nadbiegł n'i

co miesiąc prawie wydawać 10 zł. na vh-ą j uż do Syrji 
losy, czy w oczekiwaniu na grubszą! , „ , 0 . n  ,
wygraną me traci tymczasem ciężko za-1 M .LM IABAD^ Pat. W całych n-. 
prasowanego grosza. Już po krótkim ńjach w o .-a  nic c«a hjeny, j  
czasie doszedł p. Marcin do wniosku, re rozmnosy y się w niebywały ob 
że )płaca mu się to mpęlr e d o b r z e ,  stały się plagą wiosek i odosobnionych 
Nie wygrał w-prawdzie miliona, ani dwu osied
stu czy stu tysięcy złotych, jak dotąd ■ Zdarza r się wypadk.. :ż iri zz i i ,va
jednak loterja nietylko nie przynio-sła diapieżni’ki porywały dzieci z rąk
mu deficytu, ale dość duży zysk. Zda- matek. ^
rżało mu -się nieraz, że przez szereg i N ajgorzej pod tym względem p n ed - 
nticsięcy nie padła najniższa nawet wy- staw iają się e*os"nki w AMaliabac ne, 
grana, p. Marcin jedna x nie zrażał się gdzie w ciągu jednego tvgoam a Ireny 
tem. Wiedział, że jeśli padnie na j e g o  .porwał i pożarły 14 dzieci, 
los chociażby kilkaset zł., to odrazti ma

«vć pospolitych ! łatwo oswfctająeych ■ Jego krzyk, przybył w chwili, gdy irśm 
się rezusów oo karze, jaka ja soot|<a*a, we a  rozw ścieczone stworzenie wpiło
znikła z domu i nie 
przez dwa tynotm e.

pokazywała się y ę  w szyję cMopca, którego niechyb­
nie zagrv-łobv na śmierć gdyby me

z naddatkiem pokryty kilkumiesięczny 
wydatek na losy,

—  Cyfry me kłam ią1 —  zwykł był 
mawiać pan Marcin, gdy jakiś niedo­
wiarek starał się go przekonać ze gra 
na loterji to wte'ki bluff. — Jak dotąd 
co roku rtozostaje mi z loterj. [X) nwz- 
głęd nenui wydatków na losy około | k llś n i* r  k s .l  
1000 zł. Nie jest to suma do pogardzę-’ ' 
ma, zważywszy, że właściwie na mą j 
nie pracuję. No, a przecież i na mrne : 
przyjdzie kolej! I ja  w ygrać mogę 
100.000.! A wtedy, ho, ho! —  pan Mar­
cin tr.umfalnie wznosił do góry księgę

P u c ó w  n i 
w n u t i *  

”ia zwrfrza 
’ * t i c t w *  

p»T0 0 w a n >  
k ó r .  ą t i .  
c r wni*

N a j t a n i e j

tlili*

Zjawiła się zt.>v4n:e nieoczekiwanie, zostało zastrzekine z rewolweru przez 
kaczac  przez otwarte okno na szyję i służącego Hindusa.

. . .  . .  » ,  ,  ,  . _   , ___   z wiełkim napisem „loterja*' —  mówię
tL* y r  3KÓV^ W L  k ,  0 K  t o  n  ę s - e . y  z i . i » 0  s f ą  F0 2  * .3  p-mu, p ar'e  Stanisław ie, graj pan! S p ew Ę ' 
na w s z y s t k i c h  ringach P o l s k i .  • nuścią zrobi na tym tylko dobry interes!

W. S7.CIUR5KI iS-ka 
Wilno. V/ielka 21.

P o l e c a  

vj wielkim wyborze.
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PAMIĘCI STANISŁ ’ WA W AŃKOWICZA
Przemówienie prezesa Zygmunta Bortkiewicza na pogrzebie

w dniu 8 października 1937 r.
Oddajac ostatnią usługę ś. p . j  W iekowa rola ziemianina —  

Stanisławowi Wańkowiczowi, że- j  Pnla.na na kresach stawała się 
gnamy na. zawsze jednego z naj-  niezwalczoną przeszkodą w rusyfi 
wybitniejszych przedstawicieli na- kacji kraju.
szego ziemiaństwa. Z imieniem. W iekowa rola ziemianina -  Po- 
Stanisława Wańkowicza kojarzy iaka na kresach stawała s if  jedno 
się obraz długiej i niestrudzonej cześnie dokumentem niezmiernej
pracy nad zorganizowaniem zie- 
miaństwa kresowego i podniesie­
niem gospodarczem naszego kra­
ju.

Stanisław Wańkowicz należał 
do tej grupy, czy też szkoły ludzi,

wagi dla rewindykacji praw daw- j 
nej Rzeczypospolitej do ziem B ia - ,  
łej Rusi.

To  też tragedją tych ludzi, 
w ich liczbie i Stanisława W ańko­
wicza, był nietylko fakt utraty. 1 7 - 1  i nr *ti • wi^zd, uyi ujęiymu uuat)

k rzy jak Edward Woynu owicz, ) s wojcj1 gn{azcj Godzinnych, które
pozostały po tamtej stronie kordo- 

nietylko podcięcie ich bytu

nie zapytano o zdanie i nikt z nich 
nie był zaproszony do stołu, przyj 
którym zostały podpis-ne nieuza- <

Jerzy Czapski i Hipolit Gie- 
czewicz. potrafili w dobie ucisku nu
i prze ładow ania  Polaków, zf g?" rnaterjalnego, ale równocześnie 
nizować ziemi istwo,  ̂ zachęc,. świadomość, że ich tyloletnia pra 
ich do pracy i dojść do imp< ują- t ca j 0 gWm WySjłku i umłowania
cych wyników, jeżeli zw.-fyc i . na marne_ że kl€dy ,osy
uprzytomnić sobie ówczesna d z i a j t kraju rozstrzyg.-.ły się, niko- ,
h ln o ść  Mińsci j o  i V lenskieg-o, z n jc(1 w j aściwych gosp odarzy ’
Towarzystw Roln.czych.

Praca ra nietylko zapoczątko­
wała u nas nowe metody pracy w 
rolnictwie, nietylko wpłynęła na 
podniesienie gospodarcze kraju, 
ale przedewszystkiem wykazała i 
stwierdziła żywotność i prężność 
żywiołu polskiego, podkreślając 
rolę i znaczenie ziemianina —  P o­
laka. w kraju, którego polsko.se 
przez zaborców’ była zawsze kwe­
stionowana. Rola ta imoonowała 
władzom rosyiskim i jednocześnie 
stawała się niezwalczoną przesz­
koda w rusyfikacii kraiu.

, sadnione i krzywdzące polskość 
warunki traktatu ryskiego.

! Taki cios nie mógł bez śladu 
odbić się na psychice i charakte­
rze ś.p. Stanisława Wańkowicza. 

, W  duszy jego wyrosła nieufność 
i głęboki żal do tych, co kierowa­
li polityką i tych, co kształtowali 
życie w- odbudowywanej Polsce.

Mimo to nie załamał się. Z wro 
dzoną mu energją staje do pracy 
w powstałych po wojnie organi-, 
zacjach ziemiańskich. Długie la­
ta przewodniczy ziemianom po­
wiatu Wileńsko -  Trockiego i bie­
rze czynny udział w pracach W i­
leńskiej Rady Wojewódzkiej, zo­
stając w roku zeszłym w dowmd

jednym z założycieli. W  szeregu 
i.cznych artykułów’ walczy w obro 
nie zagrożonego polskiego stanu 
posiadania na kresach, wralczy o 
prawdy i zasady, w których się 
w'ychow ał, a które w nowopow­
stałych warunkach zdawały się 
być zagrożone, lub nie znajdywa­
ły należytego zrozumienia.

Kreśląc sylwetkę dachową ś.p. 
Stanisława Wańkowicza, nie mo­
żna pominąć jeszcze jednej ce­
chy charakterystycznej, coraz rza 
dziej spotykanycii u dzisiejszych 
ludzi. T o  jego wyjątkowe zalety 
towarzyskie, jego dowcip i hu­
mor, który towarzyszył mu nie­
mal do ostatniej chwili życia. Miał 

też niezmiernie rozległe stosunki 
a dom p.p. Stanisła-

u z n a m a  jed no m yśln ie  w y b ra n y m  
na c z ło n k a  h o n o ro w e g o  R a d y  N a d  P rm< ’ /VSl<ie, _ 
z orczej  K r e s o w e g o  Z w h z k u  Z ł e -  w o v  s -w a W a n k o w i c z  >w sta ł  z a w -  
mian leHnnrrftśnift ndrbne SZC OtWOrem dla WSZyStkldl 1

Stanisław  W ańkow icz

mian. Jednocześnie oddaje na 
usługi sprawie ziemiańskiej swe

I' utalentowane pióro, występując 
na łamach ,,Sło\va“, którego był

/ > o s. p. mm ICZU

i'i .*3̂

Urodzony 23 grudnia 1860 r. 

m ajatk u  Petesza —  ukończył szkołę J 

średnia reainr. w W Ume. W  1877 r. j

Praca na polu rolnictwa
Pragnąc zaczerpnąć garść wspo 

mnień o życiu ś.p. Stanisława 
W ańkowicza, udaliśmy się do p. 
inż. Józefa Łastowskiego, który 
często się stykał ze Zmarłym na 
poiu pracy T -w a  Rolniczego.

—  Poraź pierwszy spotkałem 
j się ze ś.p. Stanisławem W ańkowi- 

w jezem  w latach przedwojennych 
na terenie praoy T -w a  Rolniczego 
w Wiln.e.

ROLNICZA 
STACJA DOŚWIADCZALNA

i wego —  tej chwili, gdy ś.p. Stani­
sław Wańkowicz przybył do W il-  

*na w roku 1919, po inwazji bo]sze

W  o w e  c z a s y  p re z e s e m  T - w a  
wstąpił do SzKoły Technicznej Mor- fj0 jniCzeg 0  z urzędu był zw ykle

sk ie j w K ronsztadzie w roku 1881 ja -  

k c  ] ierw szy ukończył ze stopni er. in ­
żyniera budowniczego okrętowego. 

P ra cu je  przy budowie do 1885 r. w 

stopniu porucznika i obejm uje zarząd 

m ają tk u  rodzinnego P etesza oraz Ru 

dokowa w pow. F.zeczyckim, gub. M iń 

sk ie j —  należącego do żony H eleny z 

Oskierków (ożeniony 1884).
N a Polesiu prowadzi wzorowe go­

spodarstwo, je s t  radnym  ziemskim, 

przewodniczącym wydziału drogowego 

i gospodarczego. J e s t  sędzią honoro­

wym.
W  W iln ie —  jak o  członek W ileń ­

skiego Tow arzystw a Rolniczego —  za­

s ta je  przewodniczącym sek cji hodowla 

n e j, a następnie faktycznym  prezesem 

Tow. Rolniczego przy urzędowym pre 

zesie m arszałka szlachty.

Potem składa swój urząd i po paru 

la tach  znowu ja k o  yiceprezes zosta je  
obrany w T-w ie Roln. i  pozostaje nim 
a i  do powrotu do W iln a  po okupacji 

n iem ieckiej
Z Ziemi W ueńskiej zosta je  obrany 

posłem do 2-gie j i 3 -cie j Dumy pan 

stwow ej ro sy jsk ie j.
W  1917 roku zosta je  mianowany 

w Lipcu przedstaw icielem  R ady Regen 

c y jn e j przy rządzie H etm ara  Skoro- 
padzkiego a za dwa m iesiące potem 
m inistrem  pełnomocnym i posłem nad 

zw yczajnym  w K i Iowie. B y ła  to pier 

wsza tego roaza.,u nom inacja po 

w skrzesztniu Polski. —  Po upadku 

Skoropadzkiego, a  objęciu  rządów 

przez Petlurę, zosta je  odwołany do 

C entrali. Ju ż  za m inisterstw a P ade­

rew skiego komenderowany do Lwowa 

ja k o  szef rep iezen tacji naszej przy 

delegacji B n ten ty  i nrzez 6 tygodni 

przebywa w cblężonem m ieście, gdzie 

udaje mu się przekonać M isję  o nie­

realności koncepcji w spólnej naszej 

a k c ji  Czechów i U kraińców  przecie

(dokończenie na 5-e j szpalcie)

marszałek szlachty. Zmarły zajmo­
wał stanowisko wice-prezesa, a 
był faktycznie czynnym prezesem. 
T-w o, kierowane przez Niego, sku 
piało nietylko właścicieli więk­
szych posiadłości ziemskich, lecz 
cały stan rolniczy, gdyż podów­
czas szeroko były rozgałęzione 
kćffca rolnicze, do których wcią 
Spięte były szerokie 
nych roln-kćw.

ZAGROŻONY STAN 
POSIADANIA POLSKIEGO

rakterystyczr^mi cftcH'mi 
Zmarłego, był wielki zmysł orga­
nizacyjny, ogromna, energja i dy­
namika. W  obejściu z ludźm. po­
siadał wiełe taktu, a również cha­
rakteryzowała Go umiejętność u- 
stosunkowa.nia się do władz, z 
któremi w ówczesnych, przedwo­
jennych warunkach, trzeba było 
nader się liczyć, chcąc bez szcze­
gólnych przeszkód wykonać te 
szerokie zadania i obowiązki zie­
miaństwa polskiego, które na 
kresach jedynie mogło stanowić 
podwalinę polskości, podtrzymy­
wać kulturę i utrzymać zagrożony 
zawize przez rządy zaoorcze stan 
posiadam i polskiego.

ROZROST T O W A R 7YSTW A  
ROLNICZEGO

f  f  1 * r  • *  1 1 U  ł l f  l U n U  I J l J i  L i  U  i  I I W  G * -  I 1 U  e/ J  j
Jednym z olcawow zrozumienia. . . . .  ^  i . 1  • .„ 4 i L i - • wickiej. Tuta. dopiero On wykaprzez Zmarłego konieczności po- , 1 1 . . , J ,. ■ ■ . b . , . i zał całą swą energię i wolę gdydniesiema poziomu roln ctwa, b y - ! f v s  1

ło w roku 1905 czynne poparcie 
nicjatywy obecnego dyrektora 

Studjum Rolniczego, brata mego, 
prof. W . Łastowskiego, który za­
inicjował utworzenie Rolniczej 
Stacji  doświadczalnej. W yjątko­
we zrozumienie potrzeb rolniczych 
i wysokie uspołecznienie ś p. Wań 
kowicza, wyraziło się w tPm , iż 
niezwłocznie zaoiiarował na ten 
cel 3 0  hektarów gruntu majątku 
Peteszy, i jakkolwiek komisja, któ 
ra badała warunki gleby w  Pete­
szy, znalazła je niedostatecznie 
charakterystycznemi dla W i l e ń - 1 
szczyzny, to jednak ofiarność ta

a p >7i.»nu ro nic wa, y j wyparciu wchodnich najeźdź-
j ców zastał Bank zdemolowany, z 

Dorozbijanemi kasetkami. W ła s ­
noręcznie grzebał się w porozrzu­
canych w nieładzie dokumentach, 
stara jąc się doprowadzić je  do 
porządku.

Następnie kołatał często w W ar 
szawie, stara jac się zdobyć środ 
ki na podtrzymanie od upadku za­
grożonej placówki finansowej.

STOSUNEK DO PRACOWNIKÓW 
BANKOWYCH

Stosunek do pracowników był 
nacechowany wdelką serdeczno-

kazdy, kto przekroczył jeg o  próg, 
pozostawał pod urokiem wyjątko 
wej gościnności i miłego nastroju.

Ryl to człowiek minionej już 
epok,, należał do innego pokole­
nia. Dziś odchodząc od nas za­
myka jakgdyby kartę chlubnei 
historji starszego pokolenia zie­
mian kresowych.

Niech mi wolno będzie, drogi 
Prezesie, wr imieniu następnego 
pokoi nia, któreś sam przykładem 
n n m  kształcił, złożyć hołd Tw ej 
Pamięci. Niech ci będzie lekką na­
sz-, ziemia.

Pod Jego światłem kierowni­
ctwem i przy Jego umiejętności 
rozbudzenia zainteresował,la do
spraw rolnych, T -w o  Rolnicze 
zdobyło wyjątkowo szeroki zasięg, 
ogarniając przedstawicieli nietyl­
ko większej i średniej własności 
ziemskiej, lecz i drobnych rolni­
ków, a to- ptzez rozszerzanie sie­
ci kółek rolniczych, organizowanie 
porad rolniczych i prawnych, stwo 
rżenie kadr instruktorów rol­
nych, propagandy używania na­
wozów sztucznych, łubinu i t.p. 
W aito  nawiasem zaznaczyć, że 
zastosowanie łubinu, który jest 
dziś powszechnie znany, dawniej 
wymagało propagandy Nawet 
podówczas drobny rolnik nie 
uprawiał traw takich jak  koniczy­
na i wyka. ,

ir.iąn, przy pomocy których zo- 
rzesze droo- stała utworzona tak potrzebna w 

naszych odrębnych warunkach kre 
sowych Wileńska Rolnicza S ta ­
cja doświadczalna w Bieniako- 
niach, obecnie pracująca z takim 
pożytkiem r a naszych terenach.

T o  iest Jeg o  praca na polu rol­
nictwa

Rozatem był On członkiem wie­
lu towarzystw dobroczynnych.

Dzięki wysokim kwalifikaciom 
umysłowym, wielkiej zdolności or­
ganizacyjnej i niezwykłej znajo­
mości ludzi, w roku 1917 został 
powołany na stanowisko prezesa 
dyrekcji Wileńskiego Banku Han­
dlowego, jedynej wówczas w 
W rnie  polskiej placówki finanso­
wej.

Szczególną cechą Jego czyn­
ne! natury w okresie powojennym 
była niestrudzona walka o polski 
stan posiadania i polską kulturę 
na kresach, która była zagrożona 
przez nieumiejętne stosowanie re­
formy rolnej.

W ALORY TOW ARZYSKIE  
I POGODA DUCHA

spowodowała ofiarność innych zie j lic też dziwmego, że był
On ogólnie łubiany. Ten zwierz­
chnik prostotą i serdecznością 
swego obejścia zdołał zjednywać 
sobie serca wszystkich.

W yczuwa się niekłamany żal u 
tych wszystkich, którzy w chwili 
mojej rozmowy z p. Krzyżanow­
skim otaczają biurko, s tara jąc  się 
dorzucić jakiś szczegół do groma­
dzonych przezemnie wspomnień.

A oto list ostatni, pisany do 
pracowmiczek Banku dnia 9 .IX 
1937 r. z Peteszy, a więc niena- 
długo przed śmiercią:

„Miłe Niewiasty'
Strzelam do W as ostatnim na­

bojem kwietnym w tym roku, a że 
ze starości i złego wzroku, nie 
mam już celności strzału, boję 

J się, by ten nabój do serc W aszych 
ni, trafił, choć w nie mierzyłem.

Konserwatyzm nie jest tylko 
przywiązaniem do tradycji, —  za­
wiera on w sobie również wier­
ność uczuć przyjaźni, która trwa 
niezmiennie bez względu na czas 
i zmiany w życiu.

T o  też będą do szpiku kości 
konserwatystą, pozostaję nie­
zmiennie W aszym wiernym przy­
jacielem ".

St. Wańkowicz

W yjątkowe walory towarzy­
skie, niezrównany pogodny humor 
istaropolska gościnność jednały 
Mu serca wszystkich, którzy mie­
li możność zetknięcia się z Nim. 
Prowadząc, aczkolwiek w skro­
mnych ramach, szerokie ży­
cie towarzyskie, co w okresie 
powojennym było zjawiskiem wv- 
jątkowem, skupiał w swym do­
mu najszersze sfery ziemiaństwa 
kresowego.

Praca na polu finansowem
Tutaj żywe są jeszcze wspom­

nienia —  mówi p. Krzyżanowski, 
wicedyrektor Wił. Banku Handlo-

ZAJNTERESOW ANIE ŻYCIEM 
SPORTO W EM  WILNA

Interesując _ całokształte i 
życia, był również czynny i przy 
tworzeń ki organizacyj sportowych. 
Jego to było dziełem stworzenie 
przed zgórą czterdziestu laty T o ­
warzystwa cyklistów w Wilnie. 
Przyjmował również gorący udział 
w życiu T -w a  Wioślarskiego, bę­
dąc jego prezesem. W  znacznym 
stopniu przyczynił się do zbudo - 
wania. obecnej przystani T -w a  ło 
żąc na to materjalne środki. (x )

bolszewiKMn.

N astępnie wvchodzi z M in isterst­

wa Spraw  Zagranicznych w raca do 

W iln a  zaraz po odzyskaniu m iasta 

przez gen. Żeligowskiego

Odbudowując zniszczone gospodar­

stwo. ro s ta ie  o b ra ry  Prezesem W ileń ­
sko - Trockiego Zw. Ziemian, i  v.-pre 

zesim  W ojew ódzkiego Zw. Ziemian.

B y ł członkiem  kom isu odwoław­

czej i szacunkow ej przy Izb ie  S k a r­

bowej.

Od r. 1926 do 1932 je s t  prezesem 

W ileńskiego T-wa W ioślarskiego i bu­

duje nową przystań.

J e s t  prezesem Klubu Szlacheckie­

go.

Podczas ew aku acji z W iln a  zosta­

je  prezesem  R ad y W il. Pryw atnego 

Banku Handlowgo, a potem prezesem 

Zarządu, a po przejściu  Banku w in ­

ne ręce — członkiem Zarządu. W B an 

ku p racu je  10 la t  bez 2 -ch m iesięcy. 

Z asila „ S ło w o " szeregiem artykułów 

ekonomicznych.

Przez szereg la t  je s t  prezesem Za­

rządu T-w a K rzew ienia W iedzy E ko ­

nom icznej i H analow ej i w spółtw órcą 

Instytutu  N auk Ekonom icznych i H an 
dlowycł

Za czasów L itw y środkow ej je s t  

prezesem R ady Ekonom icznej przy 

D elegacie Rządu.

B y ł założycielem i  pierwszym pre­
zesem W il. Giełdy Pieniężnej,

Z osta je  zaszczycony wyborem na 

członka honorowego Tow. K rzew ienia 

W iedzy Ekonom, i H andl. oraz W iL 

T-w a W ioślarskiego.

B y ł prer ssem W il. T-wa Cyklistów, 

k tóre to  Tow arzystw o —  ja k o  pierw ­

sze dozwolone przez władze rosyjskie, 

za rządów generała gubernatora B o ­

cian ow a —  gromadziło całą inteligen 

c ję  W 'ln a . W łasnym  kosztem wybu­

dował na Zwierzyńcu cyklodrom —  z 

edpowiediueeni budynkami.

Podczas rządów K iereńskiego był 

prezesem Tow. Szkoły P olsk ie j i otwo 

rzy’ szereg szkół w pow. Rzeczyckim .

a
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B y w a j ą  d a m y  i d a m y  g e stie
DAMA ŚW IATOW A rękawiczkę (te, która nie zJazyła cze niedzie nie reprodukowanych. I Uzpodniicie linie wa.szepo zvcia iace zagadnienie___  skadlw rlnŚftar I  1 T  T  n .

ter!) O trzym jw ał 100 franków 
ad każdej damy.

W  daru, w którym „udała mu 
5ię“ ambasadorowa potężnego mo 
caistwa rozentuzjazmowany sekre­
tarz redakcji wręczył mu dwie set 
ki zaimiast jednej.

—  A czy pamięta pan, żeby spy 
tać każdą o nazwisko je j  krawca? 
bo to jest bardzo ważne. Udaje się 
pan tam zaraz i oznajmia w rozmo 
wie, mimochodem, że jaknajchęt -  
niej zamieści pan w \vyvviaJz;e z 
piękną panią wzmiankę:..ubiera się 
stale u...“, ale... tu trzeba dać wy­
raźnie do zrozumienia o co chodzi.

Młody reporter był w pierwszej 
chwili mocno tent zaskoczony, oka 
zało się jednak wkrótce, że sekre­
tarz miał rację —  w wielkim d o ­
mu mód wręczono mu natychmiast 
tysiąc franków wzarnian za cenną 
publikację. Wdrapując się na scho 
dy redakcji wytwornego tygodnika 
p.n. „Wieiki św iat" reporter spot­
kał wesoło pogwizdującego sekre­
tarza.

—  Jak się ntasz, spłowiałe D o ­
mino! wykrzyknął tamten na jego 
widok, czy masz już na składzie 
żonę ministra?

Spłowiałe Domino (bo tak b rz ­
miał dowcipny pseudonim reporte 
ra l zatrzymał się i pełen dumy ot­
worzył dłoń, na której w blasku 
chwały spoczywała nowiuteńka ty 
siącfrankówka.

Sekretarz obejrzał ją  i schował 
czemprędzej do kieszeni.—  Chodź 
ze mną, małe Domino, zmiemmy, 
ją  w najbliższej z brzegu knajpie.
A zamiast dziesięciu dam ci d w a ­
dzieścia, nie, ćo mówię dwadzieś­
cia, nie, co mówię, dwadzieścia 
pięć procent, bo dzielnie mi się spi 
suiesz!

—  1 oddaieś mu tę lysiącfrankó 
w kę? o niedoświadczony żółtodzió 
bie! wykrzyknął kasjer głosem tra­
gicznym, pamiętaj: rigdy, p rzen i­
gdy nie wchodź w żadne konszach 
ty z sekretarzem redakcji. Po na­
stępnej damie odrazu masz się 
meldować do mnie, rozumiesz? bo 
inaczej biada ci, biada, przy m ie ­
sięcznej wypłacie.

Następna dama okazała się s i o ­
strzenicą wysokiego dygnitarza po 
licji. Oddawała się z zapałem sztu 
ce malarskiej i ofiarowała młode - 
mu reporterowi na pożegnanie 
sześć fotografji swoich płócien do­
dając: —  Piękne, nieprawdaż?

—  Doskonale! potwierdził sekre 
tarz, doskonałe, doskonale, a ile 
zamówiła egzemplarzy?

—  Że niby co?
-—  No, chyba nie zapomniałeś 

zaproponować, żeby sobie już zgó 
ry zamówiła jakieś 100 czy 2 0 0  eg 
zemplarzy tego numeru?

—  Zapomniałem, wyznał Domi­
no.

—  Domino, jesteś bałwanem! 
Leć tam czemprędzej!

Domino pobiegł.
Siostrzenica wysokiego dygnita 

rza policji zamówiła 150 egzempla 
rzy.

Z otrzymanej sumy Domino po­
łowę oddał kasjerowi, połowę se 
krefarzowi, wzarnian zaś otrzymał 
dwie premje.

S e rja  wyw:a.dów z moznemi t e ­
go świata pod nazwą „Ich salony" 
prosperowała nader pomyślnie. 
Pod koniec nresiąca, kiedy hote -  
larz zaczął robić dyskretne aluzje 
na temat zajmowanego przez nizgo 
pokoju, spłowiały.Domino przerzu 
cił medbale spis mieszkańców p o '  
tern spis ambasad, wyszuKał nowa 
ofiarę wyznaczył je j  telefonicznie 
spotkanie („W ielki św iat" będzie 
szczęśliwy, jeśli będzie mógł ssę 
podzielić z czytelnikami całym sze 
regiem nieznanych dotąd szczegó 
łów dotyczących pracy pani, tak 
tak niezmiernie owocnej na niwie... 
Mmłem już zaszczyt być przyjęty 
przez panią ministrową .. parne 
prezesową. . panią wojewodzinę..)  
następnie odkurzył i wyprasował 
spodnie starając się wmówić im, 
że posiadają kanty, naciągnął lewą

rękawiczkę (tę, która nie zdążyła cze nigdzie nie reprodukowanych., 
jeszcze się rozdziurawić), prawą A pan. mój drogi? Nie,pana nie wy 
wziął w rękę ruchem niedbałym i 'p u szczę ,  dopoki m pan nie obieca 
tak w yelegantowany stanął przed , zw erbować do komitetu honorowe 
wygalowanym oddźwiernym, który g 0 , swego ambasadora!.. Co?
obejrzał go uważnie okiem nad - 
wyraz podejrzliwem.

Wszystko szło pomyślnie za wy 
latkiem jednego poselstwa połu -  
dniowo -  amerykańskiego; jak na 
złość deszcz lał od rana, rzecz 
więc jasna, że półbuciki Domina 
nabrały wody tyle, ile się tylko 
dało. Żeby zaś móc je naprawić 
musiał czekać na chwilę k.edy wre 
szcie zostanie opublikowany jego 
ostatni wywiad z p.ministrową.Po 
dczas długotrwałego czekania 
deszcz padał w jego bucie tak jak 
i w całem mieście i przy każdym 
kroku wąziutki strumyczek wypły­
wał na dywany poselstwa. Me p.mi 
utstrawą niezwykle urocza kobieta, 
nie raczyła dojrzeć tego wcale Po 
kazuiąc mu kolejno kilkaset s w o ­
ich fotografji, zebranych w bogatą 
kolekcję, zapytywała pełna wątpli 
wości i niepokoju: —  Tu dobrze 
wyszłam, nieprawdaż? A może w e 
dług pańskiego zdania, ta lepiej ud 
daje wyraz oczu, charakterystycz 
ny ruch, mój uśmiech!.

Nasrępnego dnia o świcie, przy 
biegł do hotelu, w którym rezydo­
wał Domino, zdyszany posłaniec, 
aby mu wręczyć ogromną kopertę 
z dopiskiem: —  Po namyśle dosz 
łam do przekonania., że te en face 
trzeba koniecznie zastąpić tern z 
piofilu. Niech się pan zresztą pora 
dzi jeszcze swojego redaktora!

Takie i tern podobne odwołania 
i zmiany decyzji trafiały się bar -  
dzo często „ jego ‘ damom, to też 
właściciel hotelu pozostawał pod 
coraz silniejszem wrażeniem rozle 
głych stosunków Domina. Po w y ­
wiadzie z ministrową ustosunkowa 
ny mieszkaniec hotelu mógł już so 
bie nawet pozwoPć na wspaniałą 
parę nowiutkich półbucikow skrzy 
piących wdzięcznie za każdym kro 
kiem.

...Stare M łyny"? Ależ nie, to już 
dawno skończone! Teraz chodzi 
mi o „Ognisko Domowe", którego 
cele należą do najdonioślejszych! 
Pan Prezydent już niemal nam 
przyobiecał swój łaskawy pa­
tronat... Zbieram dziś podpisy od 
samego rana, już nóg nie czuię 
wcale, poprostu padam ze zmęcze­
nia ... ale, czegóż się nie robi dla 
dobra sprawy!

KO BIETY —  UCZONE

Tygudnik „Wielki św iat^przes-  
tał wychodzić. Ale zanim jeszcze 
wydał ostatnie tchnienie,cyk! pod 
nazwa

Uzgodnijcie linję waszego życia 
z kierunkiem obiegu planet.

Poznajcie żywotne i magnetycz­
ne zalety waszego imienia, miesią 
ca, w' którym przyszliście na świat, 
kwiatu, który jest waszym symbo­
lem i odpowiadającego wam karnie 
nia

Pamiętajcie, aby sprawnie fun -  
kjonowało wasze życie wewnętrz­
ne!...

Wierna swoim dewizum, zapra­
szana przez młodego reportera na 
śniadanie, doktór Saturnja żarna 
wiała niezmiennie jeden grappe—  
frurt i jednego karczocha, —  Są to 
twierdzda, Elementy czyste, któ -  
rych treść pobudza moje natchnie­
nie W  ciwie lub trzy godziny póź -

„Ich salony" przyniósł spło l niej zaczynała się denerwować i
wiał emu Domino tyle, że mógł się 
już zdobyć na piękny garnitur meb 
li do nowego mieszkania. Obecnie 
w luksusowym dwutygodniku pt. 
„W am pir" wiodło mu się całkiem 
niezgorzej.

Pewnego dnia wezwał go jednak 
redaktor: —  Nic, mój drogi, nie 
mam wcale ochoty drukować two­
je j  „Zbrodni w lasach Madagaska 
rti“ .

I to w dwa tygodnie ptzed pięi 
nastym.. autor westchnął ciężko... 
Redaktor ciągnął da.lej:

—  Trzeba isć z duchem czasu, 
teraz jest popyt na zupełnie co in­
nego. Ot, żeby tak trochę okulty­
zmu, spirytyzmu

W  parę ani później szofer kapią 
cy od złora wręczył mu wzruszają 
cy i wonny bilecik od pewnej dyre 
ktorowej: —  Błagam, niech pan 
przyjdzie jeszcze raz! Mąż mój 
twierdzi, że powiedziałam zupeł -  
nie nie to, co trzeba !

Inne bogate biedactwo, obarczo 
ne dziewięciorgiem dziatek uwaia 
ło za swój święty obow mzek pro­
wadzić orwarty „saion" dla grona 
intelektualistów.

O niej to nie mógł powiedzieć 
reporter słowami Napoleona, kiedy 
go spytano:

Jaką kobietę, sire, można uwa -  
żać za najinteligentniejszą w na -  
szych czasach? a Cesarz na to:

—  T ę ,  która urodziła najwięcej 
dzieci!

Ale już nie noiedyńcze perełki 
różnych posunięć i powiedzonek, 
tylko prawdziwą ich kolię uzbierał 
Domino, kiedy w' związku z wywia 
dem musiał towarzyszyć pewnej 
minionej piękności podczas je j cało 
dziennych spra wunków i zakupów. 
Zastępowała kolejno w swem uroz 
maiconem życiu: piękność przez ot j 
warcie przepysznego salonu, salon ‘ 
kiedy już opustoszał przez jakaś 
wielka sprawę, a gdy ta utraciła 
aktualność, przez inna sprawę jesz 
cze cenniejszą. Podczas roku zna - 
jomości z nim zdążyła piastować 
kolejno tytuł prezeski związku „Ma 
tek cnrzestnyoh starych Młynów 
Francuskich", przewodniczącej or­
ganizacji „Ogniska Domowego dla 
Przylatujących z za Mórz" w resz ­
cie generalnej sekretarki kwadran 
sa radiowego „Zbawiennych Po - 
rad i Wskazówek.

Łapała wszędzie, gdzie się 
tylko dało przyjaciół, znaio -  
mych i nieznajomych, wpijała wy 
ostrzone paznokcie w ramię niesz­
częśliwego i recytowała jednym 
tchem —  Ach, moi drodzy! i cze 
góż się nie robi dla sprawy! Pan 
o tern wspomni w swoim dzienni -  
ku. niepra.wdaż? Zachowałam na 
wrsze!ki wypadek kilka zdjęć je s z -

—  Dostałem zawiadomienie, po 
wiedział słabym głosem a.utor, że 
dzisiaj wieczór odbędzie się w to

jw arzystw ie „Wiedza ta jemna" po 
’ gadanka niejakiej doktór Saturnja 

o przysyłaniu fluidów i ewolucjach 
ciał astralnych.

—  Niechże pan tam pędzi ko -  
mecznie1 1 autor popędził.

Kiedy ściskał gorąco rękę vice- 
prezeski ( jeszcze czternaście dni 
dzieliło go od w ypłat1),  przy jrza­
ła mu się badawczo: —  Wiedzia­
łam, że pan do nas zawita, oznaj 
miła. po chwili, widzę dokoła pana 
postać i zieloną aurę....

Reporter odpowiedział z ukło 
nem: —  Wierzę, że moja aura iest 
siostrą pani aury. Ale czy zechce 
mi pani powiedzieć o odcieniach 
aury tych wszystkich tu obecnych 
dam ̂

W ice -  prezeska popatrując czu 
le na niewidzialną, zieloną aurę re 
portera zapi owadziła go do prezes 

J ki „Wiedzy ta jem nej",  autorki ca.- 
łej serii romansów kosmo - plato -  
ero-filo-teozoficznych. Obrady roz 
poczęto. Autor z przejętą miną kre 
ślił coś w notatniku, a dokoła nie 
go toczyły się uczone rozmowy:—  
Jak się miewa twoje ciało mental­
ne, kochanie?

—  Ewoluje do ósmej sfery, naj 
droższa. Z lekkością nieporówna­
ną!.. A propos lekkości —  może

niepokoić, przystawała ra.z poraź 
przed witrynami sklepów spożyw 
czy cli, aż wreszcie kończyło się na 
tern, że wsuwała się ukradkiem do 
jakiejś piwiarni. a.by zamówić por 
cję kiełbasy z kapustą. Wieczorem 
jednak, obdarzają- eterycznym uś 
miechem współ!.im.irdników sięga 
ła po jednego giap; e -  fruit i j e d ­
nego karczocha.

Po wchłonięciu odpowiedniej li 
czby poezji kosmicznej, zleceń z 
innego świata i budujących konfe 
rencji, oraz szeregu smakowitych 
kanapek i minjaturowych c ia s te ­
czek. autor puszczał wodze fanta. 
zji i pokrywał co wieczór drobnem 
maszyn.wem pismem trzydzieści 
białych arkuszy Aż wreszcie, pew 
nega pięknego poranku, „Zbrodnia 
wschodniego Maga", w ie k i  ro -  
majis okultystyczne -  awanturni -  
czy został złożony w redakcji 
„W am pira", podczas gdy mile 
dzwoniące i szeleszczące monety 
wyj c-iniły kieszenie autora.

Tym razem zneiwu uratowały go 
— - Damy!

KOBIETA CZYNU

Słynny reporter wkręcił się k o ­
lejno do salonu, w którym się z k e  
rały członkinie komitetu zajęte do­
broczynnością —  W ydaje  mi się, 
powiedział łagodnie do prezeski, 
której zarówno tusza jak i pozycja 
towarzyska były poprostu przytła­
czające, wydaje mi się, że byłoby 
dobrze zorganizować dla biednych 
zbiorową kuchnię. W ten bowiem 
sposób większość bezrobotnych 
znajdzie zajęcie, będą się czuli 
psychicznie lepiej mając zajęcie, 
wykorzystają racjonalnie te kuka 
franków, które im zostały przyznaj 
ne. a kucharz nie będzie potrzebo \ 
wal arżeć o pieniądze, niepewny 
dnia ani godziny.

—  Zbiorowość? powtórzyła pre 
zeska. Autonomja? Racionalizm? 
Panie, ależ to bolszewizm1 i odgro 
dziła się od reportera szeroką po 
wierzchnią pleców. T ak  wyglądało 
pierwsze spotkanie cx-Domina z 
paniami z Patronatu.

P opija jąc  herbatę mówiły o do

ników. są przew jborne.!

Damy z klubu „Wiedzy tajeni -  
j n e j "  popijając herbatkę z chińs -  

kich filiżaneczek rozprawiały zaw­
zięcie o tematach społecznych: Kry 
zys, sprawy sądowe i rozwodowe, 
dzisiejsza moralność i przedwo - 
jenne dziewczęta. Ale wszystko w 
pewnych granicach, to znaczy, że 
słowm takie, jak  „em ancypacja" i 
„pedagogja" były dozwolone; 
„problemy społeczne" miały za -  
barwienie rewolucyjne, mogły być 
jednak czasami poruszane, za.to 
wszelkie „reformy socjalne" znała 
zły się raz na zawsze na całkowi - 
tym indeksie.

—  Przeznaczenie skierowało pa 
na pomiędzy nas —  wytłumaczyła 
reporterowi doktór Saturnja —  a- 
by domięszać do elementu siły w 
świecie stworzenia doniosłość 
wmływu planetarnego na życie mi­
łosne kobiety...

jące zagadnienie —  skądby dostać 
dwadzieścia tysięcy franków?...

—  Wiec naprawdę myślisz ko -  
chanie (djaiog prowadzony przy­
ciszonym głosem ), że twoja ciotka 
ofiaruje swoje salony na tę dobro­
czynną wentę?

—  Z całą pewnością! Dzięki tę­
tnu otrzyma przecież tytuł wice­
prezeski !

—  Sw oją drogą ta wenta wypa 
da fatalnie —  szyć jeszcze jedną 
suknię w pełm kryzysu!

—  A twoja Diała?
—  Wykluczone! Występowałam 

w niej już dwa razy.

Ale miejsce honorowe należało 
się damie chudej, godnej i wynios 
łej, damie z dam, zajmującej się 
administracją finansów i moralnoś­
cią sześćdz:esięciu dwóch sierot, 
która noce bezsenne spędzała nad 
układaniem dla nich urozmaicone­
go memis (biała fasola., groch, so - 
czewica....  soczewica, groch, biała 
fasola....)  i powtarzała racla: —  
czegoz Jeszcze więcej chcieć? Cóż 
za w ym agania?! Reformy? jakie 
znów refo-- yv? Czterdzieści lat już 
się tern zajmuję i wszystko idzie 
tak samo jak i pierwszego dują! 
Zawsze tak było od początku świa 
ta.

Istnieje dama, która —  nie poz 
wala —  swojej —  córce —  wycho 
dzić —  samej —  wieczorami, d a ­
ma, która —  jeszcze —  nie wie—  
co —  o tern —  my„li —  ale — się 
dowie —  od—  swego —  męża; 
dama —  która —  nie rozumie —  
dlaczego —  tak —  wielbią —  tego 
— Marcela Prousta: „Ma chere, il 
ecrit tout le tenips sur des d o m e-  
stiques!“ ; dama...., ale ponad n ie ­
mi wrszystkiemi istnieje dama ehu 
da, godna i wyniosła dama z dam:
—  Za,w sze —  tak —  było —  od—  
początku —  świata.

Niestety, pomyślał reporter.nikf 
mi nie zechce uwierzyć! W idać ta­
kie moje przeznaczenie, a przecież 
bogowie wiedzą najlepiej— nie szu 
kam dam! Przeciwnie, one same 
v padają mi w ręce jak  dojrzałe 
gruszki,.. Jedne piękniejsze od dru 
gich!.. J a  jeden tylko je znam, o- 
glądam i słyszę, ja jeden wiem do 
czego są zdolne! Ale czytelnicy rpi 
nie uwierzą na słowo. Powiedzą 
tak, jak  i ja jeszcze wczoraj gotów 
bym twierdzić: ależ to przesada! 
On oczernia te biedne damy. Cóż 
za bezczelność. I to w dzisiejszych 
czasach! w 1937 roku! w pełni kry 
zysu! w...

—  Czy nie zna z was żadna, mo 
je  partie, jakiejś uciekinierki z Hisz 
panji9 Chciałabym ją  wziąść jako 
bonę Przypuszczam, że pracowała 
by wyśmienicie!

Pytanie to postawiła dama peł­
na dystynkcji. Mile zdziwony re -  
porter pośpieszył z odpowiedzią:
—  Niech się pani zgłosi do amba­
sady hiszpańskiej

Dystyngowana dama aż podsko 
czyła:— Ć o -5 do ani— ba— s a - - d y ?

4 LAMPOWY 0 D R I0 R N 1 K  (3 PEN. 
TO D Y ).  KO NCER TOW Y GŁOŚNIK. 
ZASIĘG ŚWIATOWY. SO LID N E  
CHASSIS -  RĘKOJM IA T R W A Ł O Ś C I 

IMPONUJĄCĄ SEL E K TY W N O ŚĆ .

3 L A M P O W E  ODBIORNIKI 
SIECIO W E I B A T E R Y JN E .

RATY JUŻ 33 9 ZŁ. 
SPŁATY UO 15 RAT.
PIENIĄDZE |Sp“ h“  -

ZOSTAJĄ W A RAJU.

i ez udu przygotować można smaczne zupy z

K o ste k zupnych

mi zdradzisz sekret twoich herbat- j broczynności. Filiżanka laerhalty po
między czwartą i szóstą odznacza­
ła odpowiednią etykietką rasę cios 
tojnych dam: tę, która odróżnia
damę od kobiety, bowiem wedle 
utartego zwyczaju kobieta pracują 
ca już nie jest damą,

—  Nigdy nie przezwyciężymy 
kryzysu, moje panie, jeśl’ nie 
zmniejszymy racji dziennej p rz y ­
znawanej pensjonarjuszkom nasze 
go schroniska.

—  Brawo, brawo! (A propos: 
czy niema już więcej tego ciasta 
angielskiego? T o  niechże pani bę­
dzie tak uprzejma i pośle po nie 
służącą).

—  Pozatem należy zmniejszyć 
pensje naszemu stałemu personelu 
wi. Jesteśmy biedne! a pracując 
dla ta.k wzniosłego celu mamy pra 
w'o wymagać bezinteresowności oo 
naszego personelu.

—  Brawo! brawo!

—  Tak, ale te oszczędności n‘e 
rozwiązują jeszcze zagadnwnia: 
jak  pokryć deficyt 20  rtOOfranków?

Reporter policzył je na palcach: 
jedna dama, dwie damy, trzy da -  
my... wszystkiego razem dwadzieś 
cia dam, to znaczy —  dwadzieścia ! 
futer, sześć drogocennych n a s z y j- (  
ników, piętnaście staroświeckich 
broszek, trzydzieści pierścionków, 
a przytem wszystkiem tak niepoko

Przecież nie wiadomo, co to za 
ludzie w tej ambasadzie! Gotowi 
mi polecić jakąś anarchistkę! Chcę 
zaangażować jakaś uciekinierkę, 
to prawda, (łaskę je j  nawet tein 
wyświadczę), ale uciekinierkę z do 
brej rodziny!

Tak, i to wszystko się dzieje 
wr 1937 roku. Istnieje Hiszpanja. 
Istnieją Chiny. Życie wciąż biegnie 
naprzód. Ale w tym samym czasie 
istnieją, cudownie nietknięte, s ta  -  
rannie ukryte pod szklannym k lo ­

szem, godne najwyższego podziwu 
archeologów, istnieją uamy.

—  Mój drogi, głos damy był na 
brzmiały słodyczą, kiedy wypielę­
gnowaną rączką podawała reporte 
rowi talerzyk wypełnionymaciupeń 
kiemi, dehkatniutkiemi kanapkami 
—  mój drogi, możebyś już dał spo 
kój tym wywiadom? Czuję, że w 
pańskim najnowszym reportażu 
znów pan poruszy kwestję op u sz­
czonych kobiet i zaniedbanych uli 
czników. A przecież —  jeśli ci la 
dzie są nieszczęśliwi, to tylko z 
v łasnej winy. Niech mi pan wie­
rzy: dość juz tych wiednycb dzie­
ci!

—  O pam', odpowiedział z ukło 
netu reporter, daje pani słowo ho­
noru, że w najbliższym artykule 
nie wspomnę ich wcale. Ale, żeby 
pani zrobić przyjemność, opowiem 
tym razem —  o damach!
Juliette Pary.

'(„M ariannę")
><•»<•»>p|i *h

KAŻDY O B Y W A T EL WINIEN 
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Co słychać na Pohulance

Umn z yiileńskn Jsorgc 'aiii"
W  myśl przysłowia, „jak cię wi 

Jzą ,  tak cic piszą“ , szedłem z pe­
rt na dozą tremy na rozmowę z 
J c o r g e  band, Napróżno mówiłem 
so1'"'?, te  to przecież teatr, gra,

adawame. Poraź pierwszy w ży­
ciu widziałem George Sand, a. ni­
gdy nie widziałem wykonawczyni 
tej roli, poza sceną, albo w innej 
roli.

Myślę., że czytelnik odczuje 
mój niepewny nastrój, jeśli był na 
sztuce 'warzkiewieza i niew'ąpli- 
w ie wraził sobie w pamięć tę po- 
s*ać władczą, a jednocześnie tra­
gicznie b .zsilną, z jednej strony 
opanowaną lwocę salonu, z dru- 
g “j pisarkę, o wyostrzonym intel- 
lekcie, wszystko rozumiejącą, z 
trzeciej autorkę ambitną i zachłan

Ta:da Grsncwika
ną na sławę, z czwartej kobietę z 
je j  tkiiwcm uczuciem macierzyn- 
skiem, rozczarowaną do własnych 
r;z:eci.

Przy uważniejszem przcsfudjo- 
wn« a sztuki Iwaszkiewicza, tylko, 
dałoby się pewnie jeszcze wymie­
nić kilka „stron", kontrastów', 
sprzeczności, konfliktów, skła­
dających się na całość tej posta­
ci. Nie podejmuję sie tej ana­
lizy. Kobiety o 'Ustalonej sławne 
pisarskiej mogą tylko imponować 
i nic więcej.  Po przypomnieniu 
sobie historji pani Sand dzięki 
Iwaszkiewiczowi, krory usunął 
niedyskretnie jedną śc.anę je j  sa­
lonu dla przyjemności widown' 
teatralnej, sfosunek nasz do ko­
biet piszących może się t}'Iko co- 
kolwdek zm ńnic Mianowicie, czło 
wiek nauczony doświadczeniem z 
tej sztuki, spotkawszy w życiu 
taką uznaną już literatkę^-zada 
sobie pytanie- ,,A gdzie jest je j  
Musset, gdzie je j Chopin?

Na podstaw ę prawa równowa­
gi i systemu krążenia ciał we 
wszechświecie, powinni oni być 
gdzieś w pobliżu... Jeśli się więc 
znaidziemy w salonie sławmej po­
wieściopisarki, w oczekiwaniu na 
pojawienie się pani domu, słu­
chajmy zawsze pilnie, czy w po­
koju okok nie odezwą się dźwię­
ki fortep-anu... Oczywiście, nie
należy się dać zwieść przez ra­
dio ..

Gdy szedłem na spotkanie z wi- J 
leńską sceniczną George Sand, 
nurtowało rnrie jeszcze jedno py­
tanko, nie pozbawione pewniej 
złośliwości. —  Ciekawe —  myśla­
łem —  co z tej George Sand po­

zostaje na własny użytek tej pa­
ni, którą za chwilę poznam-3 

j W  tea.trze przecież wszystko nto- 
te być talentem i pracą, piacą 

| zwłaszcza reżysera.

W i na torach
Przed wyjazdem Lig!

dc Francji
W  związku z wyjazdem reprezen- J staw ia się następ u jąco : 

ta c ji  p iłkarskie j L ig i na dwa m ecze] M adey3ki, Szczepaniak,

W A R SZ A W IA N K A  —  GAP B A R N lA

Ligow a W arszaw ianka rozegra w 
niedziele nadchodzącą mecz o G arbar­
nią w K lukow ie o m istrzostw o Lig i.

P. Taida Granowska, wileńska 
George Sand, bez je j maski, roz­
czarowuje bardzo mile. Jest prze- 
dev szystkicm znacznie młodsza 
od b o h r e ik i  „L ata w Nohant“ , w
przeciwieństwie do niej stale ro- 1 ągjg uo skutku, gdyż gracze ty ch  klu 
zesm.ana, wesoła, i dowrcipna. U - j b<jw nie wchodzą w > K ład . reprezen- 
waża, że predysponowana jest  tacj j  T.tył.

do F ra n c ji, zarząd L ig i na posiedze­
niu w czorajszem  postanowił odłożyć 
mecz ligowy W isła  —  A .K .S . z dnia 
u l h m. na term in późniejszy.

Spotkanie W arszaw ianka —  W a r­
ta  wyznaczone na ten  sam dzień, doj-

laczei do 161 komicznych i —  co 
ciekawsze —  jest zdania, że w ro­
lach komic7rych można być sobą, 
a ierfnak osiągać pożądane efekty.

—  W  życiu jestem tragiczką 
( n 2 wesoło —  mówi śmiejąc się. 
l —  Czy pani jest w Wilnie poraź j 

pierwszy? . j

—  Nie, byłam fu już w „Lutni

Skład  rep rezen tacy jny  L ig i przed-

Gałectci, j
K otlarczyk, Nytz, Góra, Habowski, 
P iontek, W ostal, W Jim o w sk i, W o- 
darz

Rezerwa Paw łow ski, Gemza, No­
wakowski, M atyas.

K ierow iukiem  ekspedycji będzie 
dr. R ok ita . Z ram ienic K .O .Z F .N . po- 
jeaz ie  z naszą rep rezen tacją  dr. 0 - 
brubański.

Otwarcie turnieju Szczypiornlaka
o mistrzostwo Polski

L W łiW . Pat. W  niątek po połud ni u y c -  biorą nd ćał tylko trzy zespoh 
rastąpiło we Lwowie otwarcie tu m ie-1 W  związku z powyższem, zmienio- 

crdy l)yl teatr dramatyczny w ^  Szczypiorniaka, o mistrzostwo Pol- ny został program turnie tu codzień
roku 1028, ale krótko, gdyż r’oz- ski* rTozeS ™ y. * * * >  f r *  */“«>.’ . b . . i tC. a ,. . . . . . .  . . ITurm ei. ax w raiom o. trwat: b ę d z ie

w sto- 
byll

P A M I Ę T A J !

f  C Z W A R T E K  

21
P A Ź D Z IE R N IK A

i!
c ą g n i e n i e 1 k l a s y  

Jeszcze dziś zamów los w s z c z ę ś l i w e j  kolekturze

J. #  0 L A N 0 W
Warszawa, Marszałkowska 154.

Zamówienia załatwia się odwrotn'e. P. K. O. 18814

chorowałam się poważnie i mu­
siałam wyicchać. Dopiero w r. 
1Ó31 uległam powrócić na scena 
ki akowską, gdzie przebywałam, 
W‘ okresie dyrekcji Trzcińskiego, 
Zyg. Nowakowskiego, Osterwy...

—  W  sztuce Iwaszkiewicza gra 
la pani n nas poraź pierwszy?

—  Tak Po przestudiowaniu 
pracy hoesicka i uwagach reży­
serskich dyr. Szpakiewicza, stara­
łam się poprowadzić tę rolę po li 
nji prawdziwej kobiecości.. .

—  Podobno autor był z tego 
baidzo zadowolony?

—  Ow.-zem. Napisał mi bardzo 
miły list z wyrazami uznania...

—  Co jeszcze powie pani na­
szym czytelnikom?

—  Naić letniej wszystko, co ich 
interesuje. Pochodzę ze Wschód 
niej Małopolski, ale wychowałam 
się w Krakowie. Początkowo 
kształciłam się na śpiewaczkę...  
Robiłam już nawet pewne postę­
py, ale zauważyłam, że wszyst­
kie śpiewaczki są grube. T o  mnie 
zraziło... W obec tego skierowa­
łam całą pasję do dramatu i korne 
dji... Że mam chrypkę i palę na­
miętnie papierosy, nie obchodzi 
chyba nikogo... T o  byłoby już 
wszystko.

—  Uprzejmie dziękuję. W ystar-

!>o turnieju ?-tanęłv tylko trzy dru- [ Turniej, jax  wiadomo, rnwat: 

żvny: Pogoń Katow ice, W '  P o w a *  j trZy dni d0 n{edz''eli włącznie, 
oraz AZS Lwów. W  ostatniej chwili Zwyc*ęstwo d ru h n y  AZS 
odwołał swój 
wobec czego

przyjazd drużyną ŁKS, sUnku 3:1 (1 :0 ) .  Po.-nańczycy 
w rozgrywkach finało- drużyną szybt-zą i lepiej zgraną.

Politechnika -■ Uniw ersytet
1 W  sobotę i niedzielę na stad jonie 

A Z S w P arku  im, Paderew skiego od­
będzie się mecz lekkoatletyczny P oli - 
+echaiVa —  U niw ersytet. Program  

i meozu przedstaw ia się następ u jąco :

W  sobotę o godzi. 15.30 —  100 mt. 
1500 m tr. wzwyż, 4x100 m tr.. 60 m tr. 
pań, oszczep i sztafety .

N iedziela gf>dz. 12 —  200 m ir. 
dysk, 300 m tr. w dal, i sztafety.

Dziś w niedzielę
Ml W iln ie : mecz bokserski E le k - . C racoria.

t r i t  —  Sokół (G niezno) w sali teatru 
„N ow ości11 o godz. 12,30.

W  W  A R S Z a W IF

Godz. l i  ta  na terenach fortu B e­
ma kolarskie m istrzostw o P olsk i na- 
przeła j.

O godz. 1 2 -te j w C yrku międzyna­
rodowy mecz bokserski W arszaw a H«1 
sinki.

:zy. (w . 1.)

m  MARTW SSĘ

O godz. 1 2 -te j na stad jon ie  AZS 
zawody lekkoatletyczne U niw ersytet 
— Politechnika.

W  K R A K O W IE  —  mecz p iłkarski 
o m istrzostw o L ig i G arbarnia —  W a r 
szawianka.

W  ŁO D Z I —  mecz p iłkarski o mi 
strzost.wo Ligi L K S  —  W isła

W  L U B L IN IE  —  w alczą lekkoatle 
c: warszawscy.

Otwarcie krytego toru 
lodowego w Pradze

PRAGA. P at W krótce ma się od­
być otw arcie wspaniałego krytego to­
ru lodowego w Pradze.

O godz. 14.45 na S tad ion ie  W o j —j Na torze tym odbędą siię w  roku
ska Polskiego tow arzyski mecz p iłk i 1938 (luty) hokejow e miatrzostwŁ 
nożnej P o lo n ja  —  A K S  Chorzów. i świata. Czechosłowacki Związek Hoke­

jow y rozpoczął już przygotowania 
S iw e  w ł o s y  u s u n *iC  ! ® godz. 11 na A lei N iepodległości swoich zawodników do tych zawodów.
ŁATWC, MEDOSTRZE. j s ta rt międzykiubowego wyścigu m o to -.
GA LN IE D L a  O T O C Z Ę  - ęyklowego o nagrodę Prezyd enta m .

st. W a a z a w y .
NIA. BO BEZ CUDZEJ 
POMOCY. STD5UJAC 
NIESZKODLIWI INIE'A 
WODNY ODSIWIACZ

U nas e gdzletaćzfa)
G D Y N IA . —  Gdyńskie 1 oło szy­

bowcowe p r 'v  1L.O.P.P. uzyskało wła­
sne szybowisko. Jednocześnie koło 
1o zakupiło dwa none szybowce, dzię 
G  ezeinu zdobyło lepszo warunki ro t . 
WO jll.

Nowe szybowi*ko położone je s t  w
terenie górzystym w okolicy C ylonji
przedmieścia Gdyni. Zostało ono już
zarejestrow ane w iU n . K om u nikacji
i otw arte będzie za dwa tygodnie.

* *  *
M ED IO L A N . Na torze Yigoreltl 

pod M ediolanem ustanowiony zo-taJ 
nowy rekord św iala w biegn na 5 nu1, 
przez Anglika H illa  w czasie 10 :35  
min. Dawny rel.ord należał od F ra n ­
cuza R ichard  i wynosił 10 .3 9 ,2  ima,

P ara  angielska Paul —  M ills u - iv  
r.owiła nowy rekord świata na tadd-e- 
mie, na dystansie 20 klin. wynikiem 
2 3 :53 min,

*  •  *

P A R Y Ż . —  W  międzynarodowym 
turnieju  rugby w Paryżu w spotka­
niach półfinałow ych, rozegranych *  
obecnośąi ponad fi.000 widzów, W ło  
cny pokonały N iem cy 9 :7 . a F r a n c ji  
zwyciężyła R um unję 27 :11 .

•  *  •

PR A G A . —  Związek Tenisowy C a  
ehosłow acji postanowił zrezygnować j 
międzynarodowego tu rn ieju  tenisowe* 
go o puliar króla Szw ecji w Sztok­
holmie na kortach krytych .

Z udziału w tym tu rn ieju  w roki 
biażąisym postanow iły zrezygnowa# 
nadto H olan d ja  i B elg ia .

*  *  *

N O W Y  Y O R K . —  Pod Yow yn 
Y orkiem  rozegrany został bieg m ara 
toński o m istrzostw o Stanów  Zjedno 
ezonych. Zwyciężył Dengis w czasu 
2 :3 3 :4 4 ,9  godz. przed Pawsonem, ktł 
ry m iał czas praw ie o 6 minut g o * 
szy.

•  *  •

N O W Y  Y O R K  —  Jed en  z n a jie p  
szych pływaków św iata, m istrz olin» 
p ijsk i 1936 r. w pływ aniu na 400 mte 
stylem  dowolnym, Ja c k  M edica, po 
stanow ił w ycofać s ię  z czynnego ży* 
cia  sportowego.

W  czasie sw ej k a r je ry  pływ ackiej 
M edica ustanow ił 18 nowych re k o r 
dów św iata.

**»
BERLIN. Pat. W dniu 7 listopada ?Uczestnicy drużyny narodowej ro

zegrają w listopadzie i grudniu b. r . : Kolonji odbędzie się międzypa.sstwo
szereg meczów treningowych z zagra- wy mecz bokserski W ęgry —  Niemcy

IY h L W O W IE    ostatni dzień fi-  T’ 'Lzrii m' przeciwnikami, Mecze te roz-J W  skład reprezentacyjnej drużyn;
, ,  . . , J n  , J poczną się w dniach 3 i 4 listopada w Niemiec nie wejdą trzej znakomici boi

nałow m istrzostw a P olsk i w szczy- p r^ ?> przecil ,nłk]em drużjmy ^ ' ?erzy ; n ,« nowic e : mWrz Niemie,
pioruiak’ i. B ieg  napr; ła j o nustrzo- trjej oędzie reprezentacja Niemiec (Miner, mistrz Euronv Murach
stwo Polski i  rnccz ligowy Pogoń -

ora
mistrz olimpijski Runge.

FRAN-K HELLŁR

AUTORYZOW ANY PRZb.KL.Al) 
W ŁAD YSŁAW A ULSZEW SKibG O
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WIELKI FILM „ATTYL/*“
Człowiek, który dozorował roboty, miał niezwykle ni­

skie czoło, czarne, krecie v ło s y  i maleńkie oczy, bystro patrzą­
ce SDod rowowych okularów. Badawczym wzrokiem odrzucił 
B tn d ę  i niemiłym tonem spytał, czego tutaj szuka. Radził mu 
uiynieść się stąd, inaczej...  Benda za\\rrócił i zaczął wspinać się 
po spadzistym brzegu, zły na sieb.e, Skoro wiedział, co to za 
film, musiał wiedzieć, co znaczyły te roboty wodne.

Były to przygotowania do pogrzebu Attyh. B o  w jaki 
inny sposób mogły dzikie hordy odprowaazic go na wieczny 
spoczynek? Tylko zcaieirająć koryto rzeki, kopiąc w je j  dnie 
grób, do którego wrzucą kosztowności, a potem przywrócą 
bieg wody i zatopią skaiby. Widział przygotowania do tej 
sceny i...

Raptem przystanął i zamyślił się. Gdzie widział podobny 
obraz? Naturalnie; że na taśmie filmowej, którą miał w kie­
szeni. A jakież były ko'eje tej taśm y? W  niezwykłych okolicz­
nościach skradziono mu ją, a potem zwrócono. A ukradł ją  ten 
sam pan, który wpadł r.a pomysł filmu, który właśnie nakięca- 
nc. Pan ten obecnie zginął bez wieści! Co za szczególny zbieg 
twpadków 1 A pozatem wszystkiem zmiana warunków życia He­
leny! Z pewnością ten wstrętny reżyser zakochał się w niej.... i....

Z rozmyślań wyrwał go dozorca robót.
—  Wyniesie się nan stąd do cholery? —  ryknął wychyla­

ją c  się z poza wikliny.
Renda oddalił się spiesznie. Gdy znalazł się na placu, nie 

było iuż na “strad~‘e flir. Bird'a, jak  również nie było samej 
esTrady. Przen ie^-no  ją do w ejścia do miasta, na które skie­
rowano otwór kamery fotograficznej. Powyżej wisiał mikrofon 
na szubienicy. Kable elektryczne wiły się po ziemi :ak węże, a 
wytwórnia złudzeń czekał? na sygnał, by rozpocząć pracę.

—  U w aga! Sookóf! Zaczynamy! —  odezwał sie gromki 
głos. Zwolna podchodzili główni odlwórcy d^m atu . Duzo cza 
su uołynęło zanim Benda poznał jeźdźca, który galopował na 
konin, trzymając nrzed sobą na siodle rudowłosą kobietę. Odzia 
ny w tygrysia skórę błyskał złemi oczami, w których przebi­
jała się dzikość azjatyckiego satrapy. Zaiste, trudno było o le­

pszy wybór! Mr. Bird szczerzył zę by jak  wilk, gotowy je  w p:ć w 
gardło wroga, jeżeli go miecz zaviedzie! I Helena pełna była 
wyrazu w starogermańskich szatach, ze spadającemi je j  na ra­
miona splotami rudych włosów, przybrana w kute ze srebra i 
złota klejnoty.

T re ść  obrazu polegała, w zrozumieniu Bendy na tem, że 
Attyla, upojony piękną branką, pędzi z nią na koniu na czele 
swwj hordy! Scena, obliczona więcej na publiczność kinową, 
r.iż na pisarza historycznego. Ale odtworzona była w sposób 
mistrzowski' Dzika niecierpliwość Attyli była naturalna i mogła 
porwać tłumy.

W skazywał brance ręką narzędzia tortur przed hramą mia­
sta, jakby ją  ostrzegał przed oporem. Rozważał, być może, czy 
lepiej rozcoszować się widokiem je j  ciała, czy też je j męki gdy 
ją  na pal wbić kaze. Jej zaś mogło się wydawać, że naprawdę 
trzyma ja  w ramionach Bicz Boży, syn króla Mundżuka, a gdy 
mu się nie podda, będzie zamęczona!

Scenę powtarzano parokrotnie. Eugenjusz Benda czuł 
niesmak i odrazę. Dlaczego? Czyżby w uczuciach jego góro­
wała zazdrość? T o  śmieszne! Co ona go obchodzi? Jak  go 
przyjęła nie dalej jak  w czoraj? A ja.k się z nim obeszła w Ate­
nach? Niech sobie będzie gwiazdą, gdzie chce i u kogo chce, 
tyle go to obchodzi, co zeszłoroczny śnieg!

Attyla raz jeszcze przegalopował przed nim. Benda nie 
mógł na to dłużej patrzeć, odwrócił się na pięcie i odszedł. Za­
zdrość? Na samą myśl można się było uśmiać! (idy  bvł już taK 
daleko, że nie dochodziły go odgłosy roboty filmowej, zasta­
nowił go pewuen szczegół: film ten nakręcany był w  okolicy, 
które doskonale znał z innego filmu, którego kawałek miał w 
kieszeni! Ten sam krajobraz, te same widoki. W y ją ł  pożółkłą 
taśmę... tak, wszystko zgadzało się. Ale w tym wypadku mu­
siał być.... Popołudnie przeszło i pierwsze samochody zjechały 
z p lacu . 'a  Benda tego nie zauważył W ciąż rozmyślał i do żad­
nych nie dochodził v ninsków. Jedynym wynikiem było p - z e -  
świadczen;<1, że Heienę mógł ten, czv inny poiwać i uprowadzić.

Cisza, jaka  zaległa okolice, wyrwała go z zadumy. Zda­
wało mu się, że jest sam jeden. Słońce już zaszło, a że do 
miasta było pięćdziesiąt kilometrów, więc należało śpieszyć, 
chcąc noc snędzić w łóżku. Mimo to ociągał się, sam nie wie­
dząc dlaczego.

Raptem do uszu jego doszedł szmer Nie pochodził z pu­
stego już placu, lecz z nad brzegu rzeK i. Czyżby jeszcze nie 
ukończono tam roboty? Obejrzał się dokoła i szybko zoecydo

v ał się. Działy się tutaj rzeczy ważniejsze, aniżeli sen w cią­
gu nocy. Trzeba, dowiedzieć się prawdy. Odczekał, aż całkiem 
się ściemni, poczem odstroznie pedpełznął do miejsca, z które­
go dochodził szmer. N:e ulegało żadnej wątpliwości, że bvło 
to miejsce, z którego przedtem go przepędzono bez żadnych 
ceregiel ij.

Na czworakach dopełznął do punktu, z którego dochodzi) 
szmer. Gdy był w połowie drogi, zauważył mdłe światełko.

Raptem światełko zgasło a równocześnie ustał szmer T e ­
raz położył się Benda na bmicliu. A nuż go cfnsYizezunoi erze 
c~ekał parę minut, poczem znów usłyszał szmer —  ale o dzi­
wo, z tyłu! Zdumiony, uniósł się cokolwiek i nadsłuchiwał W  
tej samej chwili usłyszał swoje nazwisko! Nie można powie­
dzieć, , że serce przestało mu bić, gdyż byłaby to przesada. Ze 
jednak biło bardzo słabo, to fakt.

—  B en d s! Położyć się na ziemię! 2yv\o. bo pana dostrze­
g a !O  tr

że go ob-A gdy r iedość szybko w ykonał rozkaz, uczuł, 
c a ręka chwyciła za ramię i przycisnęła do ziemi. W  podświa­
domości przypomniał sobie, że słyszał ten głos, ale nocnych 
c.emności nie mógł przeniknął wzrokiem.

—  tKo pan jes teś?  —  wyszeptał. —  Bo...
—  Kto jestem ? Dobry przyjaciel —  odpowiedział głos w 

ciemnośeL —  Kto nazwał pana przyjacielem na Placu Synta.- 
gma w Atenach?

—  P an ' Co pan tu robi? M ówioro mi, że pan zniknął bez 
w ie ś c i . ___

—  Zniknąłem —  odparł cłos szyderczy —  a ]e nie na serjo. 
choć tym razem niewiele brakowało.

—  Co pan tu robi?
—  O tem dowie się pan we właściwej chwuli —  odezw'aJ 

się głos w  ciemności.
—  Ale, ale... pan jes t  zainteresowany w nakręcaniu ftlmu. 

Helena powiedziała mi to. Do czego to wszystko zmierza?
—  O wszystkiem dow:e  się pan we właściwej chwuli.
Benda zmienił kierunek myśli.

P in  jesteś moim wrogiem —  rzekł podniecony. —  Na 
każdym kroku spotykam pan? i wciąż rzuca mi pan kamienie 
pod nogi. Teraz ściągnął mnie pan tutaj przy pomocy Simoni­
desa, właściciela domu noclegowego dla przyjezdnych. Może 
pan zaprzeczy? Simonides oał mu pieniądze na drogę i list, że 
dostanę posadę! A gdy przyjechałem...

D .C.N



w Niedziela. 17 października 1 9 3 ?

c ip t k c r  

tfchodzić 'iąśchoJtj
O tym wie każdy cierpigcy  
na reumatyzm. Ale należy  
też o tym w ie d zie ć, że  
AipirirTa przynosi u*gą.

a s p i r i n a
p r a w d z i w a  t y l k o  z «  z n a k i e m  

k f  Z y  Ź a •flapeła*

Próbny sterm 
w policji

WILNO. W czoraj w nocy zarzą 
ozony został próDny alarm dla 
polłćjl wileńskiej. Celem alaimu 
było zorjentowanie się w sprawno 
ści  organów bezpieczeństw a na wy 
p a d e k  potrzeby postawienia na no 
gi w najkrótszym czasie wszyst -  
kich jednostek policyjnych.

* * *

W  czasm próbnego alarmu zas­
tawa policyjna wysłana na ul. Leg 
jonową ujęła gruoę komunistów, 
któizy rozrzucali ulotki wywroto - 
we.

Mim Woli apśsii Hm ŝrssŁ11̂
W  dniu Ib  bm. pociągiem o go 

dżinie 8 ,13 wyjechał z Wilna J. E. 
ks. Nuncjusz Apostolski Filip Cor- 
tesi

Na dworzec przybyli przedstaw i 
ciele duchowieństwa z ks. A rcyob 
kupem Jalbrzykowskinr, władz z 
wojewodą wileńskim Bociańsk.m 
przecistawdciele wojska z płk. Ja

_• i j  . „ . , „ Dnia 15 naidziem ika 1937 Toku od-
mck.m, delegacje o  g-rnzacy. kato ^  ^  w pCentra: p K O. w War-
Leki eh, az ieu  i spy.eczer.stv,o. Od Pzavvje ąg z rzędu losowanie vcsiąże-
jeżtlżającego ks. Nttntjusza c k i e -  czpk na premjowane wkłady oszczęd-
stra k.ompanji choragwianej żegna nośGowe Serji I-ej.
?a liymnem p?pieskini. J

[>o Grodna ks. Nuncjuszowi C'>r

Qjj>
tesiemu towarzyszył ks. Arcybis 
kup Jalbrzykowski.

Po zł. 1.000. —  otrzym ają właści­
ciele następujących książeczek:

Tragiczny wypadek z dzicckigni

8.195
12.553
12.996
23.653
23.772

25.033
27.157
36.309
44.036
47.252

R £  D S C - M O T O R
WIELKA 10. Te!. 24-01!

Książeczki premjowane Serji I-ej, 
wylosowane daw niej, a niezrealizowa­
ne:

Nr. Nr 30,599 i 38.303

WILNO. W czora j na polu kt*ło za sobą chłopca, który omotany 
T-aktu  Batorego zdarzył się tragi sznurem nie mógł wydostać się z  ̂ r w
c z a y  wypadek z 7 -letnim Leon .m pętli.
A kkse jew ym  (Trakt Batorego 8 0 )  B iegnąc zgóry krowa upadłt i j  p OKOH

Chłopak pasł krowę na sznurze przygniotła chłooca całym ciężą -■ Q;,,totritem irtrzymaniem w kulfiral- 
i koniec powroza umocował sobie j i cm swego c-eisKa. i m d[>młi poi^ nae centnim mi;*fi.
do pasa. W  pewnvm momencie J Nieszczęśliwy zgir.ął na m ie jscu ! oferty  pod „Techm olog" administracji 
krowa poczęła uciekać pociągając skutkiem zgniecenia czaszki. l „ S W a “ Zamkowa 2.

f u r n x o x L k j x  d o - u d  i  r o l e  ^  C  E  D I B  BM^ T d u ^ c ó c u c } r i L c r r ^

KRONIKA WILEŃSKA

„Pfać, bratiziaha, 
chunakL"

ra>

W  jednej z piwiarni przy ulicy Lu- 
dwlsarskiej siedzmlo towarzystwo, z ło ­
żone z 5 mężczyzn, które już crd pierw­
szego wejrzenia można było sklasyfiko­
wać jako przysłowiową „kompanija 
cztssmi, choć i new elyczku"!..

Nim t r w a ła  b e z tr o s k a  libacja, prze- 
,, płatana obuta .D rzeg i yzką", p a n o w a ła

I ne p erunki prhc jjn t-  w c,ą wśród naszych kompanów przykładna 
gU nocy zatrzyma y kilku 2 odzrsl harmonja, gdy je d n a k  przyszło d o  przy- 
idących na wyprawę o ra z  w łó c z ę -  krej chwili płacenia, momentalnie wy­
gów kręcących S ' f  po ciemnych U- buchty u taT czk i i scysje na punkcie

kto rr,a płacić, ile i dlaczego, a biesiad­
nicy podzielili się na dwa wrogie obo-

bczkach.

|łllj!!!!Młlł||||ll|!|{||||j!||!||!||j||||||||||||l!

Wykopaliska w Pfisku
P IŃ S K . P rzy  robotach ziemnych 

pod budowę sklepu rybnego, k tó ry  ma 
stanąć w rynku u w ylotu ul. B rzesk ie j 
robotnicy na głębokości 2 m tr. n a tra fi 
li na pozostałości ja k ie jś  drew nianej 
budowli Układ belek w skazuje w wi ą 
zaniach oraz ich trz y  kondygnacje 
że mamy tu  do czynienia z pozostałoś 
ciami dawnvę,h drew nianych grobow - 
ców albo z drewnianemi fo rty fik a c ia  - 
m i m iasta.

N iezrozum iałą d la nas jest rzeczą, 
że w ykopaliskam i tem i n ik t się n ie za 
interesow ał. Podobno ja k  nas pryw at­
nie inform ow ano m a p rzy jech ać do 
P iń sk a  prof. Jako w icz  kierow nik t o  -  

bót w ykopaliskow ych w Dawidgródku 
i na m ieiscu zbadać pochodzenie wyko 
pałisk pińskich. K io  wie czy w ykopali 
ska te  nie odsłonią je d n e j z ta jem n ic 
h is to r ji P ińska.

INIEDZ. 

Dziś 1  7  
W iktora 

lutro 
Łukasza

BALE I ZABAW Y 
—  Czarna - Kawa w Polskim C?er 

wonym Krzyżu. W  dniu 30 pażdz,emi 
ka r.b Oddział P.C.K. m. Wilna urządza 

Wschód słońca g. 5.52 w Kasynie Oficerskim Garnizonowym 
i . .Czarną Kawę - Dancing - Bridż, ceły 

Zachód słońca g. 4.13 dochód z której przeznacza się na P o  
g dowie Saniiarne P.C.K

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych danvch Pań­

stw ow ego Instytutu M eteorolo­
gicznego w W arszaw ie.

do w ieczora, dnia 17 października rb.

Po m glistym  ran ka w ciągu dnia po 
goda chm urna z przejeśm etiiam i, jpdy 
nie w dzielnicach południowo - wscho 
unich jeszcze pogodnie. W idzialność 
rankiem  ‘ łaba, w ciągu dnia dobra. 
Podstaw a chmur niskich około 600 m.

T E A T R  1 MUZYKA 
—  T E A T R  M I E J S K I  NA P O H U ­

LAN CE, Fopoludniów ka! —  Dki*. w 
niedzielę, dnia 17  października o godz. 
4.16 na przedstaw ieniu popołudnie - 
wem, po cenach propagandowych, u j - 
rżym y św ietną kom edję w trzech ak­
tach J .  Iw aszkiew icza „L ato  w No - 
h a n t“ , w prem jerow ej obsadzie zespo­
łu.

W ieczorem  o godz. 8.15 —  dana bo­
dzie poraź drugi knm cdja M oliera, w 
tłum aczeniu Boy - Żeleńskiego —  -TT-

jOTHBWftRKSnnHHEKBBBSfflKHBi
zy...

w jednym znaleźli s ię : Edw ard:Dr D. ZELHOW ICZ A., Włodzimierz 0 „  1 Tom asz W ., w 
Choroby skórne. w e n e r v c z n s y f i l i s ,  drugim, mniej liczebnym —  |an S.. z 

iiarząoów moczowych „i Piłsudskiego i niejaki M , ze wsi

p o w r ó c i ł  Góry
U tłeńska 28 m. ,3, Ml. 277, 9— 1 i 5— 8 . '  —  Ej, słusz, tanuk! Płać, bracHiaha, I

rachunak, za sieloi i kińegi sw ojego! 
i l ł l ł l l l l t l l l l l l l l l ł l i i l l l l l l l ł l l łt l l l l  Cóż wv. czerci. hara żlukciti za trzech

i zakonski żarli, w pie"egonki, a teraz 
durni w alacie! —  powiada któryś z 
.w iększości" do pana Jana.

C I Ą G N I E N I E  8-e? K L A S Y

iiHimiiHłiuimmiUiii 

W Y C IE C Z K A  Z GRODNA

W ILN O  D ziś o godz. 11,25 przyby­
wa do W iln a  pociąg nopnlarny z R ia 
(egostoku 1 Grodna, U czestnicy w iloś 
«  około 500 osób w ciąg u  dwudniowe­
go pobytu w W iln ie  zwiedzą m iasto i 
okolice. O djazd nastąpi w pon.edziałtk  
wieczorem

WYCIECZKA DLA RADJOSŁUCHA 
CZY

W  najb liższą niedzielę dnia 17 paź - 
dzieruika uczestnicy w ycieczki dla ra 
(łjosłucbaezy zwiedzą M ie jsk ą  S traż  
Pożarną oraz Komorę gazową, służącą 
do ćwiczeń. Zapoznamy się podczas tej 
w reieczk ' z ż.ycicm koszarowem naszej 
straży  zobaczymy nowe samochody, 
k tóre  ostatn io  weszły w skład taboru.

Zbiórka ja k  zawsze obok wieży koś- 
e ieła sw. Ja n a  o godz. 11-e j.

NA FILMOWEJ TAjMtt
„ATAK O ŚW ICIE

.CASINO-
Daiekic placówki angielskie, ruzsia- 

le  w piaszczystych pustkowiach Ałry-

— W y i  sami nas prosili! W ódka 
daklarowali dyk i płaćcie! Nasza chata 
7.  kraju ' Mv u was za gości znachodzitn 
iia !. odmówił oburzony pan Jan.

—  Nia płaesz, mówisz?! Nu, do­
brzał zaczynaj, W alodźka, pieretasow- 
ka!....

Po tych słowach phacka wietzszość 
ruszyła do ataku i dała „m niejszości" 
Solidnego łupnia!..

Do djabla z taką „fundą".

„W incuk Markotny.
♦ W - * ' *

t e

21-go czwaitek

22-go piątek

23-go sobota

2.0-fto poniedziałek

26-go wtorek

N a wschodzie P olsk i nocą przym roz 1 ezone b ia ło g ło w y ", k tó ra  na w c z o ra j- 
ki, dniem tem peratura w całym  k r a iu ls z e j prem jerze odnioda w ielki sukces 
około 13. C .W intry  z zachotłu i  półno- I artystyczny. Udzmł biorą pp- H . B ił-  
e,o zachodu dolne— um iarkow ane g lk n e f  H nf, H . Buyno, G. Orannwska, H . M i
z szybkością do 50 km. na godzinę.

D Z I6 W N O CY D Y Ż U R U JĄ  
A P T E K I

Sokołow skiego (T'-zenhauzow=ka 
1 ) , Chomiczow=kiego (W . Pohulanka 
2 5 ), M iejska (W ileńska 2 3 ) , T nrg ie- 
la (N iem iecka 1 5 ), W ysockiego 
(W ielk a  3 ) .

tfftei Ewroi»®lsfel
P « rrw s io r * i» (1 n f  

C c * ł  p r t y s ł e o f  - T flt ff tt iY  w pO’ 
k o ja c b .  W in d a  e s o h e m

W  C Z A S IE  P R A C V  

W ILN O . W itold Z aplaw nierko (P ro
ki lub Azji stały s ę od czasu „Bengafii" sta 11) podczas robót ziem nych n a  ul. 
jednym z inuhionych tematów, a ra- Sap ieżyńskiej w skrtek  w łasnej nieo3 - 
'.V motywów dekoracyjnycn. . . S '3'i.a trożności został oderzony w głowę wó

zkiein naładow anym zie-mią 1 doznał 
p ęknięcia kości czołow ej Pogotowie 
ratunkow e przywiozło ZapU wni^nko do 
szpitala św, Ja k ó b a  w star.ie ciężkim .

lekkiej brygady", a teraz „Atak o św i­
cie" nawiązuje do tego motywu bardzo 
w yraźna. Oczywiście wykorzystano 
także soecyftczn? a .g clskie nastawie­
nie służby ko!onjalnej, dyktowane im- 
perjahzmwm w-paianjm wraz z wycho­
waniem. Trudno zaprzeczyć, że jest 
to zawsze pięknie u,ę:e i uosobione w 
sylwetkach bezkompromisowych żołnie­
rzy brytyjskwh.

W racając do filmu „Atak o ś.vicie“ 
naieży poza podkreślonym wyżej hem 
zauważyć, iż fabuta romansu również 
iTe jest czemś orygmalnem. Konflikt 
Obowiązku, przyja/ni i iniło<ci zawsze 
rodzi dramatyczne powikłania, które i 
tym razem nie są inne, ja  zawsze. To 
jednań co wnoszą wykonawcy (Ern!! 
Ftynn j Kay Francis) iest już specjalną 
właściwością tego filmu, bardzo > mie- 
jętm e wykorzystaną przez reżysera 
(V\'illiama Dieterle). Role zagrane są 
pierw szorzędne, aczkolwiek nieco za 
obficie obciążone djal igami. Ładne sa 
również zdjęcia pustyni, praw dopo-Joh­
nie “preparowane w pobliżu Hollywood, 
co  w«zak/e *  e obchodzi w :dza, który 
otrzym ując aoskona!v efek“ na fiłuie 
nie wi* ra w to jak go osiągnięto.

W  sumie film, aczkolwiek pozba­
wiony rew e!acvjności, zasitigu::’ na wy­
różnienie choćby jako przj klad dobrej 
i fachowe roboty.

W dodatkach stary P A P  nirz'a 
trolorOwka o kurzych kłopotach ser- 
cowv( h

Tad. C.

Kto nic zaopatrzył się dotychczas w szczęśliwy los I-ej klasy 
z niezmiennie s z c z ę ś l i w e j  Kolektury

w m s r  e s m  j a f i  aZ I B I A
LWÓW, Legionów 11 I WARSZAWA, Marszałk. 117
winien to uczynić niezwłocznie, by zapewnić sobie udział w grze.

j Głćwttó wygrana 1,000.000 Złotych
„ NADZ I EJ . w. **  n i g d y  n i e  z a w o d z i !

DySilatura cśiorych nerwów
powoduje rozbicie równowagi wszystkich władz duchowych, uniemożliwia 
pracę, odbiera sen, czyni człowieka rozdrażnionym, przykrym dla otoczenia 
i wtrąca chorego w stan przygnębienia i rozpaczy. Kuracja ziołami D-RA 
PREYERA  Nr. 4  d'a nerwowych —  wzmacnia, uspakaja wzburzone lub wy 
cińezo-ne nerwy chorego, przywraca sen. Poradźcie się sw ego lekarza, a do 
radzi W am Zioła D-ra R R FY ER A , D onabycia wszędzie. W ytw órnia Połherba, 

Kraków —  Podgórze. -----------------

Pokaz !foni renontowych»  Postawach

PR Z Y B Y LI DO HOTELU 
„EU RO PA "

Heczk.i Józef z Bielska Cieszyńskie­
go, Oks Leib z Gdańska, hr Htiftcii- 
Czapski Franciszek z Nowosiolek, U 
bokserów „Sokoła" z Gniezna.

Hptei ,>5t. Sforses’*
w W i I n i •
Fie iw szęrzędn v.

Pokoje  w ygodne, ce»y fanie. 
T e ltfo n y  w pokolach.

i-halska, 51. Szpakicw iczow a, A. Dzwon 
kowsł i, R . irierow ^ki, R . .Teglarz (ro la  
głów na), P . Po+oński, L . K ozłow ski, Z. 
Koezanow iez, T. Surow a, T . W oźniak. 
B o g ata  i p iękna oprawa dekoraey.mo- 
kostjum ow a. K w a rte t muzyczny. Ceny 
m ie jsc  zwykłe —  obniżone.

K o n cert E lm ana w T eatrze na Pobu 
tance! W e w torek dnia 15 bm. o godz. 

i 8.75 wice/,, w ystąpi poraź d n ir i  i os 
i ta tn i w \VTiln ie po wielkim sukcesie w 

W arszaw ie, m istrz skrzypiec — M U za 
Klniati, z nowym programem . W pro - 
gram ie utw ory :U o zarta , Chopina, W ie 
niaw skiego, B aelia  i innych. P rz j’- fo r ­
tep ian ie  W łodzim ierz Padw a. Ceny 
m ipjsc sp ecja ln e : od 8,90 do L 60 .

Ju tr o  w jioniedziałok dn. 28  bm. a  
godz. 8,15 wiecz. pierw sze jirzcd staw ieJ 
nie jm niedzialkow o po renach propa 
ga.ndowyeh —  „L ato  w NTohant".

—  M istrz  wiolonczeU w W iln ie. J a  
den z najznakom itszych profesorów  na 
to n t e t  gry na wiolonczeli A lfred  K in 
ku lkin  w ystąpi z rccita lrm  raz “wlko 
jed en  w dniu 24 bm. w sali b. K o n ser 

. w atorjum . B ile ty  w cześniej do/naby • 
eia  w „ F ilh a rm o n ii"  ul. W ie lk a  8.

N A U K A
—  K u rsy  dla sióstr pogotw ia sani­

tarnego Polskiego Czerwonego K rzyża. 
P olsk i Czerwony K rzyż w W iln ie orga 
nizu jo  X I I I  kurs dla s ióstr pogotowia- 
sc r ita m rg o  FO K .

Podam a na kurs p rzy jm u je i hliż - 
szych in fo rm acy j udziela biuro P C K  
(ul. M ickiew icza 7  —  5 ) do dnia 20 
października rb. w godzinach od 10 do 
14-« j.

( i
I ! Dworek Kresowy

KW A RTET R E W EL L FR SÓ W  
Jazzow a muzyka taneczna

v powiększonym zespole 
D z i ś :  Wieprzowina — groch purec

— T E A T R  M U ZYCZN Y , L U TN IA  "
Dziś T e a tr  „ L u tn ia "  czynny będzie 
dw ukrotnie —  o godz. 4-«>j pp. po ce­
nach zniżonych g ran a  będzie klasycz­
na ojfioretka Ja n a  Strau*<a „W iodeńe-

— n jmekc ;a- Mę»l<’Cgo Ghru.azj wn ka k re w "  słynna, ze ewyeli pięknych, 
Kupieckiego, ul. Mickiewicza 18 n d^ 'm elo d y jn y ch  walców, ,raz dow cipnej

S P A D L A  Z R U SZ T O W A N IA

W ILN O . Jad w ig a Eutkiew iczow a 
(Szańcow a 5) będąc zatrudniona na ro 
botach przy budowie kuchni w kosza 
rach  spadła z rusztow ania wysokości 
praw ie 4 m. i dozi.ala uszkodzenia krę  
gosłnpa. Butkiew iczow ą przewieziono 
do szp itala  św. Ja k ó b a  w rtanie nie bu 
dząeym obaw o życie

W P A D Ł  POD F U R M A N K Ę  
W ILN O . Pogotow ie Ratunkow e dos­

tarczyło do szp itala  św. Ja k ó b a  M ojże 
sza PaD ierm achera (Popław ska 2 7 ), 
który  przechodząc przez jezd nię na ul. 
F .azyljańskicj wpadł pod furm ankę, 
należącą do nieznanego wieśniaka.

S ó m o ś l ą s k i  pier- 
w zorzędhei inkości 

Kouceinu , p R O G R E S*, Katowice, 
wa"onowo ’ tonowo w szczelnie 
zaplombowan wozach poleca firma 
Przeasiębiorstw o Handl. - Przemvst.

M. HEULL s« r
biuro Wi!nn, Jag  ellońska 3, te!. 811 
bocznica własna’ i składv ui. Kiiow- 
ska 8, tei. 999 Waga gwarantowana.

Cenv konkurencyjne,

PO STA M  Y. Staraniem  Okręgowego 
T  wrt Orgailizaoy.j i Kółek Rnhiiezych 
i Pow iatow ego Koła Hodowców K onia 
został zorganizow any dnia 4  hm. w P o  
srawHi-h pokaz koni rem ontowych. Po 
kaz b'.T połączony z zakupem koni dla 
w ojska.

Doprowadzono 38 koni, z których  ko 
m isja remontowa zakupiła 20, płacąc

od 1500 do 650 zł. za konia. W  czasie 
poknzn była przeprow adzona ciekaw a 
próba dzielności konia, rio lego jsea na 
tim , że każdy z koni przy obciążeniu 
półtorakrotnem  w stosunku do sw ej 
wagi z zaprzęgiem , m usiał przebyć 2- 
kilom etrow y dystans w kłnsie, Za n a j 
lepsze wyniki były przyznane hodow ­
com nagrody pieniężne.

Samopomoc w Radoszkowkzach

je  dn wiadomości, że pstateczny termin 
zgłoszeń kadydatów do »al. i-e j upływa 
z dniem 20 bm .; zebranie zainteresowa­
nych rodziców odbędzie się tegoż dn a 
w lokaht s;.kołv o godz. 18.15

Z E B P A N IA  I O D C Z Y T Y  
—  K oło  F ilozoficzne st. U S B  urzą 

dza w dnin 18 bm. w lokalu semin. 
F ilo z . (Zam kow a 21 ) zebranie n a u k o -

i treści z epoki począaku dziew iętnasta* 
go w ieku (K ongres w iedeński),

W ieczorem  o g. 8 m. 15 p rzy jęta  en 
tuz jastyczn ie  przez publiczność na pią 
tkow ej prem jerze operetka egzotyczna 
Paw ła A braham a ,,K w ’at H a w a iu " .

Zespól baletow y Ja n a  Cieplińskiego 
z Z iutą Buczyńską i Jad w ig ą  F i r m ie - 
v5oką na czele da w T eatrze  „ L u tn ia "we, na kióre.m odbędzie się dyskusia 

na trm at p o jęU a „ ro z te rk i" . P oczątek  ^ dniach 19 i 29 bm. dwa widowiska,

WOY/TDECZNG. 7. in ieiatyw y m iej- 
scowpgo rh rz e śc iji 'ń ‘ kiego Banku 
Spółdzielczego w Radoszkowiczaeh 
przy poparciu m iejscow eco społeczeń­

stwa i rzem ieślników ełirzpnęijan pow 
,-tała Bezprocentow a K a sa  Chrześci­
jań sk a  „Sam o p o m oc". ł

Polsce Riłdjo w rocznicę znonu Chopina
Koncert c3!̂  Ameryki i Miemiec

V/poniedzia!ek mija 88 lat od śmier rodowym.

I Część trzecia obejmuje montaż te1.^ 
z

o 20 e j. Goście m iłe widziani.
—  K a to lick ie  K olo A bstynentów  za 

wia-danna swych członków, że d iś, 27 
w sali p a ra fia ln e j przy kościele .św. J a  
n# (nad zakryst.ja w ejście  z ,dGodzin 
ca  U S B ) o godz. 16 -e j odbędzie się ple 
narne zebranie koła. Obecność człon - 
ków obowiązkowa, sym patycy miłe wi 
dziani.

RÓŻNE
—  K w esta  Polskiego Czerwonego 

K rzyzs. W  dnia 2 7 października rb. 
Oddział Polskiego Czerwonego K rzyża 
m. W iln a, urządza kw estę na rzecz nie 
rien.is pomocy san itarn e j dla naibied 
riiejszej ludności na p ery fer ja ch  m. 
AYilna.

— Rocznik uczrii weki. W  związku 
t  20-tą  rocznicą isi>-: enia P aństw ow e­
go OlnibBzjum im. Jó z e fa  Piłsudskiego 
w ^w ięcianacli, -,ar. orząd uczniowski 
»WjrAŁg P rn8y“  r .a  wydać w dnia 19

c-i Fryderyka Chopina, gen alnego
Z} a j gorącego patrjoty. stów Norwida, po'ączonyca z muzyka

Polskie Radio, które specjalnym  Chopina, w opracowanm Marji Lesz- ’ m arca 7 f 38 roku — R ocznik, poświeco
kultem otacza twórczość Chopina —  rzyńskiej. Tvtuł tej ostatniej audycji— 1 n "  #vc'u te i uczettu w c ią g u  la t 29
organizuje w niedzielę dn. 17 paździer „Byłem u ciebie w te dni Fryderyku" J B*n«-w nie do jmwyższego zarz id sa
nika *  godz. 17.30 uroczył tą audycję _  \M cytatem z pton Nory ida. U o tr n iu  unrzejm U  proai ‘absolw entki 
składającą s,ę z t u t cn części. | Częsc pierwsza , d rug, audycj, cho ty t&w ,  , . t  u,)ir,^ VPh . n .

obeim uje transm -fje z p.nowskiei . (r,'»nsmtt)wana zostan ie1Pierw sza
? “'azowej
Chooina.

Woli, miejsca n r-J,.cn ia  przez National Broadcasting Company i z n'r.',nm °  r’n d js^ "  e P°^ adresem
dla radiosłuchaczy amerykańskich, na- y -  ^ '1 -  8 mna/iuni państwo.

Część druga pr»mv rsie i wory m>- tomifit część drugą biorą do swego p ro ! v e  —  samorząd nen.iow .ski „W yścig  
strza, które odegra Henryk Sztompka gra mu rozgłośnie niemieckie. jp r a e y "  swoich artykułów , yspom nień

I ' na fortepiarue Chopina w Muzeum N a —  -  i ew entualnie utwoiow poetyckich.

które w stolicach europejskich cieszy 
ły  sic wiolkiem powodzeniem. C ały nie 
mai ze^jról ten został w yróżniony na 
międzynarodowym konkursie tańca  w 
W iedniu.

U  we. j a  D zieci! Ju ż  w przyszłą nie­
dzielę o g. 12 w południe odbędzie się 
widowisko z czasów legendarnych Pol 
ski „Legenda o P ia ś c ie "  K azim iery 
Jeżew sk ie j.

Miedzi/narodowy koncert - m onstrt 
w „ L u tn i" .  .Tuż w krótce odbędzie się 
w teatrze muzycznym „ L u m ia "  mię - 
c'zvnarodowy koncert - m onstre, w któ 
rym udział b io rą : W acław  Niemczyk
— skrzypce (P o lsk a ), M e.nna K ark lin
—  sojiran (Ł otw a) oraz, K la ra  Szar- 
was —  h a r fis tk a  —  w irtuozka (M ęg 
rv ). Program  wicl.-e urozm aicony za­
dowolili naw et n a jw ięce j w ym agają - 
ryeh słuchaczy.

B ib  ty  już do nabycia w kasie zama 
w iań o i godz. 11 —  9 w.

—  T F A T R  „ N O W O Ś C I". Dziś po­
raź ostatn i 3 przedstaw ienia po cenach 
propagandowych św ietnej rew ji pt. 
,Af?ik na AYilno" z udziałem  całego 
esjiohi oraz nowozaangażowanego trio  

BI mr,‘ s.
D z'ś trzy  p rzed staw ien ia : o godzi­

nie -5, 7 i 9 min. 15 wiecz,. Ceny m ie jsc  
balkon 25 gr. p arte* o a  5 4  gr.
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». ■.Markuryus! ^olski"
MINISTER JULIUSZ PONIATOWSKI 

którego nazwisko nie schodzi ze szpalt prasy
Bv)o to trzydzieści Kilka iat temu. Bi, I to, mówiąc ięzykiem 

Po calem Lubelskiem poszh f a m . — kim wspaniały dublet. Pan
S tra jk  ro'ny. Str.uk rMnv Gdzie? W  
Jaszczow ic. U pana Poniatowskiego 
Pierw szy stra jk  romy.

Kto zorganizował?
S\ n.

Być nie może —  przecierali oczy 
sąsiedzi —  syn?

T A  Nst, Pierwszy strajk roimy w 
Lubelskiem zorganizował u o jca mio­
ny student wydziału rolnego na L>ni- 
wersytecip Jagiellońskim, p. Juliusz 
i„ n  s t twski, który laWłce iżyteczno- 
ści nawozów sztucznych i wzory ob­
liczania dziennej ratg  pracy Siudjowal 
n emn ej pilnie, niż dzielą Karola Mark

ORYGINALNA UMOWA

Z ’  przykładem Jaszczow a poszli 
fornale i i n n y c h  maiatkow. Miody 
J  lialacz powołał do życia związek, 
.eździl, agitował, udz'eiał nauk. Do 
Jaszczów ? ciągnęły nieustanne piel­
grzymki fornali, K t ó r y c h  młody dzie­
dzic pouczał o tern, co to jest nadwar- 
tość, kapitalizm, walka klas. W krótce 
całą lubelscczyznę ogarnęła fala 
strajkowa, Davzne sfosunki ruędzy 
dworem i czworakami ustąpiły niena­
wiści „klasow ej". ,

W reszcie ojciec, stary p, Poniatow ­
ski zbuntował sie otatecznie. Widząc 
nit uchronna ruinę gospodnrsty a pod 
rządum- syna, zażądał stanowczo roz 
itania. Frzy pomocy sąsiadów wynale- 
zior i dła młodego agronoma miejsce 
rządcy na kiłku folwarkach u hr. Anto 
mego Rostworowskiego. W łaściciel za­
warł z administratorem jedną z najory­
ginalniejszych umów, jakie zna histor­
ia: oto rządca zobowiązywał się uro­
czyście, że nie będzie wśród podwład- 
nycii uprawiał agitac ji strnikrw ei.

łowiec- 
minister

trafił raz w powagę rządu a drugi raz 
w stosunki wierzycielsko - dłużnieze.

LOS DROBNYCH ROLNIKÓW

W e wspomnianych rozporządzeniach 
oddłużeniowych z osobistej inicjatywy 
p. min. Poniatowskiego wprowadzono: 
1 ) podział rolników na grupy w zależ­
ności od posiadanego ołwzaru, w celu 
zapewniema największych ulg drób -

w tej rubryce zatniesz czarny najcelniejsze wzgię 
tfnle najełekawszfe artykuły i feijetuny, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
Ładne komentarze. Ale 10 nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane ztianto, z któremi się zgadzamy. Ale równio 
często będziemy zamieszrzali artykuły przeciwników 
l przedruko wywali poąiądy skrajnie z naszemt poglą- 
oarr.l sporne. Jeśli będziemy uważać, ie  z jaklrhhol- 
wiek względów dany utwór, artykui cr.y felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zaoamietanie.

ODBIORNIK T B L
...jilteźłU icźcruj jeU d la  tłjiięc ij cirtiw ui

nym roIn kom oraz 2 ) postępowanie u- '>r̂ v wywozie ję c z m ie n i co umożli- 
kiadowo - likwidacyjne, pomyślane w "  ponowna reglam entację wywozu. . .  . . .  *—  j ..i-,.. Znowuż t

go rynki św iatow e? Ponieważ wspom­
niane brakujące ogniwo jest v, cale wa 
m e, me możemy zająć stanow iska wo­
bec tej koncepcji m bam zacyjno - prze­
mysłowej, głoszonej przez Pana Mini­
stra Rolnictwa, ale rozumiemy, że 
przeludniona i obciążona fantastycz - 
nem wprost bezroboc.eni wieś, bez 
właściwego kredytu, przy klęskach ło

ten sposób, aby po krótkim czasie, —  tego produktu Znowuż tr idno obli-
przeznaczonym na układy, można by- (z ) ć  Pomesione straty j w yjaśnię p fzył
ło przystąpn do likwidowania zadłu- (' zyny’ <tóPe kazały do nich dopuśdć, 
ionych gospodarst,, większych. W o- “ e Pew nent jest, że straty te byty. 
hec takiego założeni?, arobni rolnicy .
nie podlegają postępowaniu układowo- TEO RJA  „PRACOCHŁONNA
'.kwidacyjnemu. _  .  .  . . . „ „ w . . .

Teoretycznie biorąc, plan był po- M imster Potna-f >w»ki w sunął sowych j niektórycn skutkach polityki
myślany zręcznie, ale w praktyce oka- uszn^ tPZ?> - ,e drobny ro i?z winien rolniczej, zmuszona warunkami do roz 
zalo się, że wierzyciele zgadzają się Z-*J 1 ,w - się pre duje ją  pr„- drabiania gospodarstw— czemu oczywi 
na daleko idące ustępstwa, że ziemia- cochłonną. W d o cz n " jednak nie umiał ście nie zapobiegną ryg iw  admin.stra- 
n e tak się umieją układać z wierzycie- te ;y. p zrealizować, _ jeśli wzrosła cyirie —  dojrzewa wspaniałe do tego, 
Jami, iż redukują wydatnie swe za- wśród urobnej własności najm niej pra że jednostkowe gospodarstwo nie zdo-
dłużenia (byw ały wypadki, że do 13 coc.iłonna produkcja, a mianowicie I !a sobie sobie samo radzić. Pan Mini-
proc.), a drobni rolnicy muszą spłacać zbożowa. Uczynił jeanak v. ieie, aby 
cały kapitał długu i od całego kap,ta- skierować zainteresowani włościan na 
łu płacić procenty I zwiększenie wysiłków liodowlanych.—

Stąd powstała nowa troska, a mia- domyśJłć się, że tego ro-
nowicie i?k uodpornić wieizy cieli zie- a) tendencja Minnstra znalazła pe-
niian przed ustępliwością i jak napra- w' c0_^°u zwięl Jednakowoż w ty.n 
wić krzywdę wyrządzoną \, tcścianom P ^ Y P ^ k u  rirstąp .o  niepuwodzenie,
którzy od 28 października 0 3 4  roku n'furod ,ai, który dopomogt po
mogliby przecież zawrzeć sporo u da- zlruzowej Pana M i onial jw -
dów z wierzycielami, gdyby prawo nie s ;(iaK°' ®rzk.1 Sl*u,e w projekty 10U0
zamknęło przed nimi tej normalnej ! ! f raiza,]a.c ,zd<1w’u ' " lo c ian . na wanv przez dwóch d y re tto ć w
skądinąd drogi. (Okazało się w tyrrl tak i* * ™ *  " » * " *  X . 2 1  Z
przypadku po raz niewiadomo który, lć P l u s o w e  wyzbywanie się byd-
że dołączenie celów obcych idei usta- po wybitnie niskich ci nach
wy, osłabia je j skuteczność). Niestety ■ c WI®cie'. w , polityce
nie można obliczyć tinansowej straty czf*» 0  owiązuję, jak w 1 ażdej m rej
włościan wskutek tego jednego poeu- s z . ' . , Przew arna. T o  te może - . . -,,nul.7en. . m, n P cp ja to v -
rif ale u ir* r nwaizp nlh r -  m e należało przewidywać, tz intensywna ' 'Y 70! u nurzemamt p. min. Kcnratov

Niestr t umów a n.e została dotr-y liczby zadl lżeni mlnicz-g*’' '   «a t hodowla ymna być poprzedzona po j F?' tn K i,°  pp[zec wu izemn, /e
mana W  roku 1007 n-adca znowu w y ' zRaiu/ema roimczeg sa to , . . s t :,itk ł . 1 pannic wspoliioła duchowa mt?dzv sz?mana. w r oi i-tęu a^a nowu w\ Slimy hardro znaczne, zwłaszcza że P«S> J" '-K. e 'a poora ya r  _  . , . ,
w iła; w mają,ku s.-- ktorego faja w ohec stosunkowm małego skoriphko- kweMją duizszego c^asu. ze rie  dygnifarzarń łeden z domekn-
fuis/ła po calem Ltibelskiem zakon- 1  wama zad lżeń r . ^ , 0 daistw w łościan- 1(13 Jp{ osiągnąć b e- zupełne.' z men- m t m  J y g w t a r ^ . . , ,  Jeden
czyta s,ę nawet kilkoma wypadkami j, ńć , raw, )adaiącvch sic do W. w P.0 ' ^ '  cen »a w»a>w ra  Z  dn^ d  d 1'c inemą zrozum-e-l

nostrnnw nia Te-lari aweero łvrtahv z W tticznyc .1 i że bez rego wszystkiego S Y P" tr,.J.ar,°  c °  ».‘ ę n-  R' . 7  oz l 1  ; cposTvpowania u .haa.w ego v nnv  z , arutrkńw ■ umat.m iveh m  Sma intencji tego d o eła ; dopiero czy,a-
pewnoscią duża. Mowtac o indywidua - v  l i • X BO- • trzeci wnarił na pomysł
nych stratach dr, mych romików w f ^ a  zbyt decydufącę znaczeme i mq- W . * . P q  raz t a e c ' w Ba d . p 0  ^
tym zakresie, me można zajKiniinać, ze zadac porażkę nawet polskiemu nu
że suma tych strat w jakim ś odsetku , r  owl a -
i es? niewątpliwie stratą ogólno - gos 
podarczą.

ster Poniatowski wie (skąd’  —  to je ­
go tajem nica), żr poradzi sobie „w ze­
społowe,n działaniu".

W  tym momencie ze sfery gospo­
darczej wkraczamy w sferę czystej jxi- 
htvki, ponieważ koncepcja „zespołu"

1 iest zasadniczą w „Podstow ach duktry 
ny społeczno - narodow ej" oprać i  wa­

lnej prze? klub dyskusyjny n o t rnzwą 
„Zespół społeczno - narodowy", kiero-j

Mini­
sterstw a Rolnictwa b'isr.,ch współpra­
cowników Pana Min. Poniatowskiego, 

mc^ar- ^ aTówno ze względu na te ok iliczności 
- ■ ■ (personalną jak i zbieżność ideowa o-

‘ ' wych „Podstaw " z wzm.ankowapymi

Ultranowoczesna konstrukcja  
uwzględniające ostatnie zdo­
bycze radrotechniki. 3  wyso- 
kowartośc owe lampy. Potrój­
ny supresor. Fale ultrakrótkie. 
Dynamiczny głośnik i td. i td.
KO SM  GS-M ETEO R-dosko­
nały odbiornik za przystępną 
cenę, dający maksimum za- 
dowo enia swemu nabywcy

m % m i
Sn rze d az na miesięczne raty 
od zł. 16 . -  w c z o ł o w y c h  
firmach radiowych.

Echa gospodarcze
OBIFG BILONU

pogromu dworow'. W rezultacie hr. 
Rostworowski rozstał się ze swym 
rządcą.

W  ODRODZONEJ PO LSC E

Poniżej p odajem y obieg bilonu 
w  ostatnich latach . Cyfry ozrta- 

.Pódstaw " uskarżał czają  stan obiegu w m iljonacb zł.

POLITYKA ZBOŻOWA

O ile konstrukcje oddłużeniowe p

K R ED Y T

[ai z powyższego widać, Pan Mi- 
n ster Poniatowski działał energicznie 
w dziedzinie uporzadkowmnia długów

Potem p. Juljusz Poniatowski ’opuś- 
t ił  Lubelskie i pojawił się dopiero w 
t>(i'odzoncj Polsce jako głośny poseł z 
listy „W yzw olenia", Kilkakrotnie 
przyjeżdżał do Jaszczow a. próbując urn 
gulować zawłAiane interesy o jca Osta 
tccznie łaszczów  rozjiarcelowan,. Po­
został tylko ośrodek, będący dziś wła-  ̂ („ ,JU J |  v„ . . .
snością urzędnika kolejowego dyrekcji £ ał się znacznym sktrApltkowaniem. ’ rołn.ic^ęgę. Funkcionuie kbccfyt; rr jest 
radom sk j. (W  jaszczowsxim, zboTze żt^śiimy o ,>o!ir\ce zbożowej. Przez riJ v’y i za'tC2kowv, od któn "'h  p-idnie- 
apąnskim  z XVI wieku, prawdziwym dńiższy zas panował ma ul. Senator- &?no odsetki wobec wyższych cen zie-
kłejnocie historyczni u, bo zabytku o- ' ' ■  .— a
ryęnnalnego budownictwa polskiego —  
sta ja  dziś krow y).

Jeden z pierwszych ministrów' rol- 
nictw a (w  gahjnerie W itosa 1920 —  
tf9 2 t) , potem kurator fundacji krze­
mienieckiej, p Juljusz Poniatowski roz 
sławił na d.ibre sw,e imię, jako mini­
ster w gabinecie prof Kozłowskiego,
Totem pt.< Sławka, p. Kościałkowskie- 
£ O, \i'roszcic gen Składkowskiego,

zastąpienia w nim wszędzie wyrazu 
„zespól", wyrazem „kolektyw" i —  
jak ośw iadcza —  wszystko zrozumiał.

ORGANIZACJA PA Ń STW O W O  —
Tw ó r c z a

historia ta potwdeidza jeszcze raz 
znaną prawdę o tem, że znajdujemy

AKCJA ODDŁUŻENIOWA

min. Poniatowskiego b”ły teoretycznie 1 czych oraz polityki s to so w e j i ho- ■ - niewołi wyrazów o czen1 D-sał
niezwykle p.oste o tyle d i ,g i  wieł ' ^ w łm e j:  me pozostawił rowme* o  - g ?  ^ " 0 7 *  W eralam u, V d o w d jn y
dział posunięć gospodarczych odznft- ^ . l,?™,,^vagcrQg°  jżagadn.iemfl ^ d y f a t  por y 0 w4 g0  czytełnua ułatwia m w .

nieź zrozumienie przemówenu. °ana|
Mimsira Poniatowskiego na Komisji

że nroducc,a zbożowa !KST? A ^ ry " ,2^ ^ 4 P ^ ł ^ J a n  powt>ł«rty d o  ożywiania

sierpień 1930 230.5
1931 240,0
1932 27S.1
1933 354,7
1S34 S7Ł.6
1935 415,4
1936 419 2

grudzień 1936 r. 428.4
marzec 1937 429,8
lipiec 1937 448,4
sierpień 1937 444.9

Jak  w idać obieg pow oli, a.le sta
w zrasta . N atom iast bardziej

s k ie j  p o g lą d ,  
j e s t

to  l ik w id a c ję  s y s ie m ii ,  s p r z y j a j ą c e g o  t n c z n y o j  U T u ch om ion c nG y ty  n a  spla  
e k s p o rto w i z b o ż a  z a g r a n ic ę ,  ja k  o a le -  y  r o d z in n e , k tó r y c h  nie m o ż n a  r o z p r o -  „ c i r w a i a  s ie  
k o  d o p r o w a d z o n o b y  tę  l ik w id a c ję , m e -  " / j d z i ć ,  p o n . :w a ż  g o s p o d a r s t w a  c .lło p -  , i

obiegu
przedewszystkiem dom< ną więk - arłfil, Md2£ te’,ą1 c T  w ' r t S e S  * ś 'aek> zwrod) uwag-  &  feanl< Polski umniejsza ilość g o -j wdasnosci, w obec czego rozpoczę- p  ce ow m u oo 11  -> v stosunku, oruanizaci Młodei W si", ciesz; ‘ '

l i k w i r i a c i r  n  s m m i  s n r z c i n i a c p e o  r O C z n v n i, UTUchonuot’ 0  ., redyty na S p  a r

W'adził do c<l będzie obciażać dotkniętych kieską f f er* j0M  ' K iszew  ry ; na ro ra n  
tim  iednak riic.irodraiu w latach następnych w zro 1 M,n,steł odpowiedział, ze M ,„steret-
lukcja zbóż «t6~  rotO n ółm . .B ra k n ie  ™  ™  r n " 1 Prz"w odn'ki

cioszą tó w k i n a  ry n ku . O to  z e s ta w ie n ie  
_ cej się opieką P Ministra Rolnictwa, o b ie g u  w e k s lo w e g o : 

posuwają się w swych ekscesach tak °

wiadomo, c M  -!*??>’ '[> .  -  “ V b S I K j  ż k ,  i

zowego, ale nawet doprow' 
zak,azu wywozu. Przed ty
zorientowano sir, że produkcja zbo/ .....7 7 v  ł'/‘ uly « " ; -  „ ŁJ.iaKU,c an na Siew " ani na Przewodnika
większej włastioici maleje, a mniejszej P miart w ej roznorndnei akoji wy- w ;etsimemo ‘ i że nezaldźnie o t mn;ei
wzrasta. Skurzystr.no z tego ‘ .k u! -  Jaśnienia, w j a k ,  spusób cfiłop będzie s^ ę śl-v mn,CJ f

Głów ny tytuł do sławw p. n :n. P o- aby osłabić pozycję ziemian, bronią - p10,^  pplacac te ivszystkm kredyty, je
natow skiego , stanowi, jak t nowsze- ęyćh aię przed agresja, podnoszeniem wil, jest organizacją silnie na gruncie
c.im c wiadomej „aucji oddłużeniow ej'. • ruli folwarków w aprow.dowaniu całe ] . '-  cato długi jedyrr e dzięk . .  wvm sto jąca" fak ie  zrozu-
p tó ż  i r eresuj? cym szczeg iłem jest, L l a s t  i irm y Znany wywiad -ozrekła- P i e l ą c ] ,  • wzrostowi (en ziemi. Obec ^yW ^O w ym  ^ to .ą .ą  . 
iż m egafony prasowe, trąbiące urhi ctjmowmł te przemiany w produkcji zbóż. P,ej ” an “ ln- Poniatowski, w trosce o
-*■ ’ .........................................pom ijając dwa istotne momenty; a dobro, nabywców, rztm-a nad odipo-

Biiabow ide: wiedmo n.skiem kształtowaniem s;ę
. . .  . cen ziemi a chłop. jak to zeodmr

1 ) rozszerzeń e areału zajętego pod stwierdzają bada ze, nie ma nic dó
zboz? przeą mmejszą wdasnosc, psrcelowama
a ograniczcitie —  przez większą,

oc oraz u , „ { T O  TAKŻE TEO R JA2 ) zhn-aanje stosunku zbytu ao sa-
 t r ^ n ,a w iatki- Akcja nowego kredytowania wsi w fP™wte

czy w ięcej szczęśliwych wystąpień, ot- 
przez ganizacia- 0  której p. poset blaski mó-

moznopotrzenia chociaż 
mo, że im mnieisze 
stwo, tym
swych rzrodiiótów zjada, a tern 
mniej zbywa.

m ieisze gospodat czasie, gdy unorzadkowame dawnych kompetencii teg ż zrrządu, -  tkże a k -1, przyznajemy się. że nie posiadamy ko- tu  s ta ł-  się 
w-ekszy odsetek dtugów (przed/ryzysowych) iest jesz- c ja  irzeciwko narze'nej instytucji. t.| merrnycli ełenientoiy do oceny akcji kachi ktore
ł A t «» -r 7 A  o  J  J  . ' t K  .* ( W o n n i  z ! i r \ r t  w  t p i  « 7 9 7 t i P i  f l T i n n . 7 i n i p  N i p  n c r ł n ć i t f

H ISTO RjA  JĘCZMIENNA

prbi sław ę p. m>n. Poniatowskiego, ia 
ko aidora ustaw oddłużeniowych, bar­
dzo dyskretnie milczą o szczegółach 
tej sprawy skutkiem czego każdy zna 
łę ustawę ze? słyszenia każdy ją  chwali, 
każdy uw a''a za akt niezmiernej do­
niosłości, ale ;.ikt nie wie dlaczego, 
nikt je j nie czytał, nikt nie zna szcze­
gółów.

T o  coś tak, jak  z Konstytucją Trze- 
eiego Mara Każdy : ą chwali i wysła­
wia, każdy poci niebiosa wynosi jej 
twórców, kardy jest z niej dumny, ale 
leszcze nie spotkałem nikogo, fetohy 
fe ustaw e czyta1 ktohv ją znał wr tek-
Sc: e, i ktoby wylaśnrt, na czem poleca W  każdym rstae wycofano się T 
różnica miedzy ustawą 3  M aja, a róż- rierw otnego poglądu na produkcję 
nica miedzy rcto-rmami ustawy 3 Mam zbóż w' różnych tvp?ch gospor,ars. w 
I reformami, uchwalonemi już Donrzed Taka zmiana teoretyczna poglądów 
nio. n;e je s t  b e z  5 naczen.a, ale większe zna

czenie mają nłedy w rakre«ie polityki.
KARENCJA praktycznej, Jak wiadomo w bieżącym

roku gospodarczym zakazami w a - w o z n '^ o ,  państwową" Utnieje 'w iele^ isk a  nie
Zapełniony tedy te lukę historycz- pszenicy żyta i owsa —— —  - -  - - -----

ną i poznajmy k 'ka szczegółów a ’ cji ewentualny w y w ó z  p o t.._  ..„ Rrecnnfę pouzieiane w szak p
oddłużeniowej. Otóż, gdy p. m:n. Po- zwalenia, które - -  umożliwiają reg- PoniatoW ki, w związku z pow alaniem 1 n,e
natow ski opracowywał cvld ustaw ~A ™ .....................
dłużenmwych (if-a^aly się równo 
lata temu, w październiku 1934 
pr-rpclstawicieie ogganiza-cyj

1930 sierpień 616,5
1931 M 643,6
19S2 657,6
1933 » ł 648,1
1934 M 647,8
1335 Żł 649 6
1936 ł » 643,0

1936 grudzień 681,3
1937 marzec 603,1
li lipiec 530.0

sierpień 536,5

REFORM A ROI NA
Działalność Pana Ministra Porria

A w ięc w ciągu ostatn iego  ro­
ku w róciło do kas Banku Polskie  
go około 100  m i!jonów  złotych. 
N ależy to p rzyp isać zbyt w yso­
kiej stopie procentow ej, która me  
pozw ala kredytem  Ba.nku nietyl­
ko in w estow ać, ale naw et o b racać  
tow aram i.

KTO  SFIN A N SU JE P R Z E M Y 5 Ł ?

Ten ciek aw y problem  om aw ia  
dr Stefan Buczkow ski w  ostatnim  
num erze m iesięcznika ,,B an k “ . 
Autor p rzep row ad za analizy n a­
szej polityki kredytow ej z punktu 
w idzenia postulatu rozw oju prze­
m ysłu.. Konkluzje, które autoi po­
daje w  niezwykle jasnem  i m o c- 
nem ujęcm  są nader sm utne. O ka  
żuje się, że typ bankow ości, na­
rzucony przez u staw od aw stw o  
był fatalny dla ożyw ienia produ­
kcji. Rów nież niezwykle silne są  
sform ułow ania d ra B uczkow skie­
go , d o tyczące  zasadniczej linji 
naszej polityki: pereaf produkcja, 
fiat kapitał. O czyw iście za zani­
kiem w ytw órczo ści m usiało  
p rzyjść i zubożenie. O to najb ar­
dziej sen sacyjn y  passu s artykufu:

„Są w Polsce okclice, gdzie prze­
mysł miejscowy został niejako z K o ­
rzeniami zniszczony, bo wierzyciele 
nie mogąc smzedać całego objektn 
spnwodu braku reflektantów, demon­
towali urządzenia fabryczne 1 sprze-

rmeroe obowiązków w ychow aw czych 
w ooer młodzieży pozwoliło oa uznar.ie 
podniesionego zagadnienia za wyczer­
pane. A przecież nie brakuje p Ponia­
towskiemu energji w stosu:fktt do n e- 
zależnych insty.ucyj rolniczych, c z e e i
dowodem jest nzw azame rady Bir.łc- liw skiego w zakresit naprawy ustro- dawali je  p a rt ja n ii W iele  budynków
s r o c ld e j  lzbv Rolnic ej za miLOsfuszrń- ju rolnego jest tak rozreklamowana 1 fab  cŁ zostało  pop-ostu roze-
stwo zarządu w obe" Pana Min.stra w ;ze  uważamy sic za zwolnionych >d £

zastrzeżonej usław iwo dla, współdziałania z tą reklama Natomiast j oranych, inne spowodu braku rem on-
że nie jiasiadamy ko- tu  stały się rnrni m l  W  wielu fab ry -

._ . . .  ______ _____  ocalały, brak  norm alnych
1 Związków, zb i Org^ni/acyj Rohu- w tej ważne dziedzinie. N.e ogłosił . , ..
*  1  - ■ • ‘ bowiem p. m mster P o r o w s k i  jaki « n o  doprowadził do tego, ze

jest obecnie stan posiadania na wsi i , w artość icb urządzeń i m aszyn równa 
znamy iedyno u?ne z 1921 r .; w sie w aitości szmelcu. N a ja k im  ta -
wiazku 1 tern nie orjer* iii my się w j lnl po-ionue spraw ności utrzym ało

zapasie ziemi oraz y. h cz lie  bezrol - . , .. . . , ,
Z ch viła r>.Md.gnjp s : ;  korcepcji o nych i nie-pelnorolnych nie znamy w’el£ TałfSi proauKC.u 1 to głow-

„ze^jwłow em Jziołaniu" j i.znania za planu m"'graci> 'rolcnizacyjnei, ani pla-J u is dzięk: k a rte liz a c ji, tt.ór»  « « « .
najw ażniejszą cechę —  pisłuf?.or>hvo nu uzupełnienia karłowatych 
autorytetowi M rustra, m : v elki jiiiid aT sh y , me słyszeliśmy o ułatwieniach 

1 jeu.t krok do praktycznie ! ry tyczn : y jl  w obrocie ziemią, ani o sposobach —
stosunku wobec ustaw które przecież jroza karno - adrmmstracyjnemi —  u 1 cenne z punktu w idzenia obron-

ą dostosowane do ,,rrv'ra.' l ś „i utrzymywania iv ca! ści w ic«nańskich ności państw a uratow ały niejednokro-
gospodnrstw o e łn o ro .iy rr; r„e z n a m ., trie. swe istn ien ie dzięki pomocy ban-nr mlzrptiiP

SŁAWNY OKoI.NIK MARCOM//

cze bardzo dalekie od ukończenia, ? k - i-  , w r, . . .  j  1 1 „u -1  -
cja, p-owadzona b e- prz.eanalizowama <łzych, f -  f» . -rrory dc ąv zachował sa- 
probłemu kred” *u rolnego pod kątem modziełnos. sądu. 
widzenia możliwości gospodarczych 
wsi, może opiera-'- się jedynie na pr/.v 
puszczeniu, że chłop wszystko wytrzy­
ma zaciskając pasa. Owszem, to tak­
ie  niezła teorja.

Ale w takim razie z n a jd u jt^ ^  się 
na drodze uniemożliwiania pc

stopy życiowej wsi, co je rt —  na 
s?*m  zdaniem —  pilną i wielka koniecz

i im poziomie spraw ności
cji

która pTze- 
gosp i - j  n y s ł  ten unieza.Isżnila od zabójczego 

I k-edytu. Przedsiębiorstwa szczagól-

rwatnii Mmioba

11VV' * V . j  1 0/ ■■ 1̂ . 1- J  V  W i c i e  W o b ć ł  . r , I •( »y> 1 . •
yss przyczem na ZÓWp-;/, ie  to nasze zd ane nie jest pow umysłowosc. seapek-wej . To wz a «  
pofrztbne są ze- necłinf-ę podzielane. W szak n m.a. P ,v ' nno n|k°g ‘ -L iw k ( co narura.nie rswnieżplanu n?rod-'V,-e<»o w zakres.e

 —  -  • ’ '  Sprawiedliwości najwiiększego i ate.rja’rego dobra, j?>-
.i./.t—u. m  .• j  • jem ia. Jeżeli

ne; tv i plany 
to czemu szar- 

orzez utrzy-

ków państwowych, przyczem warto 
przwpomr.ieć to, —  robiono wówczas
zarzut bankom państwowym z tego
powodu, że utrudniają ,,-amorzyn- V

rolnifljycn mienia, k‘óry jest naszym stałym pro- izolowane gospodarstw o mogło sonie -  .   . r — — : • -r----------------   v -.--
w-s.razywa. ze o+rres kareftcywy (t. j  duktem eksportowym, zaprowadzono rirdzić" —  do nowe go etapu w któ- ziemię) zmienia w sjrosob zasadniczy myw-ame go w niewiedzy, jesi jest likwi. ayię kryzysu P .  ,y?-ł r<>- 
okres w którym dlużnić^ wolni są od zupełn- liberalizm. |rym n i e t y lk o  pofrzpby gr .pódarstwm,J PrzPP"sy art- •'l2  i^ t" " 'y  1 wykonaniu o d w ro tn ie— 1 t/i!:o g ’jr>ia niew ędzv kolenia będą ze zgrozą czytać dzi“je

- A—~ f — goepodarcze tego okresu, i nio znaj-
ną usprawiedliwienia r" J w : j  nie­
fortunnej polityki gospodarczej..'1

wykonaniu odwrotnie —
nbowiązku spłacania kapitału), wyzna- Skutki okazały sie szybko. ( kile"i Todzmy, m ogą' ''być Tssm Tkćjone reformy rolnej iD z. U. R P. z 1926 ri? ze. «za«ad>iT fir.iajK V  poczynań w
^nny w ustawie na rok, t. j. do r. 193.9 W ciągu kjiku mie.-. ecy liczba eks- tylko „w zespołów' -n działaniu" A Nr 1 poz 1). Natomiast może dziwić êł niezwykle wa/m.: d? esłnrie.
est zbyt krótki. Nic me wv<?zu . na norterów wzrosła z 27 a  przeszło potem kilkakrotnie tłcm aczył (w  Sci- pewno dlatego, że n-e znamv „nioral-
to, tłunraczyli. że w roku '9 3 5  rolnicy JbO, zaczęhśmi w'yvyozić mnósti«'o mie, na posiedzeniu Poćskic-i Akademji rości zesjxi!ow ei“, że w odpowiedni Staraliśmy s >  zbliżyć naszych c z y - :
Sęda mc o płacić oś w ięcej, niż pro. jęczmienia nierGko browarnego, ale Literatury, na konferencji, 1 p rzeista- na CMskusję wwwołnfi? interpelacją tętników dc Ministra, któremu prasa
;entv Proponowali w .ec przedłużyć i pastewnego (róv nocze nie im porto-.w icietam i ziemian), że f.ilnictwo w posła Czan-SKiego w sprawie cytowane- poświęca na?więcej uwagi. D ążąc c’o
rkres karencyiny, fd y ż  w przeciwnym waliśmj oaszę), wpłynęliśmy nu obniż Polsce musi być nieopłacamę,, gdy na go okólnika przytoczono dwa inne o- tego zb-hżeniia p>ragnęl:śm y uchw ycić „ n rz v sz łe  p o k o le n ia " ,  le c z  n ie
ra ie rzehr to uc/vnic ra "ok, ż ne ke cen światowych naszym jTos'ednmi dwóch ro c k ó w  p.zypada jeden Iron- kf-iniki 7,  dnia 17 kwietnia i 5 maja nVważnłej?ze mow>rntv. w y jaśn ia ją-' 7 Wje k a ja c  u stanow ić o d n o w i-eó z ia l
bowiem państwo nie wytrzyma licyta- towaren zniszczyliśm' wyrobroną w smment miejski. Dojiiero kiedy miasta 1937 roku, twierdząc że .,zaw ierają o- ee rołę p. Mintstra Pomatowskiego, —  ni-LŚó minlęti-ńiAr v . " „ 'o
ch sete ■ ty s iee f .robnych gospo- c'ągu czterech lat wytrwałei pracy o rozrosną się dzięki przemysłów., naetą nr taką mtern^etacię pierwszego okół- jaiko kierownika yiuełkieno działu gos-' . '  , ‘ ?' 9 c z y i ' ' l s c ,e
darstw wiejskich. pinję o miarce naszego jęczmienia eks- p>j pożadana zmiana., ponieważ wtedy nt;a , iż interpelacja iest bczprzeamio- podarki narodowej, polityka, strażnika tillsdbałą 1 ,< 3 ta stro fa m ą  w  s k u t-

Pan m^n. Poniatowski odpowiećtelał, portowego „kujaw iak", postawiEśmk irstąni bezrobocie miejskie i otw irzy tow a". Tymczasem ze psiego t is ta -  praw, opiekuna orgamzacyi rolniczych kach l in ję  p o lity c z n a , o b raną
że karenem nie będzie przedłużona, nod znakiem zapytania potrzebę -w iąz się ujście dla przeludnionej wsi. w ienb ti kstów trzech okólników w -  i r&Sormątora. Niestety nie u ogłiśirń' w brew  z c a n iu  c a łe i  E " r i  nv
premier minister «karbu złożyli ós- ku producentów jęczmienia browarne- niKa, że dwa nar-tęnr.e, ani me przekre- w yb-dać dokładnie stosunku Pana Ali
wiadczenie, że rozporządzenia z paź- go i targów jęczmiennych w Pozna- JAK T O  B ĘD Z IE? śŁHv. ani n i; osłabli; poitariowrień o- nistra Poniatowskiego do rt'-ozu Zjed- z j „.y f  r.,v, ^ . ...,j..j. j  ^
dziernika r 1934 są ostateczne - zakresu niu. I _ K.iltrka pierwszego. Oczywiście, wie- noczen-a Narodowego. Przyznajem y
ustaw fmansowo - -olnvch, wierzycie Dopiero po licznych memoriałach Brautije w tym progranćę tyłka ęed dziarro o tern, ale liczono, że pr'.ec;eż wszakże, że przy czytaniu l:C7 nvch Z  G R O S Z Y  Z G R O M A "’ 7 O N O  N ł  
Ie przviełi to do w .adrm ośd  z zadowo ter rolniczych, iakie znalazły ti? t 'ch  nego ogniwa, a mianowicie w jaki cm M hicy  pwrn coJ/ erinvch nie za- wzmianek prasowych na ten temat, —  R i i n r m n ?  C 7 i z a i
le r :em a dłużnicy ze strache-” i na miastowe zrozumienie tak w Minister- cjqosób rozbuihue się pr-cm ysl przy dadzą sobie trudu lesłafwrsńta tekstów szczególnie silnm przyiiominała sie B U D O W Ę  S Z K Ó Ł  1 2  M IL JO N C W
tej podstawie zaczęli sie wzajemnie CTw ie Skarbu Hfe w Min. Przemysłu i biedzie na wsi? Bo chyba nikt n-e uw-e nrawnych. Takie w\ jaśnienie jest po- r.?m zasada starpgc Fouche —  „najważ Z Ł O T Y C H . N IE  ŻAl U j  S W E G OIC J  i n  ' U C  I ri IV 1 v II * ' i y  h  ł i i j c  i i i i i i  v  ' i  i . . . . . . . . . . — u  —   -  _ * .    ■ , t — > ( r    - ■ A ■ ^  u  - ^ ‘

uk^dać. Po roku... karencję przedłużo- Handru, Pan M n’ -ter Rołnictwa zgo- rzy, że w drodze wspaniałego rozwoju srenkiem wymćeni'.:ii-m wyraźnie w ni( jsza rzecz być mmistrem"
no na dalsze trzy Jata. dził się na zaprowadzenie zwtotu ceł eKSjx>nu przemysłowego, podbijające- dekalogu jako grzeszny d? GRUSZĆ
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ELEKTEIT

P AT i? IA *a TEMPO 
MAESTRO e OPERA
O DBIORN IK I N A JW Y Ż SZ EJ K LA SY

E P I I E P U I  i CHOROBACH 
n e o n o w y c h  STOSUJE )IF
Z I Ó Ł  A
PRZECIWKO CKOPOBOM 
N E R W O W Y M : E P IL EP S JI
z e  ZNAKIEM  SŁOWNYM

SFILOBIH
O S K A R A  W Ó J M 0 W 5 K I E S O

O o n a b y c i a  w a p t e k a c h  i s k ła d a c h  
crpOcinych po cen it Zł J - Adres d la bez- 
p: irednich zairó,vi«r): Oskar Woinowski, 
W aisza  wa, uL W ojciech a  Górskiego 3 m. 4.

lii .::i

P r o g r a m y  r a d i o w e

W I L N O .

Niedzfela, dnia 17 października 1937 r.

8,00 S jg n a ł czasy j pieśń poranna.
S 05 Dziennik poranny. 8,15 Audycja 
dla wsi. Gazetka rolnicza. 8,300 Infor­
macje dla Ziem Północno - W schod­
nich. 8.400 W światku dz eciecym.—  
1.00 Polskie ludowe tance i piosen ń. 
9.50 Regjona.ma transmisja z W ejhe­
rowa — „Kaszubi dla arm ji“. 11.57— 
sygnał czasu i hejnał. 12.03 Poranek 
sęmfoniczny w wyk. Łódzkiej Orkiest­
ry. 13,00 „Co się dzieje w W ilnie' — 
firijeton M ieczysława Limanowskiego. 
13.10 „Salon i ulica" —  fragment sa­
tyryczny. 13.30 Muzyka obidowa w 
wyk. Orkiestry W ileńskiej i solistów Z| 
U arszaw y. 14,45 Powiastki i piosenki’ 
,0  Malut.ru Balam utku". 16,05 Roz- 

jtrz-'g n ęcie  W ielkiego Konkursu l.et- 
■nego Po!sk'ego Radja. 16,25 Polska 
Kapela Ludowa. 17 1 0  „Anielcia i ży- 
:ie "  —  powieść mówicna. 17.25 Przer­
wa 17.30 Audycja w 88-ma rocznicę 
zgonu Fryderyka Chopina. l a 30 Kon- 
:ert solistów. 19.25 Chwi'a Biura Stud­
iów. 19235 Co słychac na św iecie? — 
opowieSergjusz Soroko. 19.50 „Karma 
zynowe w oisko" — wdeczorynka w 
opr. Dr. Marjt Kotaczynskiej. 20.30 —  
Program na poniedzitek. 20.75 W ileń­
skie wiadomości sportowe 20.40 Prze­
gląd p.d ł -'--nv  on ar n — i.
czorny. 21,00 Wiadomości sportowe ze

wszystuich Rozgłośni P. R. 21,15 —  
„Szlachcic na zagrodzie" — audycja 
słowno - muzycz c 22,00 Arje .z  pol­
skich oper w wyk, Ireny ~ yw '.iskiej.—
22.30 Ludomir Różycki Sonata wiolon 
czelowa op. 10. 22.50 Ostatnie wiado- 
rr.ości i komunikaty. 23,00 Tańczym y.
23.30 Zakończenie programu.

W A R S Z A W A

Niedziela, dnia 17 października b.r.

8,10 Sygnał czasu 1 hejnał. 8,05 Dz 
poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 

Muzyka polska. 9.50 „Kaszubi dla ar- 
mji“ —  transm. z W ejherow a. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał 12,03 Poranek sym­
foniczny. 13,00 Przegląd kulturalny. 
13,10 „Salon i ulica" —  fragm. satyr. 
13 30 Muzyza obiadowa. 14,45 Audycja 
dla wsi. 15.45 „W szystk ego po trochu" 
16.05 Rozstrzygnięcie W ielkiego kon­
kursu 1 etn ego. 16.25 Polska Kapela 
I udowa. 17.10 „Anielcia i życie"— pow. 
17.25 —  Przerwa. 17 30 Audycja w fi8 
rocznice zgonu Fryderyka Chopina.
18.30 Koncert solistów. 1 9 .2 5 ' Chwila 
B ura Studjów. 19.35 Słynni wirtuozi. 
20.35 Program na jutro. 20,40 Przegląd 
nnHvcrnv. 20 ŚO Dziennik w ieczormo 
21 00 W iadomość sport 21,15 „Hanus:a 
z Pohulanki" —  sielanka. 22.00 Arje 
posk'ch oner. 22.30 Sonata wi?!oncze- 
lowa. 22,50 Ostatnie w.adm.. knmrukat 
meteorologiczny. 23 00  —  1 00  Muzyka 
taneczna.

~ r

p r o szą

Zegarki, biżuteria, platery i inne rzeczy 
pierwszorzędnych marek oraz wszelka 
naprawa solidnie wykonana w Firmie

W. J U R E W I C Z .
Wilno, M icktcwkza 4.

SKsS , !“S i  ERROL FLYHH i Kay Framis
atak o świcie

w p o t ę ż n y m  film 
bohaterskich przeż-ł 

Pod świst kul, pod dzikie okrzyki żądnych krwi barbarzyńców toczr • 
się podwójny dramat nieśmiert. bohaterstwa i nie.śmiert. miłości

Nadpr.: Atrakcja K O LO RO W A  i aktuaija. Passe  partout nieważne 

Prosimy na początki seansów punktualnie: 12 , 2, 4 , . 6 ,  8 i 10.15
IM M B B

Dziś początek o godz. 12-e].
Najwspanialszy film

tegorocznej produkcji świata,

M A & 7  A E 6 6 E I? T H
I J A N E P U R A

i
E SKAPADA

w f i l m i e

„CZAR CYGANERJI"
N IEŚM IERTELNA PIEŚŃ  MIŁOŚCI.

ri ■ &
Czy każdy rom ans musi się skończyć małżeństwem? Czy kom eta może kochać 

jednocześnie dwóch mężczyzn? Odpowie na to

m a r l . f. n a  d i e t r i c h  w swej najnowszej kreacji
(„Anioł*) Reżys. m istrza E. LU BITSH A

Jutro w kinie „HELIOS"
i » m »' ■ m>im.i.i—aim—Bwiiiu«ni—ewłiiw ii

H  E  L  I  0  S I  ^ ' e ^ '  wiclKiego re ż y sera  H A T H A W A Y A !!  

UlubienieiTwszyst,icfi G A R Y  C C O P E R  J ^ S T "
„ K « m v m N  T A * I O A " n a ' ™ ' u , .  

W pozost. roi. Henry Wi!coxon (Kleopatra) i F ian ces  Dee. 
Nadpr.: Atrakcja i kolorawa aktuaija.

Drzawka owocowe
doboru odmian Ziemi Wileńskiej, 
krzewy owocowe i byliny, lep sa­
downiczy i opaski do walki ze 
szkodnikami w sadzie p o l e c a
WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY 

SYNDYKAT ROLNICZY
Wilno, ul. Z a w a l  n a  9, tel. 323.

ift» ! « i]< ą* *}• iJ» ij* *jj* ^

M  A  p  C  Dziś początek o godz. 2-ej
   -  —  Potężny dramat z życ a ameryk. straży przybrzeżnej

D j a b t y  w y S j r z s ż a  VI cToR° MC LAGLEN
Straszliw a burza na morzu. W ysadzenie niebezniecznej góry lodowei. 

Nadpr.: Piękny dodatek , Teatr ekscentryków * i akt. P asse pariout meważnv. Mm TM 111 iatt, gamm .Km. Mwmmtommmmm
Poiskie Ki no „ Ś W I  A T 0 W I D", Mickiewicza 9
Tajemnica twierdzy Pseirrpawłswskiial
W potężnym filmie p t, .M ADAM E L EN O X *. Polska kurjerka w szponach 
carskiej ochranv. Uwolnienie polskich więźn.ów pnlitycznych z twierdzy. 

W rolach głównych: Renada Muller, G eorg Alexander, Paul O tto i inni.
’ m ■ to»BwgMBMMiawMMtt»aiłr<i isaM**** * -*1

K ie  m oino pozostaw iać skóry  
Iw arzy sam ej sobie. Trzeba  
d b ać o nią. Skórę  suchą — 
r  J iy c o c  kremem łagodnym
C P  f iM E  N E U T R E ,  do tłustej 
trasow ać beztłuszczow y krem  
S E T A ,  norm alną —odżyw iać  
I u d e l i k a t n i a ć  k r e m e m  
V I R G ł N I A .  Piękna, pielą- 
gnow ana cera czyni tw arz Pa­
n i—św ieżą młodą i ponętna

P E 6 F E C R 0 8

GŁÓWNA WYGRANA
1.030,000

40 Loterja Państwowa
K O L E K T U R A

S. Gorzuchowskiej
Z a m k o w a  9.

ST U D IO  R Y T M O -P L A S T Y K I 
TA N ECZN EJ

Kołakowskiej -
ŚmietańsWej

przyjm uje zanisy godz, 17— 1° 
Indywidualne lekcie T  a fl c  ó w 

T  o w a  r z y s k i c h  
W. Pohulanka 19 m. 12-a

MIESZKANIE do w ynajęcia przy u!. 
Benedyktyńskiej 8. Trzy pokoje z łazien 
ka, słoneczne, suche, z dwoma balkona. 
mi.

PO KÓ J ladnv bez mebli, lazicn‘za, wygo 
dy lip. front dla solidnej wypłacalnej 
osoby. J. Jasińskiego 5 ni. 19 rog O- 
fiarnej.

L e k a r 7 e
Dr. ZYGMUNT KUDREWICZ
Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczoptciowe. Przyjm uje od g. 8— 1 
3— fi Zamkowa 15 m. 2. T el. 19-60.

Dr. Kazimierz Łukiewicz
Chor. skórne, wener. i płciowe 

W ilno, ul. Lubelska Nr. 7.
(p izecznjca ul. Zakretow ej) 

Przyj m. 4— 6.

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ FOLW ARK w ładnej m iejsco­
wości, z budynkami, o dobrei ziemi, 
najchętniej z dużym domem mieszzal -  
nym. Może być diug bankowy Cena do 
15 tysięcy. Oferty ze szczegółowym opi 
sem kierować do administracji „Stówa" 
poa K.

DOM, ogród owocowy 3.300 metr. ele­
ktryczność, wodoc*ąg. 5 kim od Wilna 
—  W ysoko położone Sprzedam. W ia­
domość W ilno. Rydza Śmigłego 29 tn- 2

PLACE SPRZEDAM  po 600 m2. (w  o- 
grodzie ow ocow ym ) przy ul. Montwił- 
łowskiej Nr. 4  (obok litewskiej k liniki)

SPRZEDAM  biurko, stół szc-lć krzefeł 
kredens,— firanki, D ąhiow skicg j 12— 2.

U e u k  o
DOŚWIADCZONA nauczycielka han. 

cuskiego (rodowHa) udziela konwer. 
sacji metodą indywidualną, szybka,—  
handlowej Korespondencji, tłumaczenia, 
matura, kurs W .S.H ., poprawia wadli­
wy akcent. 11 —  2. Portow a, 19- l i  
parter.

NAUCZYCIEL przygotow uje do matury 
oraz dc egzaminów konkursowych. S ie­
rakowskiego 25 —  3

L E K C Y J  i  korep etyey j fran cu sk iego 
udzielam pojedyńczo i  grupam i. Z g ło ­
szenia do ad m in istrac ji „S ło w a”  pod 
R . B .

ANGIELSKI początkującym  i aw anso 
wanym, Portow a 19 m. U  —  12 —  2 
parter.

STU D EN T U .S.B  udzieia korepetycji 
z matymatyki, fizyki i chen ji. Ba-zszta 
15 pokój 17 student ,.B ‘'.

Poszukuią pracy
INŻYNIER -  LEŚNIK 1 ROLNIK ttko«J 
czonc 2 w yższe zakłady naukowe do­
bry facliowieŁ, kilkanaście lat odpowie 
dzietnego kierownictwa aużym objek- 

jte m  roimcżo-leśnyrn. najlepsze refereti- 
re-|cje, pełe^ sił i energ jj pragnie zmienić:rU  TRU bronzowe z prawdziwych 

baków w bardzo dobrym stanie tanio Posadę od zaraz. W arunki wynagrodź1 
sprzedam ul. Słow ackiego 17 — 19. r a  skromne. Łaskaw e -głoszenia do

I Adm. „Siow a" pod „Energiczny".

TANI MIESIĄC
TAŃCÓW N AJM O D N IEJSZYCH  

bieżącego sezonu wyucza ^gruntownie PA LM Y: pritchardia i phoenix dacty- ;
(Szkoła  profesora RÓŻAŃSKIE-30 ^ era wyhodowane w  j>ikoju są do BUCH A LTER. 15 lat praktyki w m ajątki, 

NIEM IECKA 19 (sprzedania, ul. Zakretowa 5  m. 10.

Zapisy codziennie 10—23.
Próbna lekcja bezpłatnie.

p. Karola W agnera W ielkie Solecznikś. 
Poszukuje samodzielnej pracy w m a'ąt- 

CZY PANI wiadomo, że w tym roku ku rojn..mi ew entualni: iako pomocnik

G R Z Y B Y  stis^cne BOROWI KI
w renie nd 4 zł. za kilogram
w różnych rtatun ach i w dużym wyborze 

po:ece firma c??rze4cg'ańska „ Ż Y WN O Ś Ć "
_______  Wilno, ul. I  niwersy.ecka Nr. I.

UZDROWISKO — 
MIASTO OGRÓD

„ J s g . W s n ó w "
. (przystanek kolejow y P onary) 

oddalone od W ilna o 10 kilometrów. 
18 par pociągów dziennie. .Sprzedaje 
się kilkadziesiąt parcel budowlanych. 
W szystkie działki zalesione, las sosno 
r»y, źródlana woda. Sprzedaż ratalna. 
Oelądać na m iejscu w dnie powszed­
nie i św ięta. Bliższe in form acje  — W il 
no, ul. W ileńska 35 — 10. tel. 177, oa 
g. 10-e j do 2 -e j i od 6 do 8.

4 ^ 4  * -M > +  {. f - s  4 , 4 , 4  .y w ę  .. V - *

Rmmawnon

i p r z e z i ą Ł - A e n i u  s i o s u -  
j e  s i ę  t a b l e t k i  T o ą a l .  
T o g a l  p o w o d u j e  s p a ­
d e k  g o r g e z k :  i p r z y d o - '  
s i  u l g ę . T a b l e t k i  T o g c l  
s t o s u j e  saę w  d a w k a c h  
p c  2  t a b l e i k i 3 r a z y  
d z i e n n i e .  D o  n a b y ­

c i a  w  a p t e k a c h .

zupełnie niema grzybów ? Można jedy­
nie w dużvm wyborze i naitaniej dostać 
u CZERW IŃSKIEGO W ileńska 42, kg. 
0'd 4 zl.

ANTONÓWKI piękne w większej ilości 
do sprzedania ul. Słow ackiego 17— 19.

S E T T E R Y  ANGIELSKIE *p o!o w ~ szcze­
nięta różny wiek, rodowody, tanio sprze 
daje rejestrow ana hoUowty „Beskidy" 
Metelska jzoczta Zaw oja,

S E T T E R Y  IRLANDZKIE —  szc-enięta 
sprzedają się, Jagiellońska 8 m. 22.

L o k a 1 e

w większem przedsiębiorstwie przemy- 
stowem w mieście. Adres: W ładysł-w  
Zdaniewiez poczta W ielkie S o le c n ik i.

NAUCZYCIELKI korepetyłorki, w ycho 
wa w czynie, bonv. pielęgniarki, ochmi­
strzynie i wszelkiego rodzaju służbę 
domowa zapośrednicza W ojew ódzkie 
Bmro Funduszu Pracy W ilno, Jakóba 
Jasińskiego 7. teł. 12— 86.

M ASZYNISTKA z ukończoną Szkolą 
Handlową poszukuję posady, Chetme 
zajęłabym się dziećmi. Po ^ażne reko- 

' nendacje. Zgłoszenie do A dni. „Słow a-  
pod W  J.

MŁODA panienka znaj-ąca dobrze ję ­
zyk francuski poszuku e kcwidycii do

LOKAL nadąjacy sie na sklep spożyw- dzieci. In.orm acja Fiuro Ogłoszeń E.
j czy z całkowitem urządzeniem 1 miesz- Sobola, W ileńska 28

kaniern d j  wynajęcia przy ul. Lw ow ­
skiej d. Nr. U

O D STĄPIĘ i/2 sklepu ładną wystawą, 
naw/jęz. urządzeniem centr. miasta na
laife się na konfekcję damską. Informa- 

c-a, Biuro Ogłoszeń E. Sobo1, W ilerska 
„Nr. 28.

M ŁO D Y  CZI.O W TEK , sdolny, posia la  
ja c y  wykszl ałcenie w zakresie 7  k las 
gim nazjum  poszybuje p racy biurow ej. 
O ferty  do A d m in istrac ji „S łow a1 pod 
A . S.

T.mr u r a i

we v szystkich aptekach 
składach aptecznych 

znanego środka od odcisków

Prrw. A. PAKA

[PO SZ U K U JĘ pracy do chorych. Mogę
»utr£7 i/ «T ,ic~ —  -----T ~ ---------- i— , I zaopiekow-ać się umysłowo ehorvm.
M iESZK A M E sześciopokojow e z kuch- Mam d0 pre referencje. Łaskaw e zglo- 
mą z wszelkiemi wygodami do wyna- aiien:e k erować io  adm. „Słow a" pod
jęcia od 15.X1 : Lubelska 6 I. A. A.
MIESZKANIA 6 pok. i 4 pok. luksuso-1 
v>-e do wynajęcia, Mickiewicza 37 u d o

/ Praca zaofiarowana
I i i  M - W + ż ł - M >4.4.>t,4. - ^ 4^. 9 PO KO JO W E mieszkanie ze wszyst-

k emi wygodami do w ynajęcia. Kraków ADM IN ISTRATOR PO TR Z EBN Y  do 
ska 51. ; w iększego maiatku uprzemysłowione-PIANINA I FORTEPIANY:

nowe i okaz” ine 
pierwszorzędny fli 
i.raiowych 1 <ra- 
nicznych abryk
sprzedaje na raty

Zakład 
optyczny

Jena lw?s?ktewitza 21. Abebw
M^ileńska 25, tel. 1684 j W I L N O ,

wykonuje binokle i okulary ściśle we Niem iecka 22. 
dług recept p o, W a rz y  okulistów (W e,ście z ulicy).

Poleca najnowsze modele.

3 POK MIESZKANIE słoneczne cieple 
ze wszelkierm wygodami, weranda i o- 
gródikjem do wynaiecia, Jasna, 15.

2 —  3 PO KO JE pioszukuią dwie osoby. 
O ferty: Biuro Grobow skiegc, Garbarska 
1 —  25, pod „K. B .“ .

go. Krótkie oferty z wyszczególnietrem 
dotychczasow ej pracy do admimsrracji 
„Słow a" pod „Odpowiedzialna praca"

DO W YNAJĘCIA pokój dla jednej lu b , 
dwóch osób, W szystkie wygody. Mos

' m  towa 3 *a ni 18 tel. 21 —  35.

OBIADY DOM OW E, świeże, hygjenic. 
ne, Mickiewicza 15 m. 20 frontowe wet

Iśc ie , Cicha 4 m. 20.

| Konrn P. k. o. Nr, E T  r'EN  '  O G ŁO SZEŃ :w iersa m ilim etrow y 3 szpaltow y w tekście 40 g r .Z a te k s te m  3ftgr.K om unikaty oraz nadesłane mi
■  H  E j E  Łk g(a  l i r n P r r  W lcri* TCi*r\niL*q t-nL- 1 o m r\-nr<i tvii 11 rvio ł-r fif) m * W  n u m / n -n / ik  ^   : ____”  ner -_____  3 • _ ć r r ___________i

p u Z O j
• I  r  i>vłV>z«vi „ i  t l w l l l  U l i  i n a l j i  U 1 ( ł/ i  i H l U C O l d i l C  l i n

l i r n e t r  bOgr.Kronika reklam ow a m ilim etr 60 g r.W  numerach św iątecznych ora z z prow incji o 25 proc drożej.Zagrani 
czne o 50 proc droż°i.Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 gr.drożej. U k ła d  ogłoszeń -Ktekście i za tekstem  
6-cioszpaltow v. A d m in istracja  nie p rzy jm u je  zastrzeżeń co do rniejśKa Ternii ny druku A d m in istrac ji nie obow iązują I

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz D ruk. „ S Ł O W O " W ilno, Zamkowa 2 R e d a k to r  W ła d y s ła w  B o d a k


